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F O T : C /\ M= 
Produkowane w Gorzowie Wielkopolskim ciągniki „ M a z u r " , łado-
wane na statki w Gdyni popłyną na Daleki Wscłiód. Polskie ciągniki 
cieszą się wśród azjatyckicłi odbiorców zasłużonym uznaniem 

Aleksander Zawadzki odznaczył byłych kombatantów r a -
dzieckich II wojny światowej, którzy wsławil i się w w a l -
kach na terenie Polski, odznaczeniami państwowymi 

W czasie pobytu Jean Paul Sartre'a w Brazylii ukazała się tu jego książka 
pt. „Huragan nad K u b ą " . S ławny pisarz (w środku) rozdaje autografy Nawet ten duży pies w y d a j e się zdziwiony i oszołomiony skąd tyle psów róż-

nej maści u jednego pana. A kudłaci koledzy prezentują m u swą urodę 

Maszynistka-robot nie może wprawdzie 
oczarować szefa ale gwarantuje pełną dy-
skrecję no i... bardziej wydajną pracę 

Na konkursie w Paryżu wybrano „Miss 
Maszynistka — 1960 r . " . Została nią 20-
letnia Simone Simion z Gwadelupy 

Treścią polskiego f i lmu wg scenariusza Al iny i Cze-
s ława Cętkiewiczów są przeżycia Polaka i Niemca, 
których zbliżył wspólnie przebyty szlak polarny 

N a j l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

p. I G N A C E N I E D Z I E L A K 
43, rue de la Papeterie 

Corbeił -Essonnes 
(S. et O.) 

P R Z Y P O M I l ^ A M Y — 
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N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e 



VIVE LA POLOGNE TOUJOURS! 

W I E L K A U R O C Z Y S T O Ś Ć T Y S I Ą C L E C I A 
W L Y O N I E 

L y o n , z k t ó r y m łączą e m i g r a c j ę p o l -
ską w i ę z y d a w n y c h t r a d y c j i , g o d n i e 
u c z c i ł o T y s i ą c l e c i e is tnienia P a ń s t w a 
P o l s k i e g o . W „ S a l l e M o l i è r e " o d b y ł a 
s ię a k a d e m i a , na k t ó r e j p r o g r a m z ł o -
ż y ł s ię o d c z y t , ins cen i zac j e , t an i e c i 
ś p i e w . A k a d e m i a z o r g a n i z o w a n a z o s t a -
ła p r z e z S t o w a r z y s z e n i e K u l t u r a l n e 
P o l s k o - F r a n c u s k i e w L y o n i e ; p r z e w o d -
n i c z y ł j e j p . A n d r é S i m i a n d , w y p r ó b o -
w a n y p r z y j a c i e l P o l s k i , w s p ó ł o r g a n i z a -
to r i p r e z e s S t o w a r z y s z e n i a . 

— N i c n ie r o z d z i e l i n a s z y c h k r a -
j ó w — m ó w i ł p r o f . E d w a r d K r a k o w -
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Mała gazeta wielkie-
go świata . . . . 4 
Czytelnicy piszą 4 
Z dziejów emigracji: 
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K r a j z sercem poety 10 
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Minuty na wagę zło-
ta 13 
Mały Tygodnik 14 

Pod znakiem królika 15 
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Przygody wesołych 
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Przygody tych czterech 
niezwykłych panów opisu-
jemy w lotoreportażu na 
stronie 19. Uprzedzamy, 
że są to przygody niesa-
mowite/ 

m 
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ski , z n a n y h i s t o r y k p o l s k i z P a r y ż a , 
Ictóry zosta ł z a p r o s z o n y d o L y o n u d la 
w y g ł o s z e n i a o d c z y t u w S t o w a r z y s z e -
niu. W s p o m i n a j ą c o H e n r y k u W a l e z y m , 
M a r i i L e s z c z y ń s k i e j , g e n e r a ł a c h p o l -
sk i ch , k t ó r z y w s ł a w i l i s ię w w a l k a c l i 
o w o l n o ś ć F r a n c j i , o M a r i i S k ł o d o w -
s k i e j - C u r i e , o T a d e u s z u B o y u - Ż e l e ń -
s k i m , starał się p r e l e g e n t w y k a z a ć , 
j a k w i e l e z w i ą z k ó w ł ą c z y k r a j e l e ż ą c e 
n a d R o d a n e m i Wis łą . W i ę z ó w ^ c h 
s z u k a ł p r o f e s o r K r a k o w s k i n i e ' t y l k o 
w is tnieniu w i e l k i c h h i s t o r y c z n y c h p o -
staci , któi^ych ż y c i e i dz ia ła lność s p l o t -
ły s ię z d z i e j a m i o b u k r a j ó w , l e cz 
p r z e d e w s z y s t k i m w p o k r e w i e ń s t w i e 
k u l t u r y p o l s k i e j i i r a n c u s k i e j , w e 
w s p ó l n o c i e c e c h s k ł a d a j ą c y c h się na 
c h a r a k t e r n a r o d o w y i t y p c z ł o w i e k a . 

Centra lną częścią a k a d e m i i b y ł y 
i n s c e n i z a c j e w y b r a n y c h f r a g m e n t ó w 
p o e m a t u e p i c k i e g o m e c e n a s a B e r n a r d a 
Sarra^ i „ L a G e s t e d e P o l o g n e " . P r z e d 
o c z a m i z e b r a n y c h p r z e s u w a ł y si^ p o -
s tac ie d a w n y c h r y c e r z y , p a z i ó w , k r ó l ó w 
o p r o m i e n i o n y c h d u c h e m b o h a t e r -
s t w a i p a t r i o t y z m u . D o s k o n a ł a i n t e r -
p r e t a c j a a r t y s t ó w T e l e w i z j i L y o ń s k i e j 

Prezydium uroczystej akademii. Na zdjęciu od prawej pp. A . Helbin, B. Sar-
razin, A . Simiand — prezes Stowarzyszenia, prof. E. Krakowski, S. Perkowski 

s p r a w i ł a , że s t r o f y p o e m a t u B e r n a r d a 
Sarraz in z a b r z m i a ł y w „ S a l l e M o l i è r e " 
z n o w ą siłą i c z a r e m . 

^ C e n a prenumeratg : ^ 
E ] kwartalnie: 4 N P [ g ] 

póhrocznle: 7 N.F. ^ 

M ^ 
^ Przedstaiuiciel m Belgii ^ 
^ Ol. KUC. . 
^ - ^ 
^ LIEGE. — 90, rue Louvrex ^ 

C.C.P. 66.69.45 Llèa® ^ ^ 
^ Cena prenumeratg : ^ 55 fr. belq 

100 fr. belg. ^ 
180 fr. hetQ. ^ 

i l Z K ^ i 
w występach wzięły udział zespoły: 
„Śląsk" z Lyonu i „Warszawa" z Dijon 

Dosiego Roku ! 
Stowarzyszeisie Ob-

rony Granic na Odrze 
I Nysie wydało bar-
dzo ładny kalendarz 
polski na rok 1961. 
Kolorowa okładka, 
liczne fotografie, bar-
dz» staranny dwuko-

• lorowy druk składają 
się na piękną szatę 
graficzną kalendarza. 
Wydawnictwo zawiera 
również szereg infor-
macji. M . in. na każdej 
stronie kalendarza 
znajduje siię mapka 
jednego z województw 
Ziem Odzyskanych 
oraz herb miasta — 
stolicy województwa. 

Cena kalendarza ra-
zem z kosztami prze-
syłki pocztowej wynosi 
1 N F 50. Zamówienia 
należy kierować do 
Stowar^szenia : Asso -
ciation „Oder-Nelsse" , 
9, Cité du Retiro, Pa-
ris v n i , konto CCP 
4481-10. 

Charles Małlet z telewizji lyońskiej 
wystąpił w inscenizacji w roli Zagłoby 

A t r a k c j ą w i e c z o r u b y ł y r ó w n i e ż w y -
s tępy d w ó c h z n a n y c h z e s p o ł ó w f o l k l o -
r y s t y c z n y c h z L y o n u i D i j o n — „ Ś l ą s -
k a " i „ W a r s z a w y " . T a ń c e i p i e ś n i l u -
d o w e , b u d z ą c e w s p o m n i e n i a lat d z i e -
c i ę c y c h , p o r y w a j ą z a w s z e e m i g r a n t a 
p o l s k i e g o , b u d z ą c także e n t u z j a z m p u -
b l i c z n o ś c i f r a n c u s k i e j . 

P r z y u k ł a d a n i u p r o g r a m u nie z a p o -
m n i a n o o p o k a z a n i u w i d z o m o b r a z u 
o b e c n e j Po l sk i , k r a j u o d b u d o w u j ą c e g o 
się, p e ł n e g o d y n a m i z m u i w s p a n i a ł y c h 
os iągn ięć . J e d n o a k t o w a k o m e d i a R . 
S té t inger 'a „ P o l o g n e A n n é e 60" , u k a -
zała g r o m a d k ę m ł o d y c h F r a n c u z ó w , 
k t ó r z y o p o w i a d a j ą s w e w r a ż e n i a p o 
I joznaniu n a s z e g o K r a j u . 

N a u r o c z y s t o ś ć T y s i ą c l e c i a P o l s k i 
p r z y b y ł o w i e l e o sob i s tośc i m i a s t a L y o -
nu. B y ł także o b e c n y k o n s u l , p . S t a n i -
s ł a w Bar tn ik , r e p r e z e n t u j ą c y A m b a -
s a d o r a Po l sk i . 

P r a g n ą c u c z c i ć 150-letnią r o c z n i c ę 
u r o d z e n i a F r y d e r y k a C h o p i n a , S t o w a -
r z y s z e n i e K u l t u r a l n e z o r g a n i z o w a ł o w 
p a r ę d n i p o a k a d e m i i — 26 p a ź d z i e r -
n ika — k o n c e r t w „ S a l l e R a m e a u " w 
L y o n i e . Solistą b y ł z n a n y z k o n k u r s u 
c h o p i n o w s k i e g o w W a r s z a w i e p ianis ta 
f r a n c u s k i , B e r n a r d R inge i sen . 

BIUlflYN lfif08«ACyjl«ł 
S t o w a r z y s z e n i a 
l> fony . O r a tj í e 

îN»d Od**, i 
ftsW.'ix, 
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N O W Y JORK 
L u d n o ś ć E u r o p y j e s t s t o s u n k o w o 

n a j z d r o w s z a na ś w i e c i e — d o t a k i e g o 
w n i o s k u k o ń c o w e g o doc i i odzą a u t o -
rzy s p r a w o z d a n i a Ś w i a t o w e j O r g a n i -
z a c j i Z d r o w i a p r z y O N Z . 

W e d ł u g t e g o sprawozd^ania o g ó l n a 
ś m i e r t e l n o ś ć w E u r o p i e z a c h o d n i e j 
spad ła o 6,9 p r o c e n t w o k r e s i e 
1957—1960 r . Ś m i e r t e l n o ś ć d z i e c i w 
t y m ż e czas ie z m a l a ł a o 43 p r o c e n t , a 
l i czba ś m i e r t e l n y c h p r z y p a d k ó w g r u ź -
l i cy z m n i e j s z y ł a się o 73 p r o c e n t . 

SZTOKHOLM 
L o t n i c t w o s z w e d z k i e p r z e p r o w a d z i ł o 

z a k r o j o n e na szeroką s k a l ę b a d a n i a , 
k t ó r e m i a ł y n a c e l u w y j a ś n i ć , c z y 
i s tn ie je j a k a ś z a l e ż n o ś ć p r z y c z y n o w a 
p e r i o d y c z n i e w y s t ę p u j ą c y c h katas t ro f 
l o t n i c z y c h o d w y b u c h ó w na s ł o ń c u . 

O d p o w i e d n i r a p o r t s t w i e r d z a , że 
d o p r z y c z y n katas t ro f l o t n i c z y c h m o -
gą n a l e ż e ć s p o w o d o w a n e w y b u c h a m i 
s ł o n e c z n y m i z a b u r z e n i a w a t m o s f e -
rze i m a g n e t y z m i e z i e m s k i m . D o t y c h -
czas p r z y b a d a n i u p r z y c z y n k a t a s t r o f 
b r a n o p o d u w a g ę t y l k o n i e u d o l n o ś ć 
ludzką w o b s ł u d z e s k o m p l i k o w a n y c h 
aparatur , b ą d ź ś w i a d o m y sabotaż . 

M O S K W A 
Z e s p ó ł k o n s t r u k t o r ó w r a d z i e c k i c h 

p o d k i e r u n k i e m A . T u p o l e w a p r z y g o -
t o w u j e n o w ą w e r s j ę p a s a ż e r s k i e g o 
s a m o l o t u t u r b o o d r z u t o w e g o T U - 1 2 4 . 

S a m o l o t t e n b ę d z i e m ó g ł k o r z y s t a ć 
r ó w n i e ż z m n i e j s z y c h l o tn i sk : d ł u g o ś ć 
r o z b i e g u p r z y s tarc ie m a n ie p r z e k r a -
czać 800 m e t r ó w . 

Z n a n y k o n s t r u k t o r radz i e ck i , M i k o -
ł a j K a m o w , z b u d o w a ł n o w y t y p ś m i -
g ł o w c a p a s a ż e r s k i e g o „ M a l u t k a " . 
Jest t o n a j m n i e j s z a t e g o t y p u k o n -
s t r u k c j a w Z S R R . 

Ś m i g ł o w i e c „ M a l u t k a " m o ż e p r z e -
w i e ź ć t r z e c h p a s a ż e r ó w w zas ięgu 
300 k m . S z c z e g ó l n i e n a d a j e się on d o 
c e l ó w s ł u ż b y z d r o w i a . 

LÜNEBURG 
C h a r l o t t e v o n B r a u c h i t s c h , w d o w a 

p o m a r s z a ł k u h i t l e r o w s k i m , z m a r ł y m 
w p a ź d z i e r n i k u 1948 r. w n i e w o l i 
b r y t y j s k i e j , w y s t ą p i ł a d o s ą d u ( N R F ) 
z w n i o s k i e m o o d s z k o d o w a n i e z t y -
tu łu strat p o n i e s i o n y c h p o d c z a s o k u -
p a c j i . Z a ż ą d a ł a ona o d s z k o d o w a n i a 
w w y s o k o ś c i 600 m a r e k za b u ł a w ę 
m a r s z a ł k o w s k ą s w o j e g o m ę ż a . W n i o -
sek o d r z u c o n o . 

B u ł a w ę tę z a b r a l i źcdnlerze a n g i e l -
s cy w 1945 r. p o d c z a s p r z e s z u k i w a n i a 
d o m u B r a u c h i t s c h a w P l ö n (Sz l ez -
w l k - H o l s z t y n ) . S p o r z ą d z o n a ze z łota , 
s r e b r a i s z l a c h e t n y c h k a m i e n i , 
p r z e d s t a w i a ł a p o d o b n o w a r t o ś ć 14 
t y s i ^ y d a w n y c h m a r e k n i e m i e c k i c h . 

P r z e c h o d z ą c od 1945 r . z r ą k d o 
r ą k , zna laz ła s ię w r e s z c i e w j e d n y m 
z l o n d y ń s k i c h a n t y k w a r i a t ó w p r z y 
KIngstreet , g d z i e k u p i ł ją b y ł y k r ó l 
Eg iptu , F a r u k , za 4 t y s i ą c e d o l a r ó w . 
O b e c n i e z n a j d u j e s ię w K a i r z e 1 s t a -
n o w i ^ w ł a s n o ś ć p a ń s t w o w ą Z j e d n o -
c z o n e j R e p u b l i k i A r a b s k i e j . 

OSLO 
Z n a n y n o r w e s k i p r o d u c e n t i o p e -

ra to r f i l m o w y . P e r G. J o n s o n , z o -
s ta ł a r e s z t o w a n y p o n i e u d a n e j p r ó -
b ie d o k o n a n i a r a b u n k u . J o n s o n , d w u -
k r o t n y z d o b y w c a n o r w e s k i e j p a ń s t w o -
w e j n a g r o d y f i l m o w e j , u s i ł o w a ł z 
r e w o l w e r e m w ręce , z a m a s k o w a n y 
j e d w a b n ą p o ń c z o c h ą d a m s k ą , o b r a -
b o w a ć u r z ą d p o c z t o w y w Os lo . 

W s z e d ł s z y d o u r z ę d u na k r ó t k o 
p r z e d z a k o ń c z e n i e m p r a c y w i e c z o r o -
w e j s t e r r o r y z o w a ł zespó ł I z a c z y n a ł 
j u ż g r a b i ć kasę , k i e d y j e d n e j z u r z ę d -
n i c z e k u d a ł o s i ę u r u c h o m i ć u r z ą d z e -
nia a l a r m o w e , na s k u t e k c z e g o n a -
pas tn ik r zuc i ł s ię d o uc i e czk i . P o d r a -
m a t y c z n e j p o g o n i zosta ł s c h w y t a n y 
p r z e z p o l i c j ę I a r e s z t o w a n y . 

P r z e s ł u c h a n i e w y k a z a ł o , że J o n s o -
n o w i b y n a j m n i e j n ie c h o d z i ł o o z e -
b r a n i e d o ś w i a d c z e ń k r y m i n a l n y c h w 

c e l u z a s t o s o w a n i a i ch w f i l m i e s e n s a -
c y j n y m , l e c z o „ u z d r o w i e n i e " w ł a s -
n y c h s p r a w f i n a n s o w y c h . 

B O S T O N 
„ N a j z a c h ł a n n i e j szy m i k o l e k c j o n e r a -

m i m a l a r z y f r a n c u s k i c h są A m e r y -
k a n i e " — o ś w i a d c z y ł j e d e n z h a n -
d l a r z y dz i e ł sz tuk i w Bos ton ie . 

„ C o r o t — d o d a ł — n a m a l o w a ł 
o k r ą g ł o 3 t y s i ą c e o b r a z ó w . Z t e g o 
. . .około 5 t y s i ę c y z n a j d u j e się dz i s ia j 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h " . 

LEOPOLD VILLE 
P r z e d m i e s i ą c e m o d d z i a ł y O N Z w 

K o n g o w y s ł a ł y z L é o p o l d v i l l e na t e -
r e n y z a b u r z e ń w r e j o n i e K a m l n a p o -
c iąg t o w a r o w y z 47 „ j e p p a m l " . P r z e z 
k i l k a t y g o d n i n a s t a c j i w K a m i n a 
d a r e m n i e o c z e k i w a n o t ranspor tu . 

P r z e d p a r u d n i a m i j e d e n z u r z ę d -
n i k ó w O N Z w LéopMDldvIlle o t w o -
rzy ł aparat r a d i o w y I us łysza ł p r z y -
p a d k o w o t r a n s m i s j ę z d e f U a d y w E l i -
sabe thv i l l e , s i edz ib ie p r e m i e r a C z o m -
be. R o z l e g ł s ię d u m n y g ł o s s p i k e r a : 
„ N a cze le o d d z i a ł ó w j e d z i e 47 n a -
s z y c h n o w y c h j e e p ó w ! " 

P o l i c z n y c h z a p y t a n i a c h ze s t r o n y 
d o w ó d z t w a o d d z i a ł ó w O N Z , ze s t o l i -
c y K a t a n g a n a d s z e d ł t e l e f o n o g r a m : 
„ W o z y t e r e n o w e p r z y b y ł y tu n i e d a w -
no . U w a ż a l i ś m y , że t o p r e z e n t od 
O N Z " . 

T a k w i ę c j e e p y się o d n a l a z ł y . N i e -
w y j a ś n i o n y d o t y c h c z a s p o z o s t a j e t y l -
k o los p o c i ą g u t o w a r o w e g o . 

(fc. __ 

w liście p. dr Zaremby z Perigueux 
( D o r d o g n e ) c z y t a m y m . In.: 

Jestem bardzo zadowolony z „Ty-
godnika Polskiego", który otrzymuję 
bardzo punktualnie. Jestem także mi-
le zdziwiony zupełną bezstronnością 
podawanych wiadomości. 

Ściskam prawicę. 

DR ZAREMBA 

Dwa listy z Ardennas 
W ś r ó d l i c znych l i s tów, jak ie nap ły -

wają c odz i enn ie do , ,Tygodnika Pol -
s k i e g o " , n ie brak l i s tów, w k t ó r y c h 
C z y t e l n i c y nasi dzielą się wrażen iami 
z p o b y t u w Kraju. Częs to piszą r ó w -
nież do nas nasi na jmłods i c zy te l -
n i c y : 

O t o co p i s ze 15-letnia Sonia Różno-
wicz z Montey-St . Pierre (Ardennes): 

„Ja byłam w Toruniu. Jest to 
śliczne miasto polskie, w którym sprze-
dają smaczne pierniki. Dom, w którym 
mieszkałyśmy, stał naprzeciwko lasu. 
Bardzo mi się tam podobało, nauczy-

WROCŁAWSKA PLACÓWKA 
WSPÓŁPRACY 

POLSKO - FRANCUSKIEJ 
W r o c ł a w s k i e k o ł o T o w a r z y s t w a P o -

p i e ran ia W s p ó ł p r a c y N a u k o w e j z 
F r a n c j ą p o w s t a ł o w 1958 r o k u . D w a 
lata dz ia ła lnoś c i s p r a w i ł y , że c i eszy 
się o n o d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
z w ł a s z c z a w ś r o d o w i s k u u n i w e r s y t e c -
k i m . P r z y T o w a r z y s t w i e dz ia ła r ó w -
n ież S e k c j a R o m a n i s t ó w , z r z e s z a j ą c a 
l e k t o r ó w j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i b i -
b l i o t ekarzy . D z i ę k i ż y c z l i w y m s t a r a -
n i o m r a d c y k u l t u r a l n e g o A m b a s a d y 
F r a n c u s k i e j w W a r s z a w i e , p . H e n r i 
Ehret , T o w a r z y s t w o o t r z y m u j e Edy-
ty i ką ląźk i z F r a n c j i , k t ó r e są b a r -
d z o cenną p o m o c ą w p r a c y . 

K o ł o W r o c ł a w s k i e zb i e ra s ię c o 
m i e s i ą c , b y w y s ł u c h a ć o d c z y t u j e d -
n e g o z c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a l u b 
z a p r o s z o n y c h gośc i . T e m a t y k a o d c z y -
t ó w j e s t b a r d z o r ó ż n o r o d n a : o m a w i a -

ne są z a g a d n i e n i a l i t e ra tury f r a n c u s -
k i e j 1 sztuki , w r a ż e n i a z p o d r ó ż y d o 
F r a n c j i Itp. B y w a j ą n a t y c h z e b r a -
n iach r ó w n i e ż i w y b i t n i u c z e n i f r a n -
c u s c y , o d w i e d z a j ą c y W r o c ł a w . O s t a t -
n i o goś c i l i tu s e r d e c z n i e w i t a n i p r o f . 
G a s t o n B e r g e r , p r o f . J o b e r t z G r e n o -
b l e i p r o f . B o u r i ł l y , k i e r o w n i k k a -
t e d r y l i t e ra tury p o l s k i e j n a S o r b o -
nie. 

P r z e w o d n i c z ą c y m W r o c ł a w s k i j e g o 
T o w a r z y s t w a j e s t o b e c n i e p r o f . E u -
g e n i u s z G e p p e r t , ar tys ta m a l a r z , b y -
ły r e k t o r A k a d e m i i S z t u k P l a s t y c z -
n y c h w e W r o c ł a w i u , a s e k r e t a r z e m , 
d r N i k l l b o r c z k a t e d r y r o m a n i s t y k i . 

W ś r ó d c z ł o n k ó w i s y m p a t y k ó w T o -
w a r z y s t w a j e s t w i e l u s t u d e n t ó w , r e -
p a t r i a n t ó w z F r a n c j i , k t ó r z y s tud iu ją 
na W r o c ł a w s k i m U n i w e r s y t e c i e . 

SBaźe Tlacadizenie (u !Pa£sce 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

„TRANSTOURS 
organizuje zbiorowy wyjazd 

do P O L S K I z P A R Y Ż A 
i L I L L E do P O Z N A N I A 

i z powrotem dla osób jadących do rodzin 
\NYjAZD 19-go grudnia 
POWRÓT 19-go stycznia 

zgłoszenia i zapisy przyjmują: 
. . T R A N S T O U R S " 

19, rue de la Michodière 
PARIS 2» Tél. Ric. 77-40 

53, rue des Arts 
LILLE (Nord) 

łam się ładnych piosenek I tańców. 
Zrobiłyśmy też kukiełki, które ubra-
łyśmy i potem urządziłyśmy przed-
stawienie pt. „Król Popiel". Nawet 
przedstawiciele władz miasta Torunia 
przyszli na to przedstawienie. 

Byłyśmy też z wycieczką w War-
szawie, która jest bardzo ładna. Uli-
ce są szerokie, sklepy ogromne, a 
domy mieszkalne nowoczesne. Zwie-
dziłam Pałac Kultury, który ma 47 
pięter i w którym są piękne sale tea-
tralne, kina i restauracje. Byłam 
również w CDT (t.zn. w Centralnym 
Domu Towarowym). Można tam kupić 
różnego rodzaju towary, wyroby lu-
dowe, kryształy itd. Tam właśnie ku-
piłam kryształy, które przywiozłam 
mamie i babci na pamiątkę. 

Gdy skończyły się wakacje i przy-
szedł czas pożegnania z koleżankami, 
było mi bardzo przykro. Podtrzymuje 
mnie jednak myśl, że może na przy-
szły rok znów się znajdę na ziemi 
„ojczystej". 

t 
N i e m n i e j c i e k a w y j e s t list 14-letniej 

Danuty Psiuk z t e j s a m e j m i e j s c o w o ś -
c i : 

„ Z Francji pojechało razem z nami 
600 dzieci. Jechałyśmy przez NRF i 
NRD. Od Paryża do Polski miałyśmy 
2.500 km, ale w trzy dni byłyśmy w 
Poznaniu. Na granicy czekali na nas 
harcerze. Na wakacjach byłam w 
Mielnie. Jest to małe miasteczko w 
lasach, powietrze tu świeże, kuchnia 
bardzo dobra i ogromnie wesoło. Czę-
sto chodziłyśmy na spacer i zbiera-
łyśmy maliny. Zwiedziłam również 
Warszawę, Biskupin (osadę słowiań-
ską z dawnych wieków), byłam na 
Polach Grunwaldzkich, gdzie się to-
czyła bitwa z Krzyżakami oraz w 
w zamku w Malborku. 

Pobyt w Polsce, którą odwiedziłam 
po raz drugi, przyniósł mi dużo wra-
żeń i zadowolenia". 

K O N K U R S 
na r y s u n e k d z i e c i ę c y 
pt. „imOJA OJCZYZNA" 

K r a j o w y o ś r o d e k e s p e r a n t y s t ó w w e 
F r a n c j i , m i e s z c z ą c y ślę w Or lean ie , 
p o d a ł d o w i a d o m o ś c i , że P o l s k i e R a -
d i o o g ł o s i ł o w j ę z y k u e s p e r a n t o w i e l -
k i m i ę d z y n a r o d o w y k o n k u r s n a r y s u n -
k i I m a l a r s t w o dz iec i . W k o n k u r s i e 
b ę d z i e m o ż n a w y g r a ć l i czne n a g r o d y . 
I n i c j a t y w i e P o l s k i e g o R a d i a p a t r o n u j e 
p o l s k i k o m i t e t U N E S C O . 

T e m a t k c i i k u r s u zosta ł u j ę t y w s p o -
s ó b b a r d z o o g ó l n y : „ M o j a o j c z y z n a " . 
M o g ą t o w i ę c b y ć s c e n y z ż y c i a r o -
d z i n n e g o , s z k o l n e g o , św ie t l i ca , o b r a z 
m i a s t a c z y w s i , k r a j u r o d z i h n e g o , 
g r y , z a b a w y , świę ta , l e g e n d y , ' w y d a -
rzenia h i s t o r y c z n e Itd. 

R y s o w n i k o m p o z o s t a w i o n o zupe łną 
s w o b o d ę w w y b o r z e t e c h n i k i : k r e d k i 
k o l o r o w e , paste le , tusz , a k w a r e l e , o l e j . 
o ł ó w e k . N a j m n i e j s z y f o r m a t : 2 5 X 2 3 c m . 
U d z i a ł w k o n k u r s i e m o g ą b r a ć d z i e -
c i ze w s z y s t k i c h k r a j ó w świata w 
w i e k u d o 15 lat. 

R y s u n k i n a d s y ł a ć n a l e ż y w u s z t y w -
n i o n e j k o p e r c i e (nie p r z y k l e j a j ą c ich 
d o k a r t o n u ) w t e r m i n i e d o 1 g r u d n i a 
1960 r. ( k r a j e e u r o p e j s k i e ) ; d la k r a j ó w 
s p o z a E u r o p y t e r m i n u s t a l o n y zosta ł 
n a 1 l u t e g o 1961 r. A d r e s ( w e s p e r a n -
to ) : P o l a R a d i o , V a r s o v I o , P o l l a n d o 
(Po lska) , L a k o n k u r s o d e i n f a n a j d e -
s e g n a j o j . N a o d w r o c i e k a ż d e g o r y -
s u n k u n a p i s a ć n a l e ż y c z y t e l n i e imię , 
n a z w i s k o , a d r e s d z i e c k a , w z g l ę d n i e 
adres s z k o ł y l u b imię , n a z w i s k o i a -
dres n a u c z y c i e l a . 

Z a n a j l e p s z e r y s i m k i dz iec i p r z y z n a -
n e będą m e d a l e z łote , s r e b r n e i b r ą -
z o w e , d y p l o m y , d z i e s i ę c i o d n i o w e b e z -
p ł a t n e p o b y t y w P o l s c e , skuter , r a d i o -
o d b i o r n i k i , z a b a w k i , w y r o b y p r z e m y s ł u 
l u d o w e g o , p ł y t y , a l b u m y itp. 

S p e c j a l n e n a g r o d y będą p r z y z n a w a -
ne p r o f e s o r o m r y s u n k ó w o r a z k o ł o m 
a r t y s t y c z n y m , k t ó r y c h c z ł o n k o w i e s p e -
c j a l n i e w y r ó ż n i ą s ię w k o n k u r s i e . N a j -
l epsze r y s u n k i będą w y s t a w i o n e w 
W a r s z a w i e I w y d a n e w f o r m i e a l b u -
m u . W s k ł a d s ą d u k o n k u r s o w e g o w e j -
dą p r z e d s t a w i c i e l e P o l s k i e g o R a d i a , 
p r z e d s t a w i c i e l e s z k o l n i c t w a i o s o b i s -
tośc i świata a r t y s t y c z n e g o I k u l t u r a l -
n e g o w P o l s c e . 



Z DZIEJÓW EMIGRACJI 
Pr^eiYwamy chwilowo publikowanie materiałów o działalności Polskiej Mi-

licji Patriotycznej we Francji podczas powstania zbrojnego jesienią 1944 roku. 
Wrócimy do tej sprawy w następnych numerach. Dziś przekazujemy Wam 
iragmenty interesującej relacji p. Stanisława Kocika z walk żołnierzy Pol-
skiej Organizacji Walki o Niepodległość, POWN, należących do okreau 
„Wielki Kraków". ^ 

Jeszcze raz gorąco zachęcamy innych Czytelników do publikowania swoich 
wspomnień z okresu II wojny. Przyczynicie się w ten sposób do powstania 
ciekawej i jakże potrzebnej Historii Emigracji Polskiej we Francji. 

Redakcja 

P O N I Ż S Z Y zarys d z i a -
ł a l n o ś c i j e d n e g o z 
o k r ę g ó w P O W N , o -
k r ę g u „ W i e l k i K r a -
k ó w " , j e s t z k o -
n i e c z n o ś c i f r a g m e n -

t a r y c z n y . N ie c h o d z i ł o m i j e d -
n a k o k r o n i k ę o d d z i a ł u . C e -
l e m tego a r t y k u ł u j es t 
w s k r z e s z e n i e p e w n e g o o k r e -
su z ż y c i a e m i g r a c j i , o k t ó -
r y m d o t y c h c z a s n i e w i e l e p i -
sano . 

W t y m s a m y m czas ie p o z a 
P O W N dz ia ła ły na teren ie 
F r a n c j i inne p o l s k i e o r g a n i -
z a c j e p o d z i e m n e . Ł ą c z y m y j e 
w s z y s t k i e dz i s ia j w s p o m i n a -
j ą c i ch b o h a t e r s t w o , tak j a k 
w n i e z a p o m n i a n y m p o e m a c i e 
A r a g o n a o „ R ó ż y i R e z e d z i e " 
b r a t e r s t w o ś m i e r c i p o n i e s i o -
n e j za w o l n o ś ć O j c z y z n y p o -
ł ą c z y ł o „ t e g o , k t ó r y w i e r z y ł 
w n i e b o i t ego , k t ó r y w n ie 
n ie w i e r z y ł . . . " 

O s i e m n a ś c i e lat ł e m u . . . 
B y ł o to 18 lat t e m u , późną 

jes ienią 1940 r o k u . W o j s k a 
h i t l e r o w s k i e o k u p o w a ł y p ó ł -
n o c n ą F r a n c j ę . 

W „ B a r z e P o l s k i m " w 
B r u a y - e n - A r t o i s z e b r a ł o s ię 
sześc iu ludzi . B y l i t o w w i ę k -
szośc i dz ia łacze p r z e d w o j e n -
n y c h o r g a n i z a c j i e m i g r a c y j -
n y c h : L u d w i k G o r w a z B a r -
l in , F e l i k s G r z e s i a k z G a -
l o n n é - R i c o u a r t . S t a n i s ł a w 
K o c i k z H a i l l i c o u r t , J a n 
M a ć k o w i a k z H o u d a i n — s t o -
j ą c y na cze le K o m i t e t ó w T o -
w a r z y s t w M i e j s c o w y c h o r a z 
Jan K m i e c i k , d z i a ł a c z Z w i ą z -
k u I n w a l i d ó w z M a r i e s . W 
i ch g r o n i e zna laz ł s ię r ó w n i e ż 
p r z y b y ł y z B e l g i i p r e z e s C e n -
t r a l n e g o K o m i t e t u P o l a k ó w , 
N o w a k . 

T y m z u c z e s t n i k ó w z e b r a -
nia, k t ó r z y p o z o s t a l i na P ó ł -
n o c y p r z y p a d ł o w u d z i a l e z a -
d a n i e z o r g a n i z o w a n i a p i e r w -
s z y c h k o m ó r e k t a j n e j o r g a -
n i z a c j i , n a t o m i a s t N o w a k 
m i a ł p r z e d o s t a ć s ię d o F r a n -
c j i n i e o k u p o w a n e j , a b y n a -
w i ą z a ć k o n t a k t z p r z e d s t a -
w i c i e l a m i R z ą d u P o l s k i e g o i 
o t r z y m a ć d o n i c h i n s t r u k c j e 
w k w e s t i i p o w i ą z a n i a w j e d -
ną o r g a n i z a c j ę k o n s p i r a c y j n ą 
p o s z c z e g ó l n y c h k o m ó r e k . 

W k o l o n i a c h r o z p o c z ę ł a s ię 
p r a c a w e r b u n k o w a . Jeszcze 
p r z e d p o w r o t e m N o w a k a , 
G o r w a , G r z e s i a k i inn i p o d -
j ę l i d z i a ł a l n o ś ć s a m o r z u t n i e , 
z w ł a s n e j i n i c j a t y w y . K o -
n i e c z n o ś ć w a l k i , k tórą p o j -
m o w a l i m o ż e r a c z e j i n s t y n k -
t o w n i e n iż r o z u m o w o , u w a -

WIELKI KRAKÓW" 
K r ó t k i z a r y s d z i a ł a l n o ś c i 
w o k r e s i e la t 1 9 4 0 - 1 9 4 5 

żali za s w ó j n a j w a ż n i e j s z y 
o b o w i ą z e k . 

Z n a l e ź l i p o p a r c i e w ś r ó d i n -
n y c h , k t ó r z y p r z e d w y b u -
c h e m w o j n y o d d a w a l i s ię p r a -
c y s p o ł e c z n e j w K o m i t e t a c h 
T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h , w 
Z w i ą z k u I n w a l i d ó w , w Z w i ą z -
k u H a r c e r s t w a P o l s k i e g o , w 
o r g a n i z a c j a c h k a t o l i c k i c h . Z 
p o c z ą t k i e m w o j n y p r z y b y ł d o 
B r u a y n o w y p r o b o s z c z — 
k s i ą d z Sob iesk i . Stał się j e d -
n y m z i n i c j a t o r ó w n o w e j o r -
g a n i z a c j i . k r z e w i ą c e j w i a d o -
m o ś c i o P o l s c e , d y s p o n u j ą c e j 
n a w e t n ie lega lną b i b l i o t e k ą , 
k t ó r a p r z y b r a ł a n. z w ę K o m i -
tetu P a r a f i a l n e g o 

Z e s t r e f y n i e o k u p o w a n e j 
w r ó c i ł p . N o w a k i p r z y w i ó z ł 
p i e r w s z e i n s t r u k c j e . S a m o -
rzutn ie z o r g a n i z o w a n e k o -
m ó r k i i o ś r o d k i dz ia ła lnoś c i 
w e s z ł y w s k ł a d j e d n e j w i e l -
k i e j o r g a n i z a c j i P O W N . P o -
w s t a ł y n o w e s e k c j e , p l a c ó w -
ki , o b w o d y , p o d o k r ę g i i o k r ę -
gi , k t ó r e r a z e m w c h o d z i ł y w 
s k ł a d t z w . p o d g r u p y „ M a z o -
w s z e — P ó ł n o c " . D o w ó d c a p o d -
g r u p y „ M a z o w s z e " , p o e t a J e -
r zy P a c z k o w s k i , z n a n y c z ł o n -
k o m P O W N p o d p s e u d o n i -
m e m „ G a b r i e l " , b y ł c z ł o w i e -
k i e m o w y j ą t k o w o s z l a c h e t -
n y m c h a r a k t e r z e i n i e p o s p o -
l i te j u m y s ł o w o ś c i . „ G a b r i e l " 
r e d a g o w a ł r ó w n i e ż d w a p i s -
m a k o n s p i r a c y j n e : „ W a l k ę " 
o r a z „ S z t a n d a r " i b y ł w s p ó ł -
p r a c o w n i k i e m p o l s k i e j s e k c j i 
Y M C A . A r e s z t o w a n y 28 l i p -
ca 1944 r o k u z g i n ą ł — o i le 
m i w i a d o m o — w o b o z i e p o d 
H a m b u r g i e m . 

P o d o k r ą g P O W N o b e j i n u -
j ą c y swą dz ia ła lnośc ią o k o l i -
ce , o k t ó r y c h p i s z e m y , a w i ę c : 
B r u a y , M a r l e s , H a i l l i c o u r t i 
Bar l in , nos i ł n a z w ę „Bielsko" . 
W j e g o s k ł a d w c h o d z i ł y d w a 
o b w o d y : „Południe" , k t ó r e g o 
s z e f e m b y ł J a n S o b i e s k i — 
„ P i e r u n e k " , z n a n y d z i a ł a c z 
T U R z B a r l i n o r a z „Cen-
trum", k t ó r y m d o w o d z i ł S t a -
n i s ł a w G u l a — „ P o n u r y " . 
S z e f e m p o d o k r ę g u „ B i e l s k o " 
b y ł S t a n i s ł a w K o c i k z H a i l -
l i c o u r t — „ D ą b r o w a " , a c a -
łośc ią o k r ę g u „ W i e l k i K r a -
k ó w " k i e r o w a ł L u d w i k G o r -
w a z B a r l i n — „Roman" . 

D u ż a g ę s t o ś ć z a l u d n i e n i a , 
t e r e n p łask i i o t w a r t y nie 
s p r z y j a ł y s t w o r z e n i u w p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i p a r t y z a n t k i w 
r o d z a j u „ m a q u i s " . D z i a ł a l -
n o ś ć g r u p P O W N w y r a ż a ł a 
s ię w r o z p r o w a d z a n i u t y s i ę c y 
u l o t e k p r o p a g a n d o w y c h i d y -
w e r s y j n y c h , w p r z e k a z y w a -
n iu d o L o n d y n u i n f o r m a c j i o 
k o n c e n t r a c j a c h w o j s k n i e -
m i e c k i c h , o b u d o w a n y c h f o r -
t y f i k a c j a c h , o w y r z u t n i a c h 
„ b o m b l a t a j ą c y c h " ( V - 1 ) o r a z 
w d o k o n y w a n y c h s a b o t a ż a c h . 

W a k c j i k o n s p i r a c y j n e j n ie 
b r a k ł o i k o b i e t . M i e j s c o w a 
n a u c z y c i e l k a p o l s k a , p . M a -
k ó w — „ D a n u t a " — z o r g a n i -
z o w a ł a w r o k u 1941 s e k c j ę 
k o b i e t . K o b i e t y i m ł o d e 
d z i e w c z y n y b y ł y ł ą c z n i k a m i , 
k o l p o r t o w a ł y t a j n e p i s m a . W 

p r z e n o s z e n i u u l o t e k i t a j n y c h 
p i s m w y r ó ż n i a ł a s ię m ł o d a 
ł ą c z n i c z k a , J ó z i a M a c k i e w i -
c z ó w n a — , , A n e t k a " . N a 
u z n a n i e z a s ł u g u j e r ó w n i e ż 
s e k c y j n a p l a c ó w k i s a n i t a r n e j , 
p . M a c k i e w i c z o w a — „ Ś m i a -
ła" . 

W m i a r ę u p ł y w u lat o k u -
p a c j i , ludz i e c o r a z b a r d z i e j 
g a r n ę l i s ię d o w a l k i . W w i e -
lu w y p a d k a c h nie p o t r z e b a 

b y ł o s p e c j a l n y c h r o z k a z ó w : 
s a m o r z u t n i e w y r a b i a n o g r a -
naty , p r z y g o t o w y w a n o b u t e l -
k i z b e n z y n ą d o a t a k ó w 
p r z e c i w c z o ł g o w y c h , f a b r y k o -
w a n o i r o z r z u c a n o p o d r o -
g a c h t zw . „ w a r s z a w i a n k i " , 
k o l c e m e t a l o w e d o d z i u r a -
w i e n i a o p o n s a m o c h o d o w y c h . 
W u k r y c i u w y w o ż o n o z k o -
p a l ń m a t e r i a ł y w y b u c h o w e , 
c zy k a b l e s t a l o w e s ł u ż ą c e d o 
p r z e c i ą g a n i a p r z e z d r o g i . W 
o r g a n i z o w a n i u p o d o b n y c h a k -
c j i s łuży ł s w y m i d o s k o n a ł y m i 
r a d a m i s p a d o c h r o n i a r z p r z y -
b y ł y z A n g l i i , p . F i j a k .— 
„ O g r o d n i k " . 

N i e k t ó r z y c z ł o n k o w i e o r -
g a n i z a c j i zostal i w y ś l e d z e n i 
p r z e z N i e m c ó w ; tak b y ł o np . 
'z d w o m a m ł o d y m i l u d ź m i : 
K a z i m i e r z e m M i k o ł a j c z y k i e m 
i E d m u n d e m F i b i g l e m z 
Ha i l l i c our t . T o r t u r o w a n i p r z e z 
g e s t a p o , n ie w y d a l i ż a d n e j 
t a j e m n i c y . E d m u n d F i b i g p o -
n iós ł ś m i e r ć w o b o z i e . 

W y z w o l e n i e 
N a d e s z ł o lato 1944. G r u p y 

P O W N p r z e s z ł y d o z o r g a n i -
z o w a n e j w a l k i z b r o j n e j z 
N i e m c a m i . W p a m i ę c i w s z y -
s tk i ch pozos taną s z c z e g ó l n i e 
w a ż n e d n i : 31 s i e r p n i a i 1 
w r z e ś n i a . B y ł o to j u ż p o w y -
l ą d o w a n i u w o j s k a n g i e l s k i c h 
i p o l s k i c h . D o B r u a y d o c h o -
dz i ł y w i e ś c i o b o h a t e r s t w i e 
P o l s k i e j D y w i z j i P a n c e r n e j w 
b i t w i e p o d Fala ise . 

„Sztandar" , d z i e n n i k P O W N , 
z a m i e ś c i ł w p o c z ą t k u 1945 
r o k u a r t y k u ł pt . „ P a m i ę t n e 
dni. . . D n i W y z w o l e n i a . . . " 

„...Po naradzie szefowie 
okręgu: „Dąbrowa" i „Po-
nury" ustalają, że akcja 
zbrojna organizacji rozpocz-
nie się o godzinie 8 rano, 
dnia 1 września (już przed-
tem miały miejsce potycz-
ki). W kilka godzin po roz-
poczęciu walki zdobywano 
już broń i amunicję. Po-
wietrze nasyca się głuchy-
mi wybuchami armatnimi i 
szczekaniem karabinów m a -
szynowych. Niemcy bronią 
się na przedpolach Houdain 
1 Bruay. Obok oddziałów 
FFI walczą w bialo-czer-
wonych opaskach z orzeł-
kiem członkowie P O W N . 
Do większej rozprawy do-
chodzi pod Ruitz, gdzie za-
trzymał się oddział Niem-
ców uzbrojonych w karabi-
ny maszynowe. Akcja trwa: 
zdobywanie broni, pojaz-
dów, rozbrajanie niemiec-
kich żołnierzy". 

2 w r z e ś n i a o p ó r n i e m i e c k i 
j es t z ł a m a n y . A n g l i c y i 
A m e r y k a n i e p o j a w i a j ą s ię w 
o k o l i c y . N a b u d y n k a c h m e -
r o s t w p o w i e w a j ą f l a g i : f r a n -
cusk ie , p o l s k i e , a m e r y k a ń -
skie , ang ie l sk ie . L u d n o ś ć w i -
ta e n t u z j a s t y c z n i e a r m i ę 
a l i a n c k ą . P o l a t a c h t e r r o r u i 
l ęku .— p i e r w s z e g o d z i n y 
w o l n o ś c i . 

PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ W LOMMEL 
j 

A K J U Ż d o n o s i l i ś m y , w 
L o m m e l , na c m e n t a r z u 
p o l s k i c h ż o ł n i e r z y I D y -

w i z j i P a n c e r n e j , o d b y ł a s ię 
d o r o c z n a urf>czystość p o ś w i ę -
c o n a u c z c z e n i u b o h a t e r s t w a 
o ręża p o l s k i e g o w w a l c e o 
n i e p o d l e g ł o ś ć Be lg i i . W t y m 
r o k u m i a ł a ona s z c z e g ó l n i e 
d o n i o s ł y c h a r a k t e r . W z i ę l i w 
n i e j u d z i a ł p r z e d s t a w i c i e l e 
w ł a d z p o l s k i c h i b e l g i j s k i c h , 
j a k i d u ż a rzesza s p o ł e c z e ń -
s t w a i m ł o d z i e ż y . R z ą d b e l g i j -
sk i b y ł r e p r e z e n t o w a n y p r z e z 
de l ega ta M i n i s t r a O b r o n y N a -
r o d o w e j — p u ł k o w n i k a S p e y -
t e b r o o d t o raz przez p r z e d s t a -
w i c i e l a M i n i s t r a S p r a w W e -
V7nętrznych. A m b a s a d o r P R L , 
A l e k s a n d e r W o l s k i oraz k o n -
sul g e n e r a l n y P R L w B r u k -
sel i Z d z i s ł a w W ó j c i k r e p r e -
z e n t o w a l i w ł a d z e po l sk ie . P o -
n a d t o o b e c n i by l i m . In. 
p r z e d s t a w i c i e l e r z ą d u p r o w i n -
c j o n a l n e g o , b u r m i s t r z o w i e 
miast L o m m e l i M e r k s p l a s , 
l i czne d e l e g a c j e b e l g i j s k i c h 
o r g a n i z a c j i K o m b a t a n c k i c h 
w r a z z p o c z t a m i s z t a n d a r o -

Delegacje dzieci oraz młodzieży 
w y m i o r a z p o n a d 1.500-oso-
bowe przedstawicielstwo Po-
lonii z r ó ż n y c h o k r ę g ó w B e l -
gii , j a k r ó w n i e ż kompania 
honorowa m i e j s c o w e j j e d -
n o s t k i w o j s k o w e j . 

O k o l i c z n o ś c i o w e p r z e m ó -
w i e n i a w y g ł o s i l i : baron A . 
Allard w imifeniu T o w a r z y -
s t w a P r z y j a ź n i B e l g i j s k o - P o l -
sk ie j , a m b a s a d o r P R L , p. 
Aleksander Wolski, b u r m i s t r z 

Poczty sztandarowe u stóp pomnika. Przemawia amb. Wolski 

Przy dźwiękach hymnów złożono wieńce i wiązanki kwiatów 

miasta L o m m e l p. Verhoeven 
o r a z d o w ó d c a ł je lg iskie j A r -
m i i P a r t y z a n t ó w p. Raymond 
Dispy. 

K u l m i n a c y j n y m p u n k t e m 
p r o g r a m u b y ł o wręczenie 
przez Ambasadora PRL 
przedstawicielom byłych pol-
skich kombatantów w Belgii 
urny z ziemią pobraną na po-
lach Grunwaldzkich, która 
następnie została wmurowana 
u stóp pomnika, wzniesionego 
przed rokiem przez wychodź-
stwo polskie w Belgii przy 
współudziale władz polskich. 

N a w i ą z u j ą c w s w y m p r z e -
m ó w i e n i u d o lu-oczystośc i 
g r u n w a l d z k i c h o b c h o d z o n y c h 
w K r a j u , a m b a s a d o r W o l s k i 
zaznaczy ł m . in., iż przeka-
zuje ziemię ze sławnego po-
bojowiska, na którym praoj-
cowie poległych w Belgii żoł-
nierzy polskich, walczyli 
przed wiekami dzielnie o 
wolność swego kraju z prze-
mocą, butą i drapieżną chci-
wością niemieckiego zdobyw-
cy. 

Z k o l e i p r z e d s t a w i c i e l e b e l -
g i j s k i c h z w i ą z k ó w k o m b a -
t a n c k i c h o r a z d e m o k r a t y c z -
n y c h o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h , 
z ł o ży ły u s t ó p p o m n i k a l i czne 
w i e ń c e , a dz i e c i s zko lne , k t ó -
r y c h z e b r a ł o s ię p o n a d 300, 
o d d a ł y c ześć p o l e g ł y m ż o ł -
n i e r k o m p r z e z z ł ożen ie na 
w s z y s t k i c h g r o b a c h b a r w n y c h 
w i ą z a n e k k w i a t ó w . B e l g i j s k a 
ork ies tra w o j s k o w a o d e g r a ł a 
h y m n j w l s k i i b e l g i j s k i oraz 
k i lka p o w a ż n i e j s z y c h u t w o -
r ó w m u z y c z n y c h . 

W y k u t a a r t y s t y c z n i e w s r e -
b r z e urna, w k t ó r e j p r z e w i e -
z i o n o d o L o m m e l z i emię z 
p o b o j o w i s k a g r u n w a l d z k i e g o , 
zosta ła na p a m i ą t k ę z ł ożona 
w polskim ośrodku kultural-
nym w Liège. 



Francusko-niemiecka 
współpraca w o j s k o w a 

P o d k o n i e c p a ź d z i e r n i k a f r a n c u s -
k i e m i n i s t e r s t w o s p r a w z a g r a n i c z -
nycti o g ł o s i ł o k o m u n i k a t p o t w i e r -
d z a j ą c y i n f o r m a c j e , k t ó r e o d k i l k u 
t y g o d n i n ie s c h o d z i ł y ze szpalt p r a -
sy p a r y s k i e j i ś w i a t o w e j . K o m u n i -
kat d o n o s i ł o z a k o ń c z e n i u r o z m ó w 
1 o p o d p i s a n i u m i ę d z y F r a n c j ą a 
N i e m i e c k ą R e p u b l i k ą F e d e r a l n ą p o -
r o z u m i e n i a w s p r a w i e u ł a t w i e ń 
p r z y z n a n y c h p e w n y m j e d n o s t k o m 
z a c h o d n l o n i e m i e c k i c h s i ł z b r o j n y c h 
w k o r z y s t a n i u z f r a n c u s k i c h baz 
ć w i c z e b n y c h i z a o p a t r z e n i o w y c h . 

U k ł a d usta la r a m y w s p ó ł p r a c y 
m i ę d z y o b u k r a j a m i w te j d z i e -
dz in ie . W y k a z baz , z k t ó r y c h b ę d z i e 
k o r z y s t a ł a B u n d e s w e h r a zostanie 
u z g o d n i o n y w d r o d z e d y p l o m a t y c z -
ne j . 

O c z e k u j e s ię p o d p i s a n i a a n a l o -
g i c z n e g o p o r o z u m i e n i a w s p r a w i e 
u ł a t w i e ń d l a l o t n i c t w a N R F , a 
p r a w d o p o d o b n i e r ó w n i e ż d la n i e -
m i e c k i e j m a r y n a r k i w o j e n n e j . 
W s k a z y w a ł a b y na to n i e d a w n a w i -
zyta g r u p y o f i c e r ó w B u n d e s m a r l n e 
w w o j s k o w y m p o r c i e w T u l o n i e . 

B a z y pozos ta ją p o d d o w ó d z t w e m 
f r a n c u s k i m . 

W k r ó t c e p o t y m p o d a n o o f i c j a l -
n ie d o w i a d o m o ś c i , że c z o ł ó w k a 
u g r u p o w a n i a 2.400 n i e m i e c k i c h g r e -
n a d i e r ó w p a n c e r n y c h i s p a d o c h r o -
n iarzy p r z y b y ł a d o o b o z ó w M o u r -
m e l o n i S i s sonne . Ż o ł n i e r z e B u n d e s -
w e h r y przechodzą t a m t r z y t y g o d -
n i o w e przeszko l en i e . 

D o w ó d c a o d d z i a ł u p u ł k o w n i k 
P a u l s e n o ś w i a d c z y ł w M o u r m e l o n 
na k o n f e r e n c j i p r a s o w e j : 

„ Z n a m tę m i e j s c o w o ś ć d o s k o n a -
le. B y ł e m tu w 1940 r o k u " , d o d a -
j ą c : „ J e s t e m b a r d z o z a d o w o l o n y , 
że m a m o k a z j ę z n o w u b y ć w e 
F r a n c j i . M a m n a d z i e j ę , iż d o b r z e 
nas p r z y j m i e c i e . T e r a z j e s t e ś m y 
p r z e c i e ż s o j u s z n i k a m i " . 

O g ó ł e m o k o ł o 34 t y s i ą c e żo łn ierzy 
z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h r o c z n i e m a 
p r z e p r o w a d z a ć ć w i c z e n i a w b a z a c h 
f r a n c u s k i c h . 

K o m u n i k a t o f i c j a l n y m ó w i j e d n a k 
nie t y l k o o b a z a c h ć w i c z e b n y c h 
l e c z r ó w n i e ż o z a o p a t r z e n i o w y c h . 
W te j dz i edz in i e m o ż e m y się j e d y -
nie o p i e r a ć na d o n i e s i e n i a c h a g e n -
c y j n y c h i p r a s o w y c h . W e d ł u g w i a -
d o m o ś c i z t y c h ź r ó d e ł N i e m i e c k a 
R e p u b l i k a F e d e r a l n a u z y s k a ł a b y 
m o ż n o ś ć z m a g a z y n o w a n i a w b a z a c h 
f r a n c u s k i c h z a p a s ó w a m u n i c j i , ż y w -
nośc i i m a t e r i a ł ó w p ę d n y c h w y s t a r -
c z a j ą c y c h na 75 d n i d z i a ł a ń w o j e n -
n y c h . B u n d e s w e h r a z a c h o w a na t e -
r e n i e N R F j e d y n i e 1 5 - d n i o w e z a p a -
sy. J a k w i a d o m o , w m y ś l z a l e c e ń 
O T A N - u zapasy ż y w n o ś c i i a m u n i -
c j i k a ż d e g o z k r a j ó w a t l a n t y c k i c h 
p o w i n n y w y s t a r c z a ć na 90 dni . 

U k ł a d f r a n c u s k o - n i e m i e c k i j es t 
f a k t e m b e z p r e c e d e n s u w histor i i 
s t o s u n k ó w m i ę d z y o b u k r a j a m i . 

P o raz p i e r w s z y od stu lat w k r o -
c z y ł y d o F r a n c j i o d d z i a ł y n i e m i e c -
k i e b e z w r o g i c h z a m i a r ó w — g ł o -
sił P A R I S — J O U R , 

J e d n a k ż e b r y t y j s k i dz i enn ik 
D A I L Y E X P R E S S s tawia ł z n i e -
p o k o j e m c h a r a k t e r y s t y c z n e p y t a -
n i e : C z y c i u ś m i e c h n i ę c i żo łn ierze 

W Y J A Ś N I E N I E 
w części naktadu niniejszego numeru 

„Tygodnika Polskiego" w artykule „Pa-
derewski nieznany" na str. 8 w szpalcie 
trzeciej omyłkowo został przestawiony 
jeden wiersz, a mianowicie: wiersz „Ko-
cłiany Przyjacielu!** powinien znajdować 
się nie pod fotografią Paderewskiego, 
lecz, oczywiście, na początku listu Kom-
pozytora do przyjaciela, Kerntopfa. 

w szarych m u n d u r a c h nie zechcą 
p e w n e g o dnia w c i ą g n ą ć F r a n c j i w 
w o j n ę d la i n t e r e s ó w n i e m i e c k i c h ? 
P r a s a p r z y p o m n i a ł a b o w i e m p r z y 
s p o s o b n o ś c i , że N i e m i e c k a R e p u b l i -
ka F e d e r a l n a j e s t j e d y n y m k r a j e m 
s o j u s z u a t l a n t y c k i e g o w y s u w a j ą -
c y m rosz czen ia t e r y t o r i a l n e p o d 
a d r e s e m i n n y c h p a ń s t w . 

D o w ó d z t w o B u n d e s w e h r y w y d a ł o 
s p e c j a l n e I n s t r u k c j e i z a r z ą d z i ł o 
„ p r z e s z k o l e n i e p s y c h o l o g i c z n e " k i e -
r o w a n y c h d o F r a n c j i o d d z i a ł ó w , a b y 
o b e c n o ś ć ich nie r z u c a ł a s ię — ze 
z r o z u m i a ł y c h w z g l ę d ó w — z b y t n i o 
w oczy . 

I n t e r e s u j ą c ą r e l a c j ę na ten t e m a t 
z a m i e ś c i ł p a r y s k i F R A N C E — 
S O I R . K o r e s p o n d e n t d z i e n n i k a w 
S c h w a r z e n b o r n ( N R F ) p r z y t a c z a s ł o -
w a m a j o r a D l e b a l l a o d p o w i e d z i a l -
n e g o za „ p r z e s z k o l e n i e p s y c h o l o -
g i c z n e " w y p o w i e d z i a n e d o o f i c e r ó w 
51 b a t a l i o n u P a n z e r g r e n a d i e r e : 

„ T r z e b a , a b y F r a n c j a p r z y z w y -
cza i ła s ię d o m u n d u r u n i e m i e c -
k i ego . U n i k a j c i e — m ó w i ł m a j o r 
B u n d e s w e h r y — w y c h o d z e n i a w 
g r u p a c h w n i e d z i e l ę " , „ o d n o ś c i e 
s ię z s z a c u n k i e m d o o f i c e r a i p o d -
o f i c e r a f r a n c u s k i e g o " , „ n i e w s p o -
m i n a j c i e o os tatn ie j w o j n i e " , 
„ m ó w c i e n a j l e p i e j o ł o w i e n i u r y b 
na w ę d k ę l u b o w y m i a n i e z n a c z -
k ó w p o c z t o w y c h " , a j eś l i „ k t o ś 
z w r ó c i w a m u w a g ę na p l a k a t a n -
t y n i e m i e c k i , p r z e j d ź c i e s p o k o j n i e , 
n ie p a t r z ą c na n i e g o " . 

S p o ł e c z e ń s t w o f r a n c u s k i e , a z w ł a -
szcza l u d n o ś ć S z a m p a n i i p r z y j ę ł a 
w i a d o m o ś ć o p r z y b y c i u p i e r w s z y c h 
żo łn i e rzy n i e m i e c k i c h z m i e s z a n y m i 
u c z u c i a m i . J e d n i n ie zdradza l i 
s w y c h u c z u ć p o d maską o b o j ę t n o ś -
ci. Inni , k t ó r y c h r z e c z n i k i e m stał 
s ię „ C o m b a t " k r y t y k o w a l i p o d e j ś c i e 
d o c a ł e g o p r o b l e m u nie w y s t ę p u j ą c 
p r z e c i w s a m e j zasadz ie p o r o z u m i e -
nia. 

W p ł a s z c z y ź n i e p a r l a m e n t a r n e j 
z a r e a g o w a ł a c h w i l o w o j e d y n i e f r a k -
c j a k o m u n i s t y c z n a . W p i s e m n y m 
zapytan iu p o d a d r e s e m p r e m i e r a 
d e p u t o w a n y W a l d e c k - R o c h e t d o m a -
ga się u m o ż l i w i e n i a p a r l a m e n t o -
w i w y p o w i e d z e n i a s ię w te j s p r a -
w i e , w y r a ż a j ą c p r z e k o n a n i e , że o d -
d a n i e b a z d o d y s p o z y c j i B u n d e s -
w e h r y , na cze le k t ó r e j sto i w i e l u 
o f i c e r ó w h i t l e r o w s k i c h , s t w a r z a p o -
w a ż n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o z a r ó w n o 
d la F r a n c j i , j a k i d la p o k o j u w 
Europ ie . 

Prace autorów polskich 
w miesięczniku paryskim 

Ostatni n u m e r m i e s i ę c z n i k a p a -
r y s k i e g o „ T e m p s M o d e r n e s " p u b l i -
k u j e w p r z e k ł a d z i e na j ę z y k f r a n -
c u s k i d w i e p r a c e a u t o r ó w p o l s k i c h : 
„ B r a m y r a j u " J e r z e g o A n d r z e -
j e w s k i e g o i a r t y k u ł d y s k u s y j n y 
pro f . A d a m a S c h a f f a „ O m a r k s i -
z m i e ' e g z y s t e n c j a l i z m i e " . 

N o w o ś c i kulturalne 
Paryski sezon teatralny stoi p o d 

znakiem t w ó r c z o ś c i Bertholda 
Brechta. Z a p o w i e d z i a n o premiery 
aż p ięc iu j e g o sztuk: „Karierę Ar-
tura U", „Dobrego człowieka z Se-
czuanu", „Kaukaskie koło kredo-
we", „Wizję Simonne Machard" i 
,,W gęstwinie miast". Sztuki Brech-
ta g rać będą m. in. teatr Vi lara , 
z espó ł Barrault i K o m e d i a Francus-
ka. 

Jeden z teatrów p a r y s k i c h w y -
stawił p o raz p i e r w s z y w e Franc j i 
k o m e d i ę r a d z i e c k i e g o pisarza W . 
Szkwarkina „Cudze dziecko" w 
adaptac j i G e o r g e s Soria. 

B. M . 

MHy Stachu! 

Powszechność nau-
czania, wprowadzona w 
życie, naprawdę znacz-
ny wzrost liczhv dzicfi 
młodszych w szkołach 
podstawowych, star-
szych w liceach i mło-
dzieży na wyższych 
uczelniach — to wszyst-
ko stwarza koniec'.rość 
zatrudniania ogromnej 
armii ludzi nauczają-
cych. Nauczy cielstw.o 
wszystkich stopni — cd 
nauczyciela szjioły pod-
stawowej poczynając — 
a na profesorze wyż-
szej uczelni kończąc 
stanowi bardzo a bar-
dzo poważny czynnik w 
rozwoju naszego życia 
w Polsce. 

W pierwszych latach 
powojennych rzucone 
zostało u nas hasło: 
Polska krajem ludzi 
uczących się. Myślę, że 
hasło to trafiło na po-
datny grunt; sytuacja w 
burzliwie rozwijającym 
się kraju jest taka, że 
zmusza do uczenia się. 
Nie będziesz się uczył, 
nie podniesiesz swoich 
zawodowych kwalifika-
cji i swojej wiedzy 
ogólnej — pozostaniesz 
w tyle, choćby dlatego, 
że inni idą naprzód. 
Ten ogromny pęd do 
zdobywania wiedzy ogól-
nej i specjalistycznej 
tworzy atmosferę, w 
której ludzie, będący 
„ambasadorami nauki", 
cały personel naucza-
jący, otoczony jest du-
żym szacunkiem. Co-
roczny ,,Dzień Nauczy-
ciela" — obchodzony w 
Polsce w listopadzie, 
jest okazją do wyraże-
nia serdecznych uczuć, 
jakie społeczeństwo ży-
wi do tych, którzy 
bardzo intensywnie i z 
samozaparciem pomagają 
mu iść naprzód. Malu-
chy obsypują w ten 
dzień swoich nauczy-

cieli i wychowawców 
jesiennymi kwiatami, a 
dorośli starają się na 
swój sposób okazać im 
wdzięczność, odbywają 
się akademie, nauczy-
ciele są odznaczani, pre-
miowani itp. 

Nie zawsze tak było 
w Polsce. Wystarczy 
choćby przypomnieć za-
ciekłą walkę, jaką prze-
ciw nauczycielstwu pro-
wadził rząd zwłaszcza 
w ostatnich latach przed 
wojną, wtenczas, kiedy 
milion dzieci polskich 
było poza szkołą pow-
szechną — bo nie było 
dla nich w szkole miej-
sca, a równocześnie na-
uczyciele, nawet z dy-
plomem wyższej uczelni 
nie mogli znaleźć za-
trudnienia. Przypomi-
nam sobie ogłoszenia 
w prasie z lat 1936—1938 
takiej mniej więcej 
treści: ,,Magister filo-
zofii, polonista, po prak-
tyce nauczycielskiej 
przyjmie każdą ofiaro-
waną pracę". W 1937 ro-
ku nauczycielstwo na-
sze zerwało się do wal-
ki przeciw władzom, 
które usiłowały znisz-
czyć jego zorganizowa-
ną ostoję zawodową. 
Związek Nauczycielstwa 
Polskiego (ZNP). Strajk 
dał rezultaty — rząd 
cofnął się i ZNP bitwę 
wygrał. Może ciekawe 
będzie przypomnieć, że 
bardzo czynnie w niej 
wzięli udział ówcześni 
nauczyciele i działacze 
oświatowi Czesław Wy-
cech (dziś Marszałek 
Sejmu) i Wacław Tuło-
dziecki (dziś — Mini-
ster Oświaty). 

No tak, ale to stare 
dzieje. Dziś ZNP jest 
nadal bardzo poważną 
organizacją skupiającą 
ogół nauczycielstwa na-
szego i nikt nie tylko 
nie zamierza przeciwko 
związkowi występować, 
ale — na odwrót, cieszy 

się on ogromnym po-
parciem we wszystkich 
swych poczynaniach. 

Chcę Ci, mój miły, 
dodać, że świętując 
Dzień Nauczyciela w 
Kraju, nie zapominamy 
bynajmniej o tych ofiar-
nych i patriotycznych 
nauczycielach — Pola-
kach za granicą, którzy 
podjęli szlachetny trud 
krzewienia polskości 
wśród dzieci polskich 
na obczyźnie po ło, by 
wrastając w nową spo-
łeczność, nie zapomina-
ły one o ziemi ich oj-
ców i ich mowie. Wie-
my, że pracują w trud-
nych warunkach, tym 
większy więc im szacu-
nek się należy. Myślę, 
że — o ile ło możliwe 
— w Dniu Nauczycie-
la — również na ob-
czyźnie dobrze byłoby 
uczcić to święto. 

Oczywiście — zada-
niem nauczyciela jest 
nie tylko uczyć, ale i 
wychowywać. Ogromnej 
roboty w tej dziedzinie 
dokonali nauczyciele 
nasi zwłaszcza w ostat-
nich latach, gdy w wy-
niku różnych wydarzeń 
część młodzieży nawet 
rozchuliganiła się. Dziś 
na szczęście, w wyniku 
skoordynowane] akcji 
społecznej, w której nie-
mała rola przypada 
nauczycielowi, chuligań-
stwo, choć jeszcze spo-
radycznie dające się we 
znaki przestało być pro-
blemem. Jesteśmy już 
na innym, jeśli tak 
można powiedzieć, eta-
pie wychowawczym. Na 
etapie pozytywnego 
przygotowania młodzie-
ży do wielkich zadań, 
jakie ją oczekują w 
najbliższej przyszłości. 
1 w tym też kierunku 
idzie praca nauczycieli. 

Pozdrawiam Cię ser-
decznie 

Marian 

KIEDY Ś W I A T 
ODETCHNĄŁ POKOIEM... 

Cały świat wspomina w dniu 11 lis-
topada zakończenie I wojny światowej. 
W dniu tym w 1918 roku, a więc 
przed 42 laty, nastąpiła kapitulacja 
Niemiec i ogólne zawieszenie broni. 
Uroczyste formalności z tym związane 
przeprowadzono we francuskim wago-
nie kolejowym w lasku koło C o m -
piegne w północnej Francji. 

Po 4 latach i 3 miesiącach krwawej 
wojny, zakończonej klęską „państw 
centralnych" (Niemcy i Austro-Węgry, 
do których w toku wojny przyłączyła 
się Bułgaria i Turcja), świat mógł 
wreszcie odetchnąć pokojem. Pierwsza 
wojna światowa nie była tak krwawa 
jak druga, niemniej jednak i ona ze-
brała nie lada krwawe żniwo. Uczest-
niczyły w niej 33 państwa, w toku 
wojny zmobilizowano ogółem około 70 
milionów żołnierzy, z których około 10 
milionów padło zabitych, a 21 milio-
nów było rannych. 

Cyfry te nie obejmują ofiar ludnoś-
ci cywilnej, ani strat materialnych. 
Jeśli zaś chodzi o koszty wojenne, 
wyniosły one łącznie 208 miliardów 
dolarów. Jest to suma zawrotna, 
zwłaszcza jeśli zważyć, że ówczesny 
kurs dolara był znacznie wyższy od 
kursu obecnego, a dzisiaj za miliard 
dolarów można zbudować nowocześnie 
urządzone i luksusowo wyposażone 
miasto dla 60 tysięcy ludzi. 

Imperializm i militaryzm niemiecki, 
będąc głównym sprawcą tej wojny, 
nie osiągnął żadnego ze swoich ce-
lów, poniósł natomiast ciężkie straty. 

Podobnie rzecz się miała z jego so-
jusznikami, a zwłaszcza z cesarstwem 
austro-węgierskim. 

W okresie wojny zaszły poważne 
zmiany w Europie. Polska, Czechosło-
wacja i Węgry uzyskały niepodległość. 
Powstało królestwo Jugosławii i zjed-
noczona Rumunia. N a gruzach carskiej 
Rosji powstał Związek Radziecki. 

Obalenie caratu w Rosji na skutek 
wybuchu i zwycięstwa rewolucji 1917 
roku wpłynęło w sposób istotny na 
kształtowanie się sprawy polskiej. Re-
wolucyjna Rosja uznała prawo ^"01-
ski do niepodległości, a państwa En-
tenty włączyły odbudowę niepodległej 
Polski do głównych celów wojny 
i uznały oficjalnie Komitet Narodowy 
Polski w Paryżu. 

Klęska „państw centralnych" i w y -
buch działań rewolucyjnych w Niem-
czech i Austro-Węgrzech (1918) umo-
żliwiły narodowi polskiemu podjęcie 
akcji wyzwolenia kraju. 

W niespełna 21 lat później, ten sam 
imperializm I militaryzm niemiecki, 
zawsze nienasycony i zawsze ślepy, 
rozpętał II wojnę światową najazdem 
na Polskę. W tym samym historycz-
nym wagonie w lasku koło Compifegne, 
w którym odbyła się kapitulacja Rze-
s z y kajzerowskiej, Hitler 22 czerwca 
1940 roku przyjmował kapitulację rzą-
du Francji. Wskazuje to n a j w y m o w -
niej, że w stosunku do sprawców dwu 
wojen światowych nigdy dosyć czuj-
ności! A L P 



PROSTO 
Z POLSKI A 

^ Mapa gleb 
U k a z a ł a s ię w i e l o b a r w n a m a p a g l e b P o l s k i w skal i 

1 : 300.000. • P r a c a n a d tą mapą t r w a ł a ' 10 lat, p r z e p r o w a d z i l i 
ją n a u k o w c y z Ins ty tutu U p r a w y , N a w o ż e n i a i G l e b o z n a w -
s t w a . W d a l s z y m c i ą g u p r z y g o t o w u j ą o n i m a p y gletKJwe c a -
ł e g o k r a j u w ska l i 1 : 25.000. Dz i ęk i t y m m a p o m m o ż n a o 
w i e l e l ep i e j , r a c j o n a l n i e j p r o w a d z i ć g o s p o d a r k ę ro lną w k a ż -
d y m p o w i e c i e , w k a ż d e j w s i . W a r t o d o d a ć , ż e tak d o k ł a d n e 
m a p y g l e b m a j ą d o t y c h c z a s j e d y n i e — N i e m i e c k a R e p u b l i k a 
D e m o k r a t y c z n a , U k r a i n a i c z ę ś c i o w o S tany Z j e d n o c z o n e . 

% Klasgcy 
na ekran 

N a d z w y c z a j n e p o w o d z e n i e 
f i l m u „ K r z y ż a c y " w e d ł u g 
p o w i e ś c i S i e n k i e w i c z a z a c h ę -
c i ł o r e ż y s e r ó w f i l m o w y c h d o 
p r a c y n a d s c e n a r i u s z a m i w e -
d ł u g i n n y c h p o p u l a r n y c h p o -
w i e ś c i k l a s y k ó w p o l s k i e j l i -
t e r a t u r y . R e ż y s e r „ K r z y ż a -
k ó w " F o r d p r z y g o t o w u j e 
s c e n a r i u s z „ C h ł o p ó w " w e d ł u g 
R e y m o n t a , a J e r z y K a w a l e -
r o w i c z , k t ó r y k i l k a lat t e m a 
d o s k o n a l e z e k r a n i z o w a ł 
w s p ó ł c z e s n ą p o w i e ś ć N e v e r -
l e g o „ P a m i ą t k a z C e l u l o z y " 
— u k o ń c z y ł s c e n a r i u s z „ F a -
r a o n a " w e d ł u g Prusa . 

9 W i e c h . . . 
da się lubić 

„ W a r s z a w a da się l u b i ć " , 
„ S p o k o j n a g ł o w a " , „ Z n a k i e m 
t e g o " , „ W i a d o m o , s t o l i c a " i 
t y s i ą c e i n n y c h p o w i e d z o n e k 
u k u t y c h p r z e z S t e f a n a W i e -
c h e c k i e g o — W i e c h a , w r o s ł y 
tak o r g a n i c z n i e w p o t o c z n y 
j ę z y k w a r s z a w s k i , że c z a s e m 
n ie w i a d o m o , c zy t o W i e c h 
c ze rp i e z w a r s z a w s k i e j g w a -
ry , c z y w a r s z a w i a c y od W i e -
cha , na p e w n o — w z a j e m -
nie . 

O d 30 j u ż lat w s z y s c y 
n i e c i e r p l i w i e c z e k a j ą na k a ż -
d y k o l e j n y f e l i e t o n W i e c h a , 
u c z e n i j ę z y k o z n a w c y n a z y -
w a j ą w a r s z a w s k ą g w a r ę 
„ w i e c h e m " , a ostatnio , j a k o 

u k o r o n o w a n i e 30 - l e tn l ch z a -
s ł u g p i sarza d l a p o l s k i e g o 
p i ś m i e n n i c t w a , R a d a P a ń s t w a 
p r z y z n a ł a m u o r d e r S z t a n -
d a r u P r a c y I I k l a s y , w r ę c z o -
n y p o d c z a s u r o c z y s t o ś c i j u b i -
l e u s z o w e j p r z e z m i n i s t r a 
k u l t u r y i sztuki . 

Królewskie 
korong 

D w i e k o r o n y , łDerła i j a b ł -
ka , ł a ń c u c h y i p ł a s z c z h a f -
t o w a n y z ł o t e m i o b s z y t y g r o -
n o s t a j a m i w y k o n a n e w k o ń -
c u X V I I w i e k u d la A u g u s t a 
II i A u g u s t a I I I S a s ó w — 
p o w r ó c i ł y d o M u z e u m N a -
r o d o w e g o w W a r s z a w i e . 
K l e j n o t y k r ó l e w s k i e Sasów* 
w 1942 r. zos ta ły z a g r a b i o n e 
z W a r s z a w y p r z e z h i t l e r o w -
c ó w . o d n a l e ź l i j e w N i e m -
c z e c h żo łn ierze A r m i i R a -
d z i e c k i e j . R z ą d R a d z i e c k i 
p r z e k a z a ł o b e c n i e z a b y t k i 
h i s t o r y c z n e r z ą d o w i p o l s k i e -

# Czesi 
nad Bałtykiem 

P o l s k i p o r t r y b a c k i Ś w i -
n o u j ś c i e b ę d z i e o d n o w e g o 
s e z o n u gośc i ł C z e c h ó w . O b o k 
b a z y p o l s k i e j — laędzle tu 
m o r s k a b a z a r y b a c k a C z e -
c h o s ł o w a c j i , k tóra , j a k w i a -
d o m o , n ie m a n i g d z i e g r a -
n i c y m o r s k i e j , l e c z zza T a t r 
i S u d e t ó w zna laz ła d o s t ę p 
d o p o l s k i e g o B a ł t y k u . 

Nowoczesne maszyny przędą w Sieradzu doskonałe wyroby dziewiarskie 

SKAD TO DO SIERADZA? 
^ C Z N I O W I E s z k ó ł ś r e d n i c h , z g ł ę b i a j ą c y 

I d z i e j e n a r o d u p o l s k i e g o , natra f ia ją w 
I p o d r ę c z n i k a c h n a m a p k i , na k t ó r y c h 
1 j u w i d o c z n i o n e są z g r u p o w a n i a p l e m i o n 
^^ s ł o w i a ń s k i c h . N a j p i e r w t r o c h ę n i e p o -

radn ie , p ó ź n i e j ze w z r a s t a j ą c ą p e w -
nością o d c z y t u j ą n a z w y : o p o l a n i e , ł ę c z y c a n i e , 
w i ś lan ie , s ieradzanie . . . W i a d o m o , o p o l a n i e , s k u -
p ia l i s ię w o k ó ł g r o d u O p o l e , ł ę c z y c a n i e — Ł ę -
c z y c y , a s i ę radzan ie — w o k ó ł S ieradza . Z n a c z e -
nie Siteradza, p o c z ą t k o w o d o ś ć z n a c z n e ( by ł 
s iedzibą w o j e w o d y ) , z a c z ę ł o z a n i k a ć od 1331 r., 
w k t ó r y m t o r o k u K r z y ż a c y n a p a d l i na m i a s t o , 
zn i s z czy l i j e i z łup i l i g r u n t o w n i e , a l u d n o ś ć 
w y m o r d o w a l i l u b p o w i e d l i w n i e w o l ę . J e s z c z e 
b o d a j r a z n a t r a f i a m y na w z m i a n k ę o n i m w h i -
stor i i J a n a D ł u g o s z a : o t o w 1410 r. s i e radzka 
c h o r ą g i e w , k t ó r e j p r z y w ó d c ą b y ł J a k u b z K o -
n ie cpo la , b r a ł a udz ia ł w z d o b y c i u z a j ę t e g o p r z e z 
K r z y ż a k ó w D ą b r ó w n a , c o s ta ł o s ię zapowitedzią 
i ch s t r a s z l i w e j k l ę s k i p o d G r u n w a l d e m . 

P ó ź n i e j o S i e r a d z u b y ł o g ł u c h o . W i e d z i a n o , ż e 
j e s t m i a s t e m p o w i a t o w y m , że l eży nad Wartą 
i k r o p k a . T y p o w e m i a s t e c z k o , tak ie j a k i c h w 
k r a j u setki . N i c w i ę c d z i w n e g o , że k i e d y p e w -
n e g o razu s p y t a ł e m s t a r e g o s i e radzan ina , c o 
n o w e g o u n i ch s ł y c h a ć , o d p o w i e d z i a ł : 

— A s ł y c h a ć , s łychać . . . Z n o w u u t o p i ł o s ię w 
W a r c i e t r z e c h l e tn ików. . . ! 

T a k i e t o b y ł y w y d a r z e n i a w aż za b a r d z o 
s p o k o j n y m ż y w o c i e p o c z c i w y c h m i e s z k a ń c ó w 
p o c z c i w e g o S ie radza . Z u p e ł n i e j a k w C l o c h e -
m e r l e ty l e , źe b e z j e g o skandal i . . . 

A dz i ś ? 
L a t e m t e g o r o k u s p o t k a ł e m na p l a ż y w U s t c e 

z n a j o m ą . W z b u d z a ł a o g ó l n e z a i n t e r e s o w a n i e z a - Koszulka cudo! Cieniutka, jakby uwita z mgły 
r ó w n o u m ę ż c z y z n , b o b y ł o na c o p o p a t r z e ć , j a k 

G O R Z O W — P i e r w s z ą sz tukę w y s t a w i ł n o w y 
P a ń s t w o w y T e a t r im. O s t e r w y . Jest to 

117 s ta ły teatr z a w o d o w y w P o l s c e . 
LUBAN — W k o ń c u p a ź d z i e r n i k a z a k w i t ł 

tu bez , w p o b l i s k i c h Z ą b k o w i c a c h Ś l ą s -
k i c h l ipa, k t ó r a w y p u ś c i ł a t a k ż e z i e l one 
l iśc ie , w e W r o c ł a w i u zaś z a k w i t ł y f i o łk i . 

J E Z O W SUDECKI — W c i ą g u 15 lat W y -
t w ó r n i a S p r z ę t u L o t n i c z e g o z b u d o w a ł a 
p o n a d 400 s z y b o w c ó w . T u rodzą s ię d o -
s k o n a ł e „ B o c i a n y " k u p o w a n e p r z e z N i e m -
cy , S z w a j c a r i ę , A u s t r i ę , C z e c h y , W ę g r y , 
Eg ipt , Z w i ą z e k R a d z i e c k i ł C h i n y . 

S O R O C Z Y M O S T E K ( p o w . S o k ó ł k a ) — G a -
j o w i w y k r y l i p r z y p a d k i e m dz ia ła jącą w 
g ł ę b o k i m lesie , ukrytą w k r z a k a c h „ b i m -
b r o w n i ę " (nie legalną g o r z e l n i ę spirytusu) . 
Z a o p a ł s ł u ż y ł o k r a d z i o n e d r z e w o . 

2 U K O W ( p o w . L u b a c z ó w ) — C h y b a n a j l e p -
sze w k r a j u są tu w y k o s y t r a w y . O k o l i c z -
ne ł ą k i są tx>wiem w i o s n ą i jes ienią m i e j -
s c e m k i l k u d n i o w e g o w y p o c z y n k u m e w , 
j a s k ó ł e k , b o c i a n ó w , p e r k o z ó w l e c ą c y c h d o 
( lub z) c i e p ł y c h k r a j ó w . P t a k i o d p o c z y -
w a j ą , łąkii są za t o ś w i e t n i e n a g n o j o n e . 
T y l k o o z i m i n y c ierp ią . 

W R O C Ł A W — Z a k ł a d y W y r o b ó w P a p i e r n i -
c z y c h w c i ą g u 7 lat w y s ł a ł y p r z e s z ł o 200 
m i l i o n ó w z e s z y t ó w d o dwudzitestu k i l k u 
k r a j ó w E u r o p y , A f r y k i i A z j i . 

Ł O W I C Z — L a t e m ruszą e l e k t r y c z n e p o c i ą g i 
na tras ie z W a r s z a w y . Czas j a z d y b ę d z i e 
k r ó t s z y o 20 m i n u t . 

B R A T K O W I C E - P I A S K I ( p o w . R z e s z ó w ) — Z 
d r e w n i a n e j j e d n o k l a s o w e j s z k o ł y dz i e c i 
p r z e s z ł y d o p i ę k n e g o n o w e g o b u d y n k u 
szós te j w w o j e w ó d z t w i e s z k o ł y — p o m -
nika T y s i ą c l e c i a . 

G D A Ń S K — P o r a z p i e r w s z y p o w o j n i e , w 
g r u d n i u w y ł a d u j e s ię w , p o r c i e b a n a n y . 
U r u c h o m i o n a zosta ła b o w i e m d o j r z e w a l -
nia (gdyńską zn i szczy l i h i t l e r o w c y ) i p o l -
skie dz iec i zobaczą w r e s z c i e te o w o c e . 

L U B L I N — P o s z u k u j ą c n i e w y p a ł ó w w p i w -
nicach , s a p e r z y zna leź l i t y m r a z e m nie 
m i n ę , l e cz kamiteń l i t o g r a f i c z n y z p l a n e m 
mias ta z 1878 r . . 

L U B A W K A ( p o w . K a m i e n n a G ó r a ) — Z a k ł a -
d y L n i a r s k i e e k s p o r t u j ą p i ę k n e ln iane o b -
rusy , ś c i e rk i , p o ś c i e l i tp. R o c z n y e k s p o r t 
11 m i l i o n ó w z ł o ty ch , p o n a d 1 0 % p r o d u k -
c j i . 

K R O S N O — O D R Z A Ń S K I E — P r a l k i e l e k -
t r y c z n e Z a k ł a d ó w M e t a l o w y c h cieszą s ię 
d u ż y m p o w o d z e n i e m w c a ł y m w o j . z i e l o -
n o g ó r s k i m . O s t a t n i o ' r ó w n i e ż na w s i . G o s -
p o d y n i e o d k r y ł y b o w i e m , że m o ż n a w n i ch 
r o b i ć . . .masło. M o ż e m e t a l o w c y z m ą d r z e j ą 
i zrobią nareszcite e l e k t r y c z n e m a s i e l n i c e . 

C H O J N O W ( w o j . wroc ła .wsk ie ) — R e m o n t u j e 
s ię tu h a l e z d e w a s t o w a n e j d u ż e j f a b r y k i . 
P o w s t a n ą w nich z a k ł a d y r e m o n t o w e m a -
szyn g ó r n i c z y c h , z a p l e c z e d la k o p a l ń m i e -
dzi r e j o n u L u b i n i a i G ł o g o w a . P r a c a d la 
1500 osób . 

K R A S N Y S T A W — P r z e z k i l k a t y g o d n i m ł o -
dz ież z w i e l u s zkó ł z a w o d o w y c h i Z w i ą z -
k u M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j p o m a g a ł a p r z y 
w y k o p k a c h k a r t o f l i i b u r a k ó w c u k r o w y c h . 
P o d o b n i e w p o w i a t a c h h r u b i e s z o w s k i m , 
t o m a s z o w s k i m i z a m o j s k i m . Z a r o b k i s k ł a -
da l i d o w s p ó l n e j k a s y — na w y c i e c z k i , 
i n s t r u m e n t y m u z y c z n e , s t r o j e d la z e s p o -
ł ó w a r t y s t y c z n y c h itp. 

i u kob ie t . I c h s p o j r z e n i a 
w y k a z y w a ł y ty l e s a m o b a -
d a w c z o ś c i , c o n i e m e g o p y t a -
nia . Z w r ó c i ł e m j e j n a t o 
u w a g ę . 

— Są c i e k a w e , s k ą d m a m 
k o s t i u m k ą p i e l o w y . S ą d z ą , 
że t o j a k i ś z a g r a n i c z n y t o -
w a r . N i c b a r d z i e j b ł ę d n e g o . 
l ' r o s z ę p o p a t r z e ć ! 

O d w i n ę ł a n i e c o s k r a w e k 
n o g a w k i . P r z e c z y t a ł e m : „ S i e -
r a d z k i e Z a k ł a d y D z i e w i a r -
s k i e " . 

— S a m e nife w i e d z ą , g d z i e 
s z u k a ć ł a d n y c h r z e c z y — 
kpi ła . — Zresz tą , w c a l e n ie 
p o t r z e b u j ą s zukać . K u p i ą w 
k a ż d y m sk lep ie . Nie t y l k o 
k o s t i u m y , l e c z r ó w n i e ż b i e -
l i znę dzienną i n o c n ą , b l u z -
k i i c o t y l k o chcą. . . 

— I t o w s z y s t k o z S i e r a -
d z a ? — s p y t a ł e m . 

S k i n ę ł a g ł o w ą . 
N a b r a ł e m s z a c u n k u d la 

s t a r e g o i n i c z y m przez w i e -
le, w i e l e lat n ie o d z n a c z a j ą -
c e g o s ię mias ta . P o s i a d a o n o 
dziś n a j w i ę k s z e w P o l s c e 
w a r s z t a t y d z i e w i a r s k i e , w 
k t ó r y c h w y r a b i a n e są ze 
s z t u c z n e g o t w o r z y w a is tne 
c u d e ń k a . Ż e b y p o z n a ć i 
z w i e d z i ć z a k ł a d y t r zeba p r z e -
m i e r z y ć w i e l e k i l o m e t r ó w . 
H a l a za halą . D z i e w i a r n i a , 
f o r m i e r n i a , p rzędza ln ia , t k a l -
nia , a w n i ch s tee lon , b a n -
lon , h e l a n c o — citeniutkie, 
j a k b y u w i t e z m g ł y . Z r o z u -
mia łe , że z tak m i s t e r n y m i 
wyro laami n ie potra f ią o b -

c h o d z i ć s ię r ę c e m ę ż c z y z n . 
Z t e g o z a p e w n e p o w o d u 
w i ę k s z o ś ć za ł og i s tanowią 
k o b i e t y . 

N o d o b r z e — m o ż e k toś 
z a p y t a ć — w s z y s t k o t o ł a d -
ne , a l e s k ą d s ię t o w z i i ^ o i 
j a k s ię o n i w t y m S i e r a d z u 
t e g o n a u c z y l i ? Z A n g l i i i 
N i e m i e c s p r o w a d z o n o n a j -
n o w o c z e ś n i e j s z e m a s z y n y , a 
p r z y w y b o r z e m i e j s c a i ch 
p r z e z n a c z e n i a k i terowano s ię 
f a k t e m , źe w p o b l i ż u p r z e -
p ł y w a W a r t a , z a s i l a j ą c a m i a -
sto, a z a t e m i z a k ł a d y , d o -
skonałą w o d ą . A s k ą d w z i ę -
to f a c h o w c ó w ? T o b y ł o n i e -
c o t r u d n i e j s z e . Z p o m o c ą 
p o s p i e s z y ł a n i e d a l e k a Ł ó d ź , 
a ś c i ś l e j — Ł ó d z k a P o l i t e -
chn ika , k t ó r e j a b s o l w e n c i 
u c z y l i s i e radzan o b c h o d z e n i a 
s ię z m a s z y n a m i , s p o s o b ó w 
p r o d u k c j i . O b e c n i e z a k ł a d y 
sta le p o w i ę k s z a j ą stan z a ł o -
g i i a b s o l w e n t ó w s p e c j a l n i e 
z a ł o ż o n e j tu Z a s a d n i c z e j 
S z k o ł y Z a w o d o w e j , k t ó r e j 
g ł ó w n y m p r z e d m i o t e m n a u -
czania j e s t s z tuka d z i e w i a r -
s t w a . I ch t o w y s i ł e k s p r a -
w i a , że z a k ł a d y w y p u s z c z a j ą 
na r y n e k 400 t y s i ę c y sztuk 
b i e l i zny , odz ieży , w s p o m n i a -
n y c h j u ź k o s t i u m ó w itp. 

J a k na raz ie , w y s t a r c z y t e -
g o d o b r e g o na nasze p o t r z e -
by . A l e n i e z a d ł u g o zaczną 
e k s p o r t o w a ć . W i d z i e l i ś c i e c o ś 
p o d o b n e g o ? T a c y z S ieradza ! 

T. S. 
Fot. J. B Y D L I N S K I 



P A D E R E W S K I N I E Z N A N Y 
(W setriQ rocznicę urodzin) 

P a d e r e w s k i w W a r s z a w i e w 1908 roku 

ST R A S B U R G o tu l i ł a j e s i e n -
na , l i s t o p a d o w a m g ł a . N i e -
l i c z n i o t e j p o r z e p r z e -
c ł i o d n i e p r z y ś p i e s z y l i k r o -
ku , a b y j a k n a j r y c ł i l e j 
z n a l e ź ć s ię w c i e p l e w ł a s -

n y c ł i m i e s z k a ń . T a k ż e i z a m y ś l o n y , z 
c u d z o z i e m s k a u b r a n y m ł o d y c z ł o w i e k 
s k i e r o w a ł s w e k r o k i k u s t a r e j u b o g i e j 
k a m i e n i c y u k r y t e j w c i e m n y m z a u ł k u . 
D o r z u c o n e p r z e z e ń d o p a l e n i s k a na k o -
m i n k u d r w a b u c ł i n ę ł y n a g ł y m p ł o m i e -
n i e m , o ś w i e t l i ł y p o b l a d ł ą t w a r z , z a b a r -
w i ł y k r w i s t ą c z e r w i e n i ą rudą b u j n ą 
c z u p r y n ę . M ł o d y m ę ż c z y z n a n i e z d e j -
m u j ą c p ł a s z c z a — u s i a d ł w p o b l i ż u 
o g n i a i z a d u m a ł s ię g ł ę b o k o . M y ś l a m i 
p r z e n i ó s ł s ię d o n i e d a w n y c h łat b e z -
t r o s k i e g o d z i e c i ń s t w a . 

O t o w i d z i s i e b i e w w y t w o r n y m d o -
m u w W a r s z a w i e , na p ł . K r a s i ń s k i c h , 
g d z i e o j c i e c , z w a n y p r z e z s ą s i a d ó w 
, ,nasz p r z e z a c n y P a d e r e w s k i " u l o k o w a ł 
g o u s w y c h p r z y j a c i ó ł K e r n t o p f ó w . 
B y l i t o l u d z i e z a m o ż n i , w ł a ś c i c i e l e w y -

t w ó r n i f o r t e p i a n ó w : o p i e k o w a l i s i ę 
I g n a c e m p r z e z s z e r e g łat . J a k ż e t a m 
b y ł o r o j n o i w e s o ł o ! O p r ó c z n i e g o 
p r z e b y w a ł o n a s t a n c j i j e s z c z e k i l k u 
c h ł o p c ó w , k t ó r z y b ą d ź z b r a k u r o d z i -
n y w W a r s z a w i e , b ą d ź z p o w o d u t r u d -
n y c h w a r u n k ó w m a t e r i a l n y c h m i e s z -
k a l i i w y c h o w y w a l i s i ę w t y m d o m u . 

M i j a ł y d n i i m i e s i ą c e p o ś w i ę c o n e 
n a u c e i m ł o d z i e ń c z y m f i g l o m . A ż p e w -
n e g o d n i a z r o d z i ł o s i ę w c h ł o p c u p o -
s t a n o w i e n i e w y r u s z e n i a w ś w i a t . O d 
p o s t a n o w i e n i a d o c z y n u d r o g a n i e b y -
ła d a l e k a . Z e b r a ł g r u p ę k o l e g ó w , u c z -
n i ó w k o n s e r w a t o r i u m , 1 b e z w i e d z y 
o p i e k u n ó w w y r u s z y l i w n i e z n a n e . 

N a w i e j s k i c h w e s e l a c h , w k a r c z m a c h 
p r z y d r o ż n y c h , w m i a s t a c h i m i a s t e c z -
k a c h m ł o d o c i a n y z e s p ó ł z d u m i e w a ł 
s ł u c h a c z y n i e t y ł k o w y k o n a n i e m r ó ż -
n y c h u t w o r ó w , i le o s o b ą k a p e l m i s t r z a , 
p o s i a d a c z a o l b r z y m i e j , r o z w i a n e j 
c z u p r y n y . 

P e w n e g o d n i a d o k a r c z m y w o k o l i -
c a c h Ż y t o m i e r z a w p a d ł o t r z e c h b r o d a -
t y c h p o l i c j a n t ó w k r z y c z ą c : M a m y i c h ! 
T o w y ś c i e aż t u t a ] t r a f i l i ? . O d s t a w i o n o 
c a ł y z e s p ó ł d o W a r s z a w y p o d o p i e -
k u ń c z e s k r z y d ł a z m a r t w i o n y c h r o d z i -
c ó w . 

C i e p ł o z k o m i n k a , w s p o m n i e n i a r o z -
m a r z y ł y s a m o t n i k a . W i d z i z n ó w s i e b i e 
na j e d n y m z e s w y c h p i e r w s z y c h k o n -
c e r t ó w , w c z a s i e w a k a c j i w S i e b i e r z u . 
M i a ł w ó w c z a s s z e s n a ś c i e lat . W y s t ę p u 
t e g o n i e z a p o m n i n i g d y . B y ł o t o w i e l -
k i e p r z e ż y c i e . W s w e j m ł o d z i e ń c z e j 
f a n t a z j i u w a ż a ł , ż e o d t e g o k o n c e r t u , 
z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z o k o l i c z n e d w o -
r y na c e l e d o b r o c z y n n e , z a l e ż y j e g o 
p r z y s z ł o ś ć . D o sal i k o n c e r t o w e j b y ł o 
o k o ł o k i l o m e t r a . N a d o r o ż k ę n i e w y -
s t a r c z y ł o p i e n i ę d z y . C h c ą c s o b i e s k r ó -
c i ć d r o g ę p o s z e d ł n a p r z e ł a j n i e w i e l -
ką ł ą c z k ą , p o k r y t ą j u ż r o s ą . S k u t k i t e -
g o m a r s z u b y ł y o p ł a k a n e . L a k i e r n a 
j e d n y m z t r z e w i k ó w p o p ę k a ł , a n a 
z m i a n ę o b u w i a n i e b y ł o j u ż c z a s u . J e -
d y n e w y j ś c i e — to u k r y c i e d z i u r y . A l e 
j a k ? P r z e ł o ż y ł b u t z l e w e j , n o g i n a 
p r a w ą , s ą d z ą c , ż e tak b ę d z i e l e p i e j . 
T y m c z a s e m d z i u r a s i ę r o z s z e r z y ł a , a 
za k a ż d y m n a c i ś n i ę c i e m p e d a ł u p o w i ę -
k s z a ł a s i ę tak d a l e c e , ż e w r e s z c i e s t o p a 
w b i a ł y c h s k a r p e t k a c h w y s z ł a z t r ze -
w i k a . 

HANNA RUMOWSKA - piermsza 
KAZIMIERZ PUSTELAK - drugi 

SUKCESY POLAKÓW 
na konkursie śpiewaczym w Tuluzie 

— s t r a c h m i a ł a m piekielny, s t r e -
m o w a n a b y ł a m okropnie i w y d a j e 
m i się, że nie ś p i e w a ł a m tak j a k 
p o w i n n a m . D e n e r w o w a ł o m n i e to 
strasznie, ponieważ k o n k u r e n c j a 
była bardzo silna, zwłaszcza w k a -
tegorii kobiece j . No, ale j a k o ś w y -
szło — p o w i e d z i a ł a n a m p . H a n n a 

R u m o w s k a , ś p i e w a c z k a O p e r y W a r -
s z a w s k i e j , k t ó r a n a k o n k u r s i e ś p i e w u 
w T u l u z i e z d o b y ł a p i e r w s z ą n a g r o d ę . 

M i ę d z y n a r o d o w e k o n k u r s y ś p i e w a -
c z e w T u l u z i e g ł o ś n e są j u ż w ś w i e -
c i e . B i o r ą w n i c h u d z i a ł F r a n c u z i , 
N i e m c y , W ł o s i , A n g l i c y , W ę g r z y , B u ł -
g a r z y , H i s z p a n i e , J u g o s ł o w i a n i e , B e l -
g o w i e , H o l e n d r z y a o d p a r u l a t P o l a -
c y , z a j m u j ą c d o b r e m i e j s c a . A l e n i g -
d y j e s z c z e ś p i e w a c y p o l s c y n i e o d -
n i e ś l i t a k w s p a n i a ł e g o s u k c e s u , j a k 
w t y m r o k u . P . H a n n a R u m o w s k a 
z a j ę ł a I m i e j s c e , a w k a t e g o r i i m ę ż -
c z y z n p . K a z i m i e r z P u s t e l a k — t e n o r 
O p e r y K r a k o w s k i e j — H I m i e j s c e . 

— K o n k u r e n c j a b y ł a b a r d z o s i l -
na, szczególnie o b a w i a ł a m się śpie -
waczki jugos łowiańskie j , która m a 
w e d ł u g m n i e doskonalszy glos . P r o -
szę sobie wyobrazić , j a k i e b y ł o n a -
sze przerażenie, g d y po przyjeździe 
do T u l u z y , dowiedzie l i śmy się, że 
pierwsze przesłuchanie k a n d y d a t ó w 
jest j u ż skończone 1 że — nie b ę -
dz iemy dopuszczeni do konkursu . 
N a szczęście zabrał g łos dyrektor 
O p e r y w Tuluz ie p. I z a a r : „ K o c h a m 
P o l a k ó w 1 zaraz zbiorę j u r y po raz 
d r u g i " . T a k się też stało. Jury ze -
brało się, w y s ł u c h a ł o nas i w s z y s t -
ko w y p a d ł o świetnie. W p e w n e j 

chwi l i j u r y zaczęło w o ł a ć : „ lHagnl-J 
f l a u e ! M a g n l f i a u e ! " . P a n i D a l m o n - ^ 
te, z n a k o m i t a ś p i e w a c z k a w ł o s k a , J 
która b y ł a cz łonkiem j u r y , gratulo -J 
w a ł a m l specjalnie 1 uca łowała J 
mnie . B y ł a m n a p r a w d ę s z c z ę ś l i w a . ] 
D r u g a e l i m i n a c j a o d b y w a ł a się j u ż j 
publicznie . Przyszedł p o r o z m a w i a ć J 
ze m n ą jakiś Polak, zamieszkały w ^ 
Tuluzie , z j a w i ł się także n a s z k o n - ] 
sul . 
N a p i e r w s z ą n a g r o d ę , z d o b y t ą j 

p r z e z p . R u m o w s k ą s k ł a d a s i ę w s p a - i 
n i a ł y w a z o n z s e w r s k i e j p o r c e l a n y i^ 
5.000 N F w g o t ó w c e . P a n i R u m o w s k a i 
k u p i ł a s o b i e z a t ę k w o t ę f u t r o i s p o r o J 
r ó ż n y c h u ż y t e c z n y c h r z e c z y . A l e n a j - i 
w i ę k s z ą r a d o ś ć s p r a w i ł o j e j t o , ż e j 
z w y c i ę s t w o w k o n k u r s i e ś p i e w a c z y m < 
o t w i e r a j e j d r o g ę d o k o n c e r t ó w n a j 
c a ł y m ś w i e c i e . J u ź t e r a z m ó w i s i ę o i 
t o u r n é e a r t y s t y c z n y m p o W ł o s z e c h I i 
F r a n c j i . K o n c e r t y , k t ó r e o r g a n i z o w a - i 
n e b ę d ą w e F r a n c j i p r z e z J e u n e s s e j 
M u s i c a l e d e F r a n c e , t o c z ę ś ć I n a - ( 
g r o d y z d o b y t e j w T u l u z i e . 

P a n i R u m o w s k a m a b a r d z o b o g a t y ^ 
r e p e r t u a r , z w ł a s z c z a w z a k r e s i e m u - í 
z y k i p o l s k i e j . P o d c z a s k o n k u r s u ś p l e - < 
w a ł a H a e n d l a , M a s s e n e t a i M o n i u s z - ( 
k ę . Z w ł a s z c z a a r i a z „ H a l k i " M o n i u s z - ( 
k i p o d o b a ł a s i ę j u r y i p u b l i c z n o ś c i . 
B y ć m o ż e n a d a r z y s i ę w k r ó t c e o k a z j a ( 
a b y u s ł y s z e ć p o l s k ą ś p i e w a c z k ę w t e j i 
o p e r z e , w L i l l e c z y T u l u z i e . 

T y m c z a s e m ż a ł o w a ć w y p a d a , ż e p . 
R u m o w s k a t a k s z y b k o o p u ś c i ł a F r a n - < 
c j ę , n i e d a j ą c m o ż l i w o ś c i n a s z y m e m i - j 
g r a n t o m p o z n a n i a j e j p i ę k n e g o s o - ( 
p r a n u . 

T a k i e to b y ł y c z a s y ! C z y d z i s i a j j e s t 
m u l e p i e j ? C i ę ż k o , t o p r a w d a — b a r -
d z o c i ę ż k o . A l e m i m o w s z y s t k o n i e j e -
d e n z d a w n y c h k o l e g ó w m o ż e m u p o -
z a z d r o ś c i ć . Z o s t a ł p r z e c i e ż p r o f e s o r e m 
K o n s e r w a t o r i u m . C o w i ę c e j , w y d a w c a 
b e r l i ń s k i p r z y j ą ł j e g o n o w ą o p r a c o w a -
ną k o m p o z y c j ę . A l e c z y p o z w o ł i m u to 
r y c h ł o w y z w o l i ć s ię z b i e d y , k t ó r a k l u -
c z y za n i m o d la t ? W t y m m o m e n c i e 
p r z e n i k a g o g ł ę b o k i e u c z u c i e w i a r y w 
s i e b i e , w j a ś n i e j s z ą p r z y s z ł o ś ć , p o z b a -
w i o n ą t r o s k d n i a c o d z i e n n e g o . W y o -
b r a ź n i a p r z e n o s i g o d o j a s n e g o c i e p ł e -
g o s a l o n u . J e s t c z ł o w i e k i e m z a m o ż -
n y m , n i e z a l e ż n y m f i n a n s o w o . N i e s t e t y 
m y ś l o d ł u g a c h p r z y w r a c a g o d o r z e -
c z y w i s t o ś c i . M a i c h n i e m a ł o . O s t a t -
n i o — w c z a s i e s w e g o p o b y t u w B e r -
l i n i e — z n ó w z w r ó c i ł s ię d o s w e g o 
p r z y j a c i e l a E d w a r d a K e r n t o p f a w W a r -
s z a w i e z p r o ś b ą o p r z y s ł a n i e p i e n i ę d z y 
n a p o k r y c i e d o r a ź n y c h w y d a t k ó w 
z w i ą z a n y c h z p o b y t e m w S t r a s b u r g u . 
E d w a r d n i e z a w i ó d ł — p i e n i ą d z e w y -
słał , a p o p o w r o c i e d o d o m u p o n o w n i e 
p o c z ą ł c z y t a ć l i s t o d m ł o d e g o p r z y j a -
c i e l a , k t ó r e g o c e n i ł i k o c h a ł s e r d e c z -
n ie . I g n a c y p i s a ł z B e r l i n a : 

Kochany Przyjacielu! 
Oto juź jestem prolesorem Stras-, 

burskiego Konserwatorium. Pojecha-
łem, wygrałem, umówiłem się i te-
raz wszystkie formalności skończone. 
O ile mi się wydaje, pobyt w Stras-
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burgu nie będzie niemiły, a jeżeli 
tam nie zrobię wielkich pieniędzy, 
to przynajmniej zyskam artystycznie, 
stamtąd wszędzie blisko. Będę więc 
mógł występować w znaczniejszych 
miastach niemieckich i szwajcars-
kich, a nawet odbywać wycieczki do 
Paryża, gdzie już mam pewne sto-
sunki. Jakto? zapytacie — jakim spo-
sobem mogłeś przyjść do posiadania 
stosunków w Paryżu? Bardzo pro-
stym. Byłem tak głupi, że pojecha-
łem tam, i to z pustkami w kieszeni. 
Poznałem się z kilkoma wybitniej-
szymi muzykami, zawiązałem ser-
deczny stosunek z Sarasatem, który 
będzie grywał moją sonatę, widzia-
łem Lewitę, obejrzałem miasto, o ile 
się dało, i następnie powlokłem się, 
z wielkim trudem co prawda, do 
Berlina. Obecnie siedzę tu i będę 
siedział do 1-go października; prze-
pisuję kompozycję do druku i bieda 
mi dokucza. Nie jest to taka bieda, 
bez dachu i chleba — mieszkam u 
moich zacnych przyjaciół, państwa 
Rohde — ale bądź co bądź bieda, bo 
nie mam ani grosza, a w ,,Stolicy 
świata" zostawiłem 170 franków dłu-
gu. Za długo tam siedziałem i wy-
jeżdżając musiałem już zapożyczyć 
się u Górskiego, który może jest te-
raz biedniejszy ode mnie. Na wyjezd-
nym powiedziałeś mi, drogi przyja-
cielu, że gdy mi ,,bieda dokuczy", 
mogę się udać do Ciebie. Korzystam 
z Twojej zacności i, choć ze wsty-
dem i przykrością, • proszę Cię o 
przysłanie mi stu rubli i zarazem 
ogólnego rachunku moich, grzechów., 
ażebym Wam mógł • ,,dla pewności" 
dokument przesłać. W grudniu zacz-
nę już z tych grzechów się tłuma-
czyć i częściowo całą należność Wam 

zwrócę. Wkrótce wypadnie mi się 
w Strasburgu trochę urządzić, ale 
jak będę miał pieniądze od mego 
wydawcy za kompozycje... 

Matki ręce serdecznie całuję — 
poczciwego Henryka ściskam, Przeź-
dzieckiej. Bobom Budzyńskim — ser-
deczne pozdrowienia załączam. 

Ciebie po bratersku catuję. Twój 
Ignacy 

I g n a c e g o P a d e r e w s k i e g o — j a k o 
w i e l k i e g o a r t y s t ę , m i ł u j ą c e g o n a d e 
w s z y s t ł c o s w o j ą O j c z y z n ę — z n a ł i z n a 
c a ł y ś w i a t . A l e j e s z c z e dz i ś — w s tu -
l e c i e u r o d z i n w i e l k i e g o P o l a k a — n i e -
w i e l u w i e o j e d n y m z c i e k a w s z y c h 
m o m e n t ó w j e g o ż y c i a , o m ł o d z i e ń c z y m 
o k r e s i e P a d e r e w s k i e g o . S a m o n z r e s z -
tą n i e c h ę t n i e p o w r a c a ł m y ś l ą d o t y c h 
t r u d n y c h dla s i e b i e lat. 

O b e c n i e p o raz p i e r w s z y z a p o z n a l i ś -
m y c z y t e l n i k ó w z p e w n y m i s z c z e g ó -
ł a m i d o t y c z ą c y m i o k r e s u b e r l i ń s k o -
s t r a s b u r s k ^ g o o p i e r a j ą c s ię n a o r y -
g i n a l n y c h l i s t a c h P a d e r e w s k i e g o z 
k t ó r y c h j e d e n p r z y t o c z y l i ś m y . 

Z o b s z e r n e j k o r e s p o n d e n c j i p r o w a -
d z o n e j p r z e s z ł o 25 lat p r z e z o b u P a -
d e r e w s k i c h — o j c a i s y n a z r o d z i n ą 
K e r n t o p t ó w z a c h o w a ł o s i ę j e d y n i e 18 
l i s t ó w , p i s a n y c h w r ó ż n y c h l a t a c h . 
N a j ż y w s z a w y m i a n a l i s t ó w , o c h a r a k -
t e r z e p r z y j a c i e l s k i m i z a ż y ł y m , p o -
r ł i o d z i ł a z o k r e s u w c z e s n e j m ł o d o ś c i 
I g n a c e g o , o k r e s u s t u d i ó w — n i e z w y k l e 
c i ę ż k i c h m a t e r i a l n i e d la n i e g o . M o ż e 
^ a m i ę ć t y c h c z a s ó w s ta ła s i ę p ó ź n i e ] 
b o d ź c e m z n a n e j f i l a n t r o p i i P a d e r e w -
s k i e g o . 

T r u d n o w p r o s t u w i e r z y ć , ż e p o o -
k r e s i e s t r a s b u r s k i m , w d w a lata p ó ż -
n i e i — b o w 1887 — p o d o d a t k o w y c h 
s t u d i a c h w W i e d n i u u T e o d o r a L e s z e -
t v c k i e g o — P a d e r e w s k i s t a j e p r z e d 
w i e d e ń s k ą p u b l i c z n o ś c i ą i o d n o s i w i e l -
k i s u k c e s , k t ó r y o t w o r z y ł p r z e d n i m 
w r o t a sa ł k o n c e r t o w y c h ś w i a t a . 

W m a r c u 1883 r o k u d a j e k o n c e r t w 
P a r y ż u , w w y p e ł n i o n e j p o b r z e g i S a l l e 
E r a r d n a r u e d e M e i l . S ł u c h a c z e są 
o c z a r o w a n i j e g o m u z y k ą . R u b r y k i g a -
z e t f r a n c u s k i c h p e ł n e są w i e ś c i o t r y -
u m f i e P a d e r e w s k i e g o . Z m i e j s c a o t r z y -
m u j e z a n r o s z e n i e , b y g r a ł n a j e d n y m 
z k o n c e r t ó w w C o n s e r v a t o i r e . Są o n e 
n a j w y b i t n i e j s z y m i w y d a r z e n i a m i w ż y -
c i u m u z y c z n y m P a r y ż a . O w i e l k i m 
m u z y k u p iszą „ L e l i o n d e P a r i s " . N a -
s t ę p u j a d a ł s z e z a p r o s z e n i a , d o A n g ł i i , 
k t ó r ą P a d e r e w s k i o d w i e d z a w 1890 r., 
a b y s t a ć s ię n a t y c ł i m i a s t g w i a z d ą j e i 
e s t r a d . W A m e r y c e p i e r w s z y j e a o 
k o n c e r t o d b y ł s i ę w d n i u 17 l i s t o p a d a 
1891 r . w n o w o j o r s k i e j sai l C a r n e g i e 
H a l l . P o w i e l u l a t a c h , g d y m i s t r z m i a ł 
77 ' lat , g r a ł p o r a z o s t a t n i w w y p e ł -
n i o n e j sal i t e g o b u d y n k u . B y ł to 118 
w y s t ę p P a d e r e w s k i e g o w A m e r y c e . 

K o n c e r t y w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 
p r z y n i o s ł y m u 523 t y s i ą c e d o l a r ó w . 
R o z d a w a ł s z c z o d r ą r ę k ą d o t a c j e n a 
r ó ż n e a k c j e s p o ł e c z n e w P o l s c e i w 
ś w i e c i e . 

N i e w s z y s c y z a p e w n e p a m i ę t a j ą , ż e 
n a r z e c z i n w a l i d ó w w o j n y ś w i a t o w e j 
o f i a r o w a ł 28 tys . d o l a r ó w , na r z e c z 
i n s t y t u c j i d o b r o c z y n n y c h w e F r a n c j i 
2 m i l i o n y f r a n k ó w , n a r z e c z b e z r o b o t -
n y c h m u z y k ó w o k o ł o 4 tys . f u n t ó w 
s t e r l i n g ó w . 

S z c z e g ó l n i e c h l u b n a c e c h ą a r t y s t y 
b y ł j e g o p a t r i o t y z m . Ż y ł m y ś l ą o k r a -
j u i m a r z y ł o j e g o n i e p o d l e g ł o ś c i . 
S z e r z y ł w ś w i e c i e c h w a ł ę d o b r e g o 
i m i e n i a P o l a k a . W 5 0 0 - ł e c i e z w y c i ę -
s t w a p o d G r u n w a l d e m u f u n d o w a ł w s p a -
n i a ł y p o m n i k , k t ó r y sta ł w K r a k o w i e 
d o r o k u 1939. T y c h f u n d a c j i , n a g r ó d , 
c i c h y c h s t y p e n d i ó w n i e s p i s a ł b y n a 
w o ł o w e j s łcórze . W R i o n d - B o s s o n , w 
j e g o s z w a j c a r s k i e ] p o s i a d ł o ś c i , k s z t a ł -
c i ł o s ię p o d j e g o o k i e m p o k o l e n i e m ł o -
d y c h p i a n i s t ó w , d z i ś ś w i a t o w e j s ł a w y 
a r t y s t ó w . 

A g d y w r o k u 1939 b a r b a r z y ń s k i e 
h o r d y h i t l e r o w s k i e n a j e c ł i a ł y P o l s k ę , 
I g n a c y P a d e r e w s k i w w i e k u FO lat w y -
r u s z y ł d o S t a n ó Y Z j e d n o c z o n y c h , at iy 
w e z w a ć n a r ó d a m e r y k a ń s k i d o u d z i e -
l e n i a p o m o c y z g n ę b i o n e m u k r a j o w i . 

N i e s t e t y , b y ł j u ż u s c h y ł k u si ł ż y -
c i o w y c h , W d n i u 29 c z e r w c a 1941 r. 
w N o w y m J o r k u p r z e s t a ł o b i ć s e r c e 
W i e l k i e g o P o l a k a . 

Po ls l ca w p r z e d d z i e ń s e t n e j r o c z n i c y 
u r o d z i n P a d e r e w s k i e g o p r z y p a d a j ą c e ] 
w dn iu 6 l i s t o p a d a r b . u c z c i ł a a o n a -
d a j ą c n o w o w y b u d o w a n e j F i ł h a r t n o n i i 
w B y d g o s z c z y — i m i ę I g n a c e g o J a n a 
P a d e r e w s k i e g o . 

T A D E U S Z B U D Z Y Ń S K I 
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Obrazy Czyżewskiego i Waliszewskiego uderzały bogactwem i harmonią b a r w 

Otwarcie wystayn? — od lewej : senator-mer p. Pinchard, charge 
d'affaires A m b a s a d y p. Wiechecki, attaché kulturalny p. Hoszowski, k o n -
sul p. Wyczyński i dyr. artystyczny Radia Lorraine-Champagne, p. Martin 

CZ T E R D Z I E Ś C I o b r a z ó w 
p o l s k i c h m a l a r z y , r e -
p r e z e n t u j ą c y c h r o z w ó j 
m a l a r s t w a p o l s k i e g o o s -
t a t n i c h c z t e r d z i e s t u lat , 
p r z y j e c h a ł o d o N a n c y . 

P o c h o d z ą o n e ze z b i o r ó w M u z e u m 
N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e , a d o 
M u z e u m S z t u k P i ę k n y c h w N a n c y 
i p o t e m d o B e s a n ç o n , p o w ę d r o w a ł y 
w r a m a c h p o l s k o - f r a n c u s k i e j w y -
m i a n y k u l t u r a l n e j . 

W : " t a w y , k o n c e r t y i w s z y s t k i e 
i m p r e z y k u l t u r a l n e o r g a n i z o w a n e 
w r a m a c h w y m i a n y są w i t a n e z 
d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m i u z n a -
n i e m z a r ó w n o p r z e z s p o ł e c z e ń s t w o 
f r a n c u s k i e , j a k i p r z e z P o l o n i ę . 
W s z ę d z i e t a m , d o k ą d docitera s z t u -
k a p o l s k a , s p o t y k a m y s ię z o b j a -
w a m i ż y c z l i w o ś c i i p r z y j a ź n i . A l e 
w s t o l i c y d a w n e g o k s i ę s t w a S t a -
n i s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o , w s z y s t k o 
to , c o p o c h o d z i z j e g o o j c z y z n y , 
b u d z i s z c z e g ó l n ą u w a g ę . 

„Zwiedza się tę w y s t a w ę z za-
interesowaniem i z korzyścią —-
p i s a ł j e d e n z d z i e n n i k ó w w N a n c y . 
— Z n a j d u j e m y w niej wyraz pol -
skiej tradycji artystycznej, ż y w e j 
i bogatej, na której wywarła s w e 
piętno swoista poezja. Tutaj , w 
s a m y m sercu wszechstronnego 
piękna dzieł sztuki, które Lota-
ryngia zawdzięcza Stanisławowi 
Leszczyńskiemu, tradycja ta znaj -
duje właściwy oddźwięk" . 

W y s t a w a c i e s z y ł a s ię dużą f r e k -
w e n c j ą . S p e c j a l n e z a i n t e r e s o w a n i e 
b u d z i ł y o b r a z y Jana Cybisa, Z y g -
munta Waliszewskiego, Józefa 
Czapskiego, a z w ł a s z c z a , t a k b a r -
d z o o d m i e n n e o d w s z y s t k i c h , 
p ł ó t n o Tadeusza Makowskiego . 
W i e l u z w i e d z a j ą c y c h , a t a k ż e r e -
c e n z e n c i w y s t a w y , w y r a ż a l i u z n a -
n i e d l a a b s t r a k c y j n y c h k o m p o z y -
c j i Aleksandra Kobzdeja , Jerzego 

Tchórzewskiego, o r a z d l a s z c z e g ó l -
n e g o kl i lmatu s z t u k i Tadeusza 
Brzozowskiego. 

O t w a r c i e w y s t a w y „40 lat p o l -
s k i e g o m a l a r s t w a " b y ł o w y d a r z e -
n i e m , w k t ó r y m w z i ę ł o u d z i a ł 
„ t o u t N a n c y " . W ś r ó d z g r o m a d z o -
n y c h p o n a d s tu o s ó b z n a j d o w a ł 
s ię p . R a y m o n d Pinchard — s e n a -
t o r - m e r , p. Jerzy Wiechecki — 
c h a r g é d ' a f f a i r e s A m b a s a d y P o l -
s k i e j w P a r y ż u , p. Ryszard H o -
szowski — a t t a c h é k u l t u r a l n y A m -
b a s a d y , p. Bronisław Wyczyński — 
k o n s u l p o l s k i w N a n c y , z a s t ę p c a 
m e r a — p. Huriet, r a d n y m i e j s k i 
p. dr Roussel, p. prezes R o s a m -
bert, s e k r e t a r z w i e c z y s t y A k a d e -
m i i S t a n i s ł a w a — p. Thiry, k o n -
s e r w a t o r M u z e u m S z t u k P i ę k n y c h 
w N a n c y — p. Rouart, z a s t ę p c a 
m e r a i k o n s e r w a t o r M u z e u m w 
L u n é v i l l e — p. Etienne, d y r e k t o r 
d z i a ł u a r t y s t y c z n e g o R a d i a L o r -
r a i n e - C h a m p a g n e — p. Martin i 
w i e l e i n n y c h o s o b i s t o ś c i . P r z e m ó -
w i e n i e i n a u g u r a c y j n e w y g ł o s i ł p. 
M a r e k Kwiatkowski , k o n s e r w a t o r 
M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e . -

Mer, p. Pinchard pilnie słuchał 
wyjaśnień pana Kwiatkowskiego 

W y s t a w a była przeglądem różnorodnych tendencji. . . Geometryczne formy tchnące poetyckim liryzmem. Nikt przed M a k o w s k i m nie stworzył takiego nastroju 



Q U I N Z A I N E 
w Polsce przebywało w czasie uroczystej ł bogatej „Quin-

zaine Française" killtunastu znakomitych przedstawicieli fran-
cuskiej kultury, nauki i sztuki. Nie sposób wymienić wszystkich 
spotkań francuskich gości z polskimi uczonymi, pisarzami, ar-
tystami, z polskim społeczeństwem. Wspólną cechą tych spot-
kań była serdeczność i liczne wzajemne dowody sympatii, przy-
jaźni i przywiązania do tradycji narodowych, kulturalnych i 
naukowych obu naszych narodów — Francji i Polslti. Oto w y -
powiedzi i fragmenty rozmów francuskich gości złożone w cza-
sie pobytu w Polsce. 

Jest to m ó j pierujszp 
UnituersHtet 

P r o f e s o r S o r b o n y , J e a n F a b r e , k t ó r y 
n a p i s a ł w i e l e p r a c p o ś w i ę c o n y c ł i k u l -
turze , a z w ł a s z c z a l i t e r a t u r z e p o l s k i e j , 
w y g ł o s i ł na U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s -
k i m w y k ł a d p t . : , „ L e s é t u d e s p o l o n a i -
s e s e n F r a n c e : b i iar j a c t u e l e t p e r s p e c -
t i v e s d ' a v e n i r " . 

P r o f . F a b r e z a c z ą ł s w ó j w y k ł a d _ o d 
s ł ó w : Jest to pierwszy Uniwersytet, na 
którym wykładałem, dlatego czaję się 
tu trochę jak w rodzinie". P o o m ó w i e -
n i u d z i e j ó w f r a n c u s k i e j p o l o n i s t y k i 
p r o f . F a b r e s t w i e r d z i ł , ż e w o k ó ł P a u l 
C a z i n a w y r o s ł a j u ż c a ł a g r u p a u t a -
l e n t o w a n y c h t ł u m a c z y n a j ę z y k p o l s k i , 
k t ó r z y są w s t a n i e n a d a ć d o b r ą , a r t y -
s t y c z n ą f o r m ę w y b i t n y m d z i e ł o m p o l -
s k i c h p i s a r z y . Z w ł a s z c z a w Li l łe i s t -
n i e j e d u ż y o ś r o d e k p o l o n i s t y c z n y . C h o -
c i a ż p o l o n i ś c i w e F r a n c j i n i e są l i c z -
ni, a l e z a t o ż a d n a i n n a l i t e r a t u r a o b -
c a w e F r a n c j i n i e m o ż e s ię p o s z c z y -
c i ć w z b u d z e n i e m t a k i e g o e n t u z j a z m u 
n a u k o w c ó w f r a n c u s k i c h , k t ó r z y lu^-
p o c z ł i n a d nią s t u d i a . P r o f e s o r F a o r e 
w y s u n ą ł p o s t u l a t s t w o r z e n i a i n s t y t u t u 
p o l s k i e g o w e F r a n c j i , k t ó r y b y m ó g ł 
s t a ć s ię o ś r o d k i e m s p r z y j a j ą c y m z a -
i n t e r e s o w a n i u n a u k ą i ku l turą p o l s k ą , 
k t ó r y b y s k u p i a ł w s z y s t k i c h i r a n c u s -
k i c h p o l o n i s t ó w i s ł u ż y ł k s z t a ł c e n i u 
m ł o d z i e ż y . „ A młodzież jest naszą ca-
łą nadzieją na przyszłość. Młodzi Fran-
cuzi i Polacy kontynuować będą tra-
dycyjne Więzi kultury i literatury iran-
cuskiej i polskiej". 

Cenię polskich górnikóiu 
R o z m o w a nasza o d b y ł a się w W a r -

szawie . N a c z e l n y d y r e k t o r k o p a l ń L o -
taryngii — p. ł - ierre S i g n a r d w y g ł o s i ł 
odczyt w K a t o w i c a c h o sytuac j i w 
p r z e m y ś l e w ę g l o w y m w e F r a n c j i , z w i e -
dził polskie kopalnie i m i e s z k a n i a 
górnicze . 

, , P o w t ó r z ę d l a w s z y c ł i c z y t e l n i k ó w p r z e c i e 
w s z y s t W m to , GO w y p o w i e d z i a ł e m n a Ś l ą s k u : 
inna. j e s t p r z y s z ł o ś ć w ę g l a w w a s z y m k r a j u . 
I n n a u n a s . P o l s k a z w i ę k s z a w y d o b y c i e , b o 
w z r a s t a u w a s z a p o t r z e b o w a n i e n a r y n k u 
w e w n ę t r z n y m , r o z w i j a c i e p r z e m y s ł p r z e -
t w ó r c z y . CJdyby j e d n a k p e w n e g o d n i a o d -
k r y t o n a z i e m i p o l s k i e j z ł o ż a r o p y n a f t o -
w e j — s t a ł o b y s i ę z w a s z y m w ę g l e m t o 
s a m o c o z n a s z y m : z o s t a ł b y w w i e l u w y -
p a d k a c n w y p a r t y w p r z e m y ś l e w ę g l o w y m 
i c h e m i c z n y m p r z e z r o p ę . 

T o n a f t a i g a ^ S a h a r y z m i e n i ł y n a s z s t o -
s u n e k d o w ę g l a . M u s i e l i ś m y z a p l a n o w a ć 
s t o p n i o w e z m n i e j s z e n i e w y d o b y c i a w c i ą g u 
n a j b l i ż s z y c h p i ę c i u la t . O b e c n i e u t r z y m u j e -
m y s i ę n a p o z i o m i e 58 m i l i o n ó w t o n r o c z n i e . 
N i e d o j d z i e m y d o 60 m i l i o n ó w t o n — j a k 
t o b y ł o p r z e w i d z i a n e — l e c z * o b n i ż y m y t ę 
l i c z b ę w 1965 r . d o 53 m i l i o n ó w t o n r o c z n i e . 
W i ą ż e s i ę t o z p r o b l e m e m e k s p l o a t a c j i k o -
p a l ń i z a t r u d n i e n i a r o b o t n i k ó w . F r a i i c j a 
m u s i a ł a z a p l a n o w a ć z a m k n i ę c i e n i e k t ó r y c h 
k o p a l ń w ś r o d k o w e j i E )O łudn i owe j F r a n c j i , 
w z w i ą z k u z t y m b ę d z i e m y p o t r z e b o w a l i 
d u ż o m n i e j r ą k g ó r n i c z y c h n i ż o b e c n i e , 
w t e j c h w i l i , , ś w i ę t ó w k i " w y s t a r c z a ł y d o 
u r e g u l o w a n i a t e g o z a g a d n i e n i a . A l e w i e m y 
j u ż n a i > e w n o , ż e w p r z y s z ł o ś c i n i e b ę d z i e -
m y m o g l i w w i e l u k o p a l n i a c h z a t r u d n i ć — 
j a k t o d z i a ł o s i ę d o t y c h c z a s — d z i e c i n a -
s z y c h g ó r n i k ó w . K o p a l n i a j e s t b a r d z o s p e -
c y f i c z n y m m i e j s c e m p r a c y , g d z i e z a c h o w a n a 
j e s t p e w n a s ta ła p r o p o r c j a m ł o d y c h i s t a -
r y c h p ra cown iOców . M ł o d z i p r a c u j ą p r z e d e 
w s z y s t k i m p r z y w y r ę b i e , s t a r s i — m a j ą i n n e 
f u n k c j e , l ż e j s z e i j u ż r a c z e j n a p o w i e r z c h n i 
a n i e p o d z i e m i ą . I w ł a ś n i e z a k i l k a l a t 
p r z y z a c h o w a n i u p r o p o r c j i będz i^emy p o t r z e -
b o w a l i m n i e j p r a c o w n i k ó w w k o p a l n i a c h . 
P y t a n i e : c o z r o b i ć z m ł o d z i e ż ą , k t ó r a - n i e 
p o z o s t a n i e w" p r z e m y ś l e w ę g l o w y m — p o s t a -
w i l i ś m y w e F r a n c j i ' Już t e r a z . P l a n u j e m y 
r o z b u d o w ę i n n y c h p r z e m y s ł ó w , t a k a b y 
m ł o d z i e ż z n a l a z ł a p r a c ę w f a b r y k a c h n i e 
o p u s z c z a j ą c s w o i c h r e g i o n ó w . 

Z m n i e j s z e n i e w y d o b y c i a w ę g l a w e F r a n -
c j i m a o c z y w i ś c i e w p ł y w i n a n a s z h a n d e l 
z a g r a n i c z n y . N i e m o ż e m y n a d a l k u p o w a ć 
n p . w a s z e g o p o l s k i e g o w y s o k o g a t u n k o w e g o 
w ę g l a , g d y ż m a m y w ł a s n y , w ł a ś n i e w L o -
t a r y n g i i . K u p u j ą c g o n a d a l w P o l s c e i z a -
p r z e s t a j ą c z t e g o p o w o d u w y d o b y w a n i a g o 
u nas , m o g l i b y ś m y s p r o w o k o w a ć a b s u r d a l n ą 
s y t u a c j ę , w k t ó r e j i x> lscy g ó r n i c y w e F r a n -
c j i ( a j e s t I c h d u ż o 1 u m n i e w L o t a r y n g i i ) , 
p r o t e s t o w a l i b y p r z e c i w k o s p r o w a d z a n i u p o l s -
k i e g o w ę g l a . . . K u p o w a l i b y ś m y c h ę t n i e w a s z 
w ę g i e l k o k s u j ą c y , a l e t e g o p o t r z e b u j e c i e 
s a m i . 

Z p o d r ó ż y d o P o l s k i J e s t e m b a r d z o z a d o -
w o l o n y . S t o s u j e m y o d d a w n a w i e l e f o r m 
w y m i a n y d o ś w i a d c z e ń . N a p r z y k ł a d p r z e d 
k i l k u l a t y u c z e s t n i c z y l i w o b r a d a c h w 
K a t o w i c a c h n a K o n g r e s i e T e c h n i k ó w , 
I n ż y n i e r o w i e f r a n c u s c y , w a s i p r z y j e ż d ż a j ą 

d o nas , z w i e d z a m y k o p a m l e , o m a w i a m y • na^ 
s z e t r u d n o ś c i i o s i ą g n i ę c i a . P o t y m c o z o -
b a c z y ł e m w P o l s c e — w i d z ę d u ż e k o r z y ś c i 
w y n i k a j ą c e z p o w i ę k s z e n i a i l o ś c i w y m i a n y 
s p e c j a l i s t ó w . 

M o j e k o n t a k t y w P o l s c e z P o l a k a m i — 
b y ł y b a r d z o s p e c j a l n e . S p o t k a ł e m n p . i n ż . 
CS-biorczyka, k t ó r y k i e d y ś p r a c o w a ł u m n i e 
w p ó ł n o c n e j F r a n c j i , a w 1946 r . w r ó c i ł d o 
P o l s k i . N a Ś l ą s k u o b w o z i ł n a s k i e r o w c a , 
k t ó r y p r z e p r a c o w a ł 20 l a t w e F r a n c j i , m ó -
w i ł b i e g l e p o f r a n c u s k u . W m i e s z k a n i u 
g ó r n i c z y m d o k t ó r e g o w e s z l i ś m y , o k a l a ł o 
s i ę w r o z m o w i e , ż e j e s t e ś m y u r e p a t r i a n -
t ó w , k t ó r z y 30 la t s p ę d z i l i w e F r a n c j i . 

C i ę s z y ł e m s ię z t y c h s p o t k a ń , b o z n a m 
i c e n i ę p o l s k i c h g ó r n i k ó w p r a c u j ą c y c h w e 
F r a n c j i . Są ś w i e t n y m i r o b o t n i k a m i . I c h p r a -

^ ca z a s ł u g u j e n a n a j w y ż s z y s z a c u n e k " . 

Początek stałej ujumiany 
S p o t k a n i a p r o w o k u j ą d o p o r ó w n a ń . 

R o z m o w y s p e c j a l i s t ó w p r z y p o m i n a j ą 
t r o c h ę d y s k u s j ę w ś c i s ł y m g r o n i e r o -
d z i n n y m , b o k a ż d y z u c z e s t n i k ó w m ó -
w i s z c z e r z e o s w o i c h t r u d n o ś c i a c h i 
o s i ą g n i ę c i a c h . W s p ó l n i e w y c i ą g a n e 
w n i o s k i p o m a g a j ą w p r a c y p r z y s z ł e j 
A k a d e m i i G ó r n i c z e j w N a n c y . 

D y r e k t o r A k a d e m i i G ó r n i c z e j w 
N a n c y — n a j w i ę k s z e j f r a n c u s k i e j 
u c z e l n i t e g o t y p u — p . B e r t r a n d 
S c h w a r t z m ó w i ł n a m : 

— M a m n a d z i e j ę . ż e m ó j p r z y j a z d z a p o -
c z ą t l c u j e s ta łą w y m i a n ę g r u p s t u d e n t ó w i 
i n ż y n i e r ó w . J u ż w b i e ż ą c y m r o k u p r o j e k -
t u j e m y p r z y j a z d 20—25 o s o b o w y c h g r u p . 

Ł ą c z y n a s w i e l e w s p ó l n y c h p r o b l e m ó w , 
m i m o ż e t r y b n a u c z a n i a i n n y j e s t u n a s 
a n i ż e l i w P o l s c e . A b y u j ą ć t o k r ó t k o p o -
ś w i ę c a c i e 1/3 c z a s u n a n a u c z a n i e g ó r n i c -
t w a ; w s z k o ł a c h f r a n c u s k i c h m a m y o k o ł o 
15 Jo n a t e s a m e z a j ę c i a , a w N a n c y 10%. 
Z a u w a ż y ł e m w i ę c e j k i e r u n k ó w s p e c j a l i z a c j i 
w p o l s k i c h u c z e l n i a c h t e c h n i c z n y c h . J e s t 
t o d l a m n i e z r o z u m i a ł e b o s t r a c i l i ś c i e k a -
d r ę f a c h o w c ó w w c z a s i e w o j n y . M u s i c i e 
w y c h o w a ć j a k n a j s z y b c i e j n o w y c h . M y s to -
s u j e m y zc jsadę a b y w s z k o l e d a ć s t u d e n - ' 
t o w l w y k s z t a ł c e n i e Jak n a j b a r d z i e j o g ó l n e , 
t zn . możn ia b y p o w i e d z i e ć — c h c e m y g o 
u c z y ć t e g o c z e g o n i e m o ż n a , n a u c z y ć s i ę 
p ó ź n i e j , i n i e u c z y ć t e g o c z e g o l e p i e j m o ż -
^ s i ę n a u c z y ć w c z a s i e p r a c y w p r z e -

Wizgtac ja tuflipadła 
bardzo dobrze 

W i e l k ą t r e m ę m i a ł y u c z e n n i c e w a r -
s z a w s k i e j s z k o ł y im. S e m p o ł o w s k i e j n a 
Ż o l i b o r z u , k i e d y n a w i z y t a c j ę l e k c j i 
f r a n c u s k i e g o p r z y b y l i w y b i t n i p r z e d -
s t a w i c i e l e f r a n c u s k i e j p e d a g o g i k i — 
p a n i H a s t i n g u a i s , i n s p e c t r i c e g é n é r a l e 
z M i ę d z y n a r o d o w e g o O ś r o d k a S t u d i ó w 
P e d a g o g i c z n y c h w S è v r e s , p r z e w o d n i -
c z ą c a d e l e g a c j i , p a n i L a n s o n - M a r i n , 
d y r e k t o r k a o ś r o d k a s t u d i ó w j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o d la n a u c z y c i e l i z a g r a n i c z -
n y c h p r z y S o r b o n i e , p . C h a z e ł , r ó w n i e ż 
i n s p e c t e u r g é n é r a l — w e F r a n c j i są 
t y l k o d w a t a k i e t y t u ł y — o r a z p . R i -
v e n c z o ś r o d k a b a d a w c z e g o p r z y E c o l e 
N o r m a l e w S a i n t C l o u d . D z i e w c z y n k i 
n i e z r o b i ł y w s t y d u s w o i m n a u c z y c i e -
l o m i w i z y t a c j a w y p a d ł a b a r d z o d o b -
rze . F r a n c u s c y g o ś c i e s a m i z a d a w a l i p y -
tan ia a u c z e n n i c e , c h o ć n i e o d p o w i a d a -
ł y z „ z a d a n e j l e k c j i " , d a w a ł y z u p e ł n i e 
p o p r a w n e o d p o w i e d z i i d o s y ć s w o b o d -
n i e p o s ł u g i w a ł y s ię j ę z y k i e m f r a n c u s -
k i m , c o z u z n a n i e m p o d k r e ś l a ł p . R i -
v e n c . 

W c z a s i e ś n i a d a n i a , k t ó r y m p o d e j -
m o w a ł a g o ś c i d y r e k t o r k a , p . E g e r o w a 
i g r o n o n a u c z y c i e l s k i e , z a m i e n i l i ś m y 
p a r ę s ł ó w z p . H a s t i n g u a i s . 

— W naszym Ośrodku — m ó w i ł a p . 
H a s t i n g u a i s — wraz z naucfycielami 
języka francuskiego z różnych krajów, 
rokrocznie dokształca się 20 nauczy-
cieli z Polski. W okresie miesięcznego 
pobytu przechodzą kurs fonetyki, dyk-
cji, zapoznają się z naszymi metodami 
uczenia, a także francuskim życiem 
kulturalnym. 

— D o m y ś l a m y się , ż e n i e p o r a z 
p i e r w s z y j e s t p a n i w P o l s c e ? 

— Trzy lata temu byłam na zjeździe 
nauczycielskim w Warszawie. 

Moje kontakty z Polską zacieśniły 
się właśnie poprzez Ośrodek w Sèvres. 
Znam wielu Polaków, utrzymuję z nî-
ini kontakt listowny, ale chyba nie 
starczy mi czasu, żeby w ciągu 10-
dniowego pobytu, z wszystkimi się zo-
baczyć. A są to zawsze dla mnie wy-
jątkowo miłe spotkania. 

KRAJ Z m 
w październiku przybył do Polski po raz pierwszy w życiu 

siedemdziesięciokilku'letni Jean Cocteau. Poeta, pisarz, malarz, 
reżyser. Dlaczego przybył? Posłuchajmy jego słów: 

— „Paul Eluard przed śmiercią pokazał mi u siebie iilm 
o zburzeniu Warszawy — „Varsovie quand même" — ze wspa-
niałym komentarzem odczytanym przez Marię Casares. Byłem 
wstrząśnięty. W Cannes widziałem później film o odbudowie 
Warszawy. Nie mogłem po tych dwu przeżyciach nie przy je- ' 
chać do Polski. Jest to kraj bardzo mi bliski. Kraj, który w nie-
słychanym trudzie, krwawiąc, walczył i odbudował się po wal-
ce. Kraj z sercem poety, bo jest jak poeta — dawcą krwi. 
W Hiszpanii w Kadyksie powiedziałem w czasie uroczystości 
uniwersyteckiej, iż rozróżniam kraje poetyczne jak np. Wło-

chy, Anglię — i które same są poetami jak właśnie Polska, 
Hiszpani", Francja, bo tym co sobą wyrażają, budzą poryw 
ten sam f:o poezja. 

Czy w i c i e co wzruszyło mnie najbardziej w Waszym mieś-
cie? To, * e odbudowaliście domy nie dlatego że były piękne, 
lecz dlatego że w ogóle były, że tam ktoś kiedyś żył, miesz-
kał, pracował. To jest naprawdę coś niewypowiedzianie wiel-
kiego, że potraiiliście zniszczyć zniszczenia. Przeprowadziliście 
rujnację ruin, jakbyście chcieli powiedzieć światu: tak bardzo 
wstydzimy się tego, czego hitlerowcy tutaj dokonali, że nie 
chcemy, aby pozostał po tym żaden ślad. 

Kocham Warszawę. Miałem dla niej od lat dużo przyjaźni 
w sercu, ale pokochałem ją gdy dotknąłem jej kamieni i uścis-
nąłem jej mieszkańców". 

Prof . P a u l Cazin, jeden z 
n a j b a r d z i e j w y p r ó b o w a -
n y c h przyjació ł Polski, 
s w ó j p r a c o w i t y pobyt w 
K r a j u spędził na t ł u m a -
czeniu „ S p i ż o w e j B r a m y " 
T a d e u s z a B r e z y . W ramach 
„ Q u i n z a i n e " w y g ł o s i ł r ó w -
nież z n a k o m i t e odczyty 

Prof . Jean Bouri ł ly (zdję-
cie po p r a w e j ) o t r z y m a ł 
nagrodę polskiego Penklu -
bu za doskonałe przekłady 
na f r a n c u s k i „ B a l l a d y n y " 
1 „ A n h e l l e g o " J. S ł o w ^ -
kiego. Prof . Bouri ł ly objąl 
n i e d a w n o katedrę literatu-
r y polskie j na S o r b o n i e 
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chy, Anglię — i które same są poetami jak właśnie Polska, 
Hiszpani", Francja, bo tym co sobą wyrażają, budzą poryw 
ten sam Jfo poezja. 

Czy wŁcie co wzruszyło mnie najbardziej w Waszym mieś-
cie? To, \e odbudowaliście domy nie dlatego że były piękne, 
lecz dlatego że w ogóle były, że tam ktoś kiedyś żył, miesz-
kał, pracował. To jest naprawdę coś niewypowiedzianie wiel-
kiego, że potraiiliście zniszczyć zniszczenia. Przeprowadziliście 
rujnację ruin, jakbyście chcieli powiedzieć światu: tak bardzo 
wstydzimy się tego, czego hitlerowcy tutaj dokonali, że nie 
chcemy, aby pozostał po tym żaden ślad. 

Kocham Warszawę. Miałem dla niej od łat dużo przyjaźni 
w sercu, ale pokochałem ją gdy dotknąłem jej kamieni i uścis-
nąłem jej mieszkańców". 

'azin, jeden z 
w y p r ó b o w a -

iciól Polski, 
ity pobyt w 
ił na tłuma-
owej Bramy" 
zy. W ramacli 
wygłosił rów-
nite odczyty 

:ourilIy ( zd j ę -
liej) o t rzymał 
i l e g o F e n k l u -
a łe przek łady 

„Balladyny" 
' J. S ł o w a c -
Sour i l ly objął 
edrą l i teratu-
n a Sorbon ie 

Francuski Minister Budownictwa Pierre Su-
dreau na wystawie architektury francuskiej 

Zdjącie nad tytułem: Jean Cocteau i polscy li-
teraci (od lewej) A . Słonimski i B. Zi^liiiskl 

Pożegnanie z p. Signard, dyrektorem lotaryń-
skiego zagłębia węglowego (na zdj. z lewej) 

Prof. Jean Fabre na dziedzińcu Uniwersytetu 

P. Hastinguais, przewodu, delegacji pedagogów P. B. Schwartz przed Warszawską Politechniką 

Pedagog, p. KIvenc, w czasie udanej wizytacji w szkole im. Stefanii Sempołowskiej w Warszawie 
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Rozpacz tych, którzy w zasypanym szybie 
mają swoich bliskich dochodzi do szczytu. Tyl-' 
ko Szeruda przeświadczony o wyrządzonej mu 
krzywdzie żyje pragnieniem, aby inż. Richter 
pozostał na zawsze pod gruzami. Matka Żucz-
ka. nie wiedząc, że syn jej zginął w momencie 
katastrofy, zabiera z kościoła, iigurką Jezusa. 
Wierzy, że w ten sposób zmusi ona Matkę 
Boską do uczynienia cudu. Tymczasem w za-
sypanym szybie kończy się już czwarta doba, 
Inż. Richter z trudem panuje nad zupełnie za-
łamanymi ludźmi. Sztygar Piekarczyk w gorącz-
ce \Yidzi ciągle zmarłego Żuczka. Donocik po-
padł w całkowite odrętwienie. Pietr-fś, prawie 
nieprzytomny, błądzi stale po przecince, jakby 
czegoś szukając. 

Richter patrzy bezsilnie na jego mękę. 
Chciałby do niego przemówić, lecz wie, że 
stówa jego nic nie wskórają. Lituje się nad 
nim, gdyż widzi' w jego zachowaniu tę sa-
mą mękę, jaką widział patrząc w ogrodzie 
zoologicznym na wilka krążącego w ciasnej 
klatce. Wilk wysuwał pysk między pręty 
i patrzył ponad" zebraną gawiedź. Potem 
znów stąpał szybko, z opuszczoną głową, 
nie patrząc na nikogo. 

Pietryś męczył się szybko. Dyszał coraz 
trudniej, a pot ściekał mu po twarzy jasny-
mi strużkami. Potem kroki jego wolniały, 
kolana uginały się i w pewnej chwili zała-
mywał się i upadał. Wówczas Richler wo-
łał Donocika i wspólnie wlekli go na lego-
wisko. 

Pietryś był w takiej chwili podobny do 
chorego dziecka. Jak go ułożono, tak już po-
zr^stał, nie zmieniając położenia. Raz tyłko 
przewrócił się na piersi, zakrył głowę ra-
mionami i zaczął cicho skowyczeć. Richter 
nachylił się wtedy nad nim i zaczął go uci 
dzać. Pietryś*usnął pod jego dłonią. 

Handzel żuł tytoń i także milczał. Gdy mu 
brakło tytoniu, odłupywał drzazgi z desek, 
gryzł i żuł cierpliwie. 

— Co to gryziecie, Handzłu? — zapytał 
Richter. 

Handzel przestał żuć, podniósł głowę 
i przez chwilę wpatrywał się nieprzytomnie 
w Richtera. Wreszcie pojął, o co go pytano. 

— Nie ma chleba — wybełkotał i znowu 
zaczął żuć drzewo. 

W końcu zaprzestał żucia. Richter odetch-
nął, bo go drażniło ustawiczne jego mlas-
kanie. Przypominało mu bowiem głód, który 
już wszyscy cierpieli.^ Ostatni kęs chleba, 
jaki według podziału jemu przypadł, oddał 
Piekarczykowi. Piekarczyk oglądał go dłu-
go, wąchał niedowierzająco, a potem zjadł. 
Richter odwrócił się, bo było mu przykro 
patrzeć, jak Piekarczyk nie gryzie chleba, 
lecz szarpie go zębami i połyka kęsami. 

Handzel wciąż dopominał się o chleb. Sie-
dział pod ścianą, wyciągał rękę do Richtera 
i domagał się chleba. Oczy miał błędne. 

Richter, miał się na baczności. Przypusz-
czał, że Handzel w nieoczekiwanej chwili 
zerwie się, skoczy i zacznie go dusić. Posą-
dza go bowiem, że ma jeszcze chleb, że go 
ukrył pod kamieniem za głową. 

— Mówię wam przecież, że nie ma chle-
ba — starał się go przekonać. Wstał i od-
walił kamienie pod ścianą. 

— No, widzicie, że nie ma. Widzicie, czy 
nie widzicie? — nalegał. 

Handzel patrzył w Richtera, uśmiechał się 
niedowierzająco i kołysał głową. A za cłiwile 
znowu wyciągał dłoń i bełkotał, żeby mu 
dać chleba. 

Richter zostawił tylko garść okruszyn dła 
myszy. Jej obecność na przecince pozwalała 
ludziom zapominać o własnym położeniu. 
Wychodziła spod kamienia, biegła na krót-

kich nóżkach, podobna do szarej kluseczki, 
podnosiła pyszczek, wąchała powietrze, sia-
dała na tylnych łapkach i drapała się zabaw-
nie przednimi łapkami po wąsach. Ogonek 
miała zawsze zwinięty w półkole. Jej drob-
ne czarne oczy błyszczały jak dwie czarne 
kropelki. 

— Myszeczka! Myszeczka! — wołał Rich-
ter szeptem. 

Mysz podnosiła pyszczek, nadstawiała 
uszy, rozglądała się, a potem toczyła się do 
jego dłoni. Na dłoni bieliły się okruszyny. 
Zbierała je szybko ząbkami, połykała i co-
raz ocierała wąsy łapkami. Reszty ludzi 
również się nie bala. Donocik pierwszy ¿przy-
chodził stąpając ostrożnie na palcach, za 
nim pojawiał się Pietryś, w końcu Handzel. 
Klęcząc nisko schyleni wpatrywali się ze 
wzruszeniem w żywe, ruchliwe ciałko my-
szy. Z boku świeciła lampa. Mysz biegała 
między ich dłońmi, wspartymi w pyle, wą-
chała je nieufnie i znowu toczyła się do 
Richterowej dłoni po resztę okruszyn. 

— Myszeczka! Myszeczka! — szeptali 
chrapliwie Handzel i Pietryś, schylali gło-
wy jeszcze niżej, lecz nikt nie odważył się 
wyciągnąć do niej ręki. Uciekła, kiedy spad-
la na nią duża łza z Pietrysiowej twarzy. 
Pietryś bowiem zawsze tak bardzo wzruszał 

czeka wybawienia, jak oni czekają. I la 
wspólnota' jednakowej męki przynosiła lu-
dziom ulgę. Jemu również. 

Wodę piła z tego samego wgłębienia pod 
obwałem, gdzie wszyscy pili wodę. Woda 
wyciekała spod kamieni drobną strużką. 
Kiedy uzbierało się jej pod dostatkiem, Do-
nocik nabierał ją do manierki i obdzielał to-
warzyszy. Najwięcej wypijał jej Piekarczyk. 
Woda cuchnęła szlamem i padliną. 

— Donociku, dajcie Handzlowi wody! Gdy 
się napije, przestanie myśleć o chlebie! — 
rozkazał Richter, bo Handzel znowu wy-
ciągnął dłoń i żebrał o chleb. Donocik przy-
niósł wody, podał, a Handzel napił się, 
odetchnął głęboko i zasnął. 

Dwie elektryczne lampy już się wyczerpa-
ły. Teraz pali się trzecia, czwarta czeka na 
swoią kolej. Poza tym posiadają jeszcze ben-
zvnówkę. Richter zapalał ją co kilka godzin. 
Czynił to ostrożnie,, żeby nie zużywać nie-
potrzebnie kapsli. Długo wydmuchiwał jej 
siatkę, pociągał ostrożnie za guziczek za-
palniczki, a gdy w obłym szkle bryznął nie-
bieski płomyk, jął szybko wiewać czapką 
koło siatki, by do jej wnętrza wpędzić jak 
najwięcej powietrza. Inaczej knot nie byłby 
się zajął. Potem go ujmował, lampę elek-
tryczną zgasił i jął mierzyć gazy. Metanu 
nie było wcale. Gdy podniósł lampę z nie-
bieską kroplą światła na knocie, światło nie 
zmieniało swego kształtu. Uspokojony pod-
kręcił knot i zaczął obchodzić chodnik. Pil-
nie patrzył na płomień. I znowu z ulgą prze-
Jionywał się, że powietrze jeszcze czyste. 
Wprawdzie płomień rudzieje, gdy lampę 
opuści do spągu, lecz powietrza jeszcze star-
czy. 

Karmienie myszy resztkami okruszyn i ba-
danie powietrza wypełniały mu chwile. Ze-
garki odebrał towarzyszom, a swojego, idą-
cego bez przerwy, nie pokazywał. Ludzie już 
stracili rachubę czasu. On jeszcze nie stra-
cił. Chodziło mu zaś o to, by nie wiedzieli, 
jak długo przebywają w liopalni. Jeżeli bo-
wiem zdoła w nich wmówić, że od chwili 

się jej widokiem, że nie mógł powstrzymać 
łez. Szeptał ogromnie tkliwe słowa, spiesz-
czone i zdrobniałe, jakby widział przed so-
bą swoje małe bezbronne dziecko. 

Gdy znikła, rozchodzili się wszyscy pod 
ścia.nę. 

Richter pragnął, by pozostawała z nimi 
jak najdłużej. Zdawał sobie sprawę, że jej 
pojawienie się wyzwala jego łudzi z od-
rętwienia, że ożywiają się wtedy, podnoszą 
na duchu, gdyż ulegają złudzeniu, iż nie są 
jeszcze opuszczeni, iż jeszcze jest nadzieja 
powrotu do łudzi. Równocześnie zaś świado-
mość swego tragizmu rozkładali bezwiednie 
ntiędzy siebie a mysz, wierzyli, że ona rów-
nież cierpi, jak oni cierpią i że ona również 

katastrofy minęło zaledwie kilkanaście go-
dzin, wtedy łatwiej przyjdzie mu ich pod-
trzymać. Dotychczas nikt jeszcze nie pytał, 
ile dni już minęło. Gdyby się spytali, powie-
działby, że dopiero drugi dzień. A żeby je-
mu nie pomyliła się rachuba czasu, zacinał 
co sześć godzin kreskę na desce. 

Już ma tych kresek piętnaście. 
Spojrzał na zegarek. 
„Za dwie godziny zrobię szesnastą kres-

kę" — pomyślał. 
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ERCA 
PANI ANNO!. 

Muszę pani opisać moje 
smutne życie i prosić o radę, 
bo już dłużej nie mogę tak 
się męczyć. Otóż mając dzie-
więtnaście lat poznałam czło-
wieka o 20 lat ode mnie star-
szego, żonatego. Pokochałam 
tego człowieka bezgranicznie i 
z wzajemnością. Z tygodnia na 
tydzień nasza miłość stawała 
się coraz silniejsza. Zdawałam 
sobie sprawę, że nie mam pra-
wa do tej miłości, ponieważ 
on jest żonaty i ma dzieci, 
starałam się odsunąć i zapom-
,iieć, ale nie mogłam. Myśla-
łam, że to tylko przejściowa 
miłostka, ale to była moja 
pierwsza, prawdziwa miłość. 
Próbowałam różnych sposo-
bów? Szukałam towarzystwa w 
swoim wieku. Po roku mojej 
Arielkiej, smutnej miłości po-
znałam chłopca, za którego 
wyszłam za mąż. Nie z miłoś-
ci, ale dlatego by tamtą mi-
łość zapomnieć. Wyjechaliśmy 
do innego miasta. Ale i to nie 
dało mi spokoju. Nie mogłam 
żyć bez tamtego i on nie mógł 
żyć beze mnie. Rozeszłam się 
z mężem, wróciłam i znowu 
wszystko odżyło. Tak trwa już 
8 lat. Kochamy się tak gorą-
co, jak tylko mogą się kochać 
mężczyzna i kobieta. Ale on 
ma dzieci, nie chcę im odbie-
rać ojca, a żonie męża. Cza-
sem jednak myślę — dlaczego 
ia tak muszę cierpieć i dlą-
czego tak nieszczęśliwie wy-
brałam moią miłość. Nieraz sił 
mi już brakuje do życia. Niech 
mi pani poradzi, droga pani 
Anno, co mam robić. 

ZREZYGNOWANA 

M O J A D R O G A ! 
Sama pani rozumie , że m o -

ja ro la j a k o d o r a d c y jest w 
tym w y p a d k u w y j ą t k o w o trud-
na. N ie m o g ę d o r a d z a ć b y ten 
c z ł owiek porzuc i ł ż o n ę i dz ie -
ci. N ie m o g ę radzić , b y pani 
opuśc i ła tego c z ł o w i e k a , b o i 
tak w iem, że pani n ie pos łu-
cha. R z e c z y w i ś c i e pani m i ł o ś ć 
jest w y j ą t k o w o n ieszczęś l iwa , 
ale przec ież pani j e j nie w y -
bierała, los tak zrządził . T e -
raz, p o ośmiu latach za p ó ź n o 
jest na- jak ieś d e c y z j e . G d y b y 
w ó w c z a s , w y c h o d z ą c za mąż, 
w y t r z y m a ł a pani j e s z c z e rok 
c z y pó ł tora , myś lę , że uda ło -
b y się pani zapomnieć . A l e to 
się stało i nie ods tan ie się. 
P r o p o n o w a ł a b y m j e s z c z e jedną 
próbę. N i e c h pani w y j e d z i e . 
Zmieni o toczen ie , s p o s ó b ż y -
cia, t o w a r z y s t w o . Sy tuac ja 
i s tn ie jąca c i ą ż y na pani . Trze -
ba starać się o trząsnąć . Tak 
jak jest nie m o ż e b y ć w i e c z -
nie. Ż y c z ę , b y pani znalazła 
w sob ie d o ś ć sił, b y w y t r w a ć . 

A N N A 

Gtos ma Michćilmka 

Zaślepienie 
z m o i c h w s z y s t k i c h 

k o l e ż a n e k A n i e l c i a j e s t 
j e d y n a , k t ó r a b e z o b a -
w y c z y t u j e m o j e f e l i e t o -
n y . I z a w s z e s i ę z ł o ś l i -
w i e z a ś m i e w a . — , , H a , 
ha , t e n s k ą p i e c , o k t ó -
r y m p i s z e s z , t o m ą ż M a -
r y s i . O d r a z u p o z n a ł a m . 
A t e n n i e z d a r a ż y c i o w y , 
t o w y k a p a n y m a ł ż o n e k 
J a d z i . B i e d a c z k a n a w e t 
s ię n i e d o m y ś l a ł A z n ó w 
t e n p ó ł g ł u p e k , t o p r z e -
c i e ż M i c h a ł , m ą ż J o a s i . 
J a k t y i ch t r a f n i e p o d -
p a t r z y ł a ś , hi, hi, h i ! . . " 

A n i e l c i d o b r z e s i ę 
ś m i a ć , b o w i e m s w e g o 
w ł a s n e g o m ę ż a n i e p o -
z n a j e n i g d y w ż a d n y m 
z f e l i e t o n ó w . J e s t o n b o -
w i e m p r a w d z i w y m i d e a -
ł e m : — , , M a s z p o j ę c i e ? 
T a k i j e s t ł a g o d n y , u w a -
ż a j ą c y , t a k c i ę ż k o p r a -
c u j e i ś w i a t a n i e w i d z i 
p o z a m n ą . . . " 

T e n j e d n a k m ą ż i d e a l -
n y , g d y t y l k o z n a j d z i e 
s i ę p o z a obrębe]j(i d o m u 
p o t r a f i r z u c a ć k o b i e t o m 
t a k i e s p o j r z e n i a , j a k i e 
j e g o ż o n a p a m i ę t a t y l k o 
z c z a s ó w n a r z e c z e ń s k i c h . 
P o z n a w s z y z a ś n i e w i a s -
tę , k t ó r a m u s i ę p o d o b a 
( m a ł o j e s t t a k i c h , k t ó r e 
m u s i ę n i e p>odobają) , 
n i g d y j e j n i e m ó w i , ż e 
j e s t ż o n a t y . B o j a k o k a -
w a l e r j e s t s i ę p r z e c i e ż 
z a w s z e l e p i e j w i d z i a -
n y m . K i e d y j e d n a k c z a -
s e m p r a w d a w y c h o d z i 
n a j a w , o d p o w i a d a n i e -
z m i e n n i e : — , , Z r o b i ł e m 
b ł ą d w ż y c i u . A l e g d y -
b y m b y ł p a n i ą p o z n a ł 
w c z e ś n i e j ! . . . " A p o t e m 
t e n ż e m ą ż i d e a l n y o p o -
w i a d a , j a k b a r d z o c z u j e 
s i ę s a m o t n y , m i m o ż o n y , 
jalcie p r o w a d z i n i e c i e k a -
w e ż y c i e , i c z y m j e s t d l a 
n i e g o t o s p o t k a n i e z k o -
b i e t ą , o k t ó r e j s i ę m a -

r z y ł o . . . ( G d y b y t o ż o n a 
u s ł y s z a ł a , t o b y p ę k ł a ! ) . 

N a s t ę p n i e t e n c h o d z ą -
c y i d e a ł s z e p c e p o z n a -
n e j k o b i e c i e , c o ś ' m n i e j 
w i ę c e j w t y m r o d z a j u 
. . . , ,Pani n a w e t n i e w i e , 
j a k b a r d z o m i j e s t p a n i 
p o t r z e b n a . . . - j a k i m a p a n i 
w p ł y w n a m o j ą p s y c h i -
k ę . . . " ( t a k i e s ł o w a w y -
w i e r a j ą n a k a ż d e j z n a s 
d u ż e w r a ż e n i e ) . A g d y 
p r z y t y m p o p a t r z y j e s z -
c z e o c z y m a p e ł n y m i t ę -
s k n o t y , w ó w c z a s t r u d n o 
m u n i e u l e c . B o c z y ż 
m o ż n a o d m ó w i ć m ę ż -
c z y ź n i e , k t ó r e m u j e s t e ś -
m y p o t r z e b n e j a k p o w i e -
t r z e d o ż y c i a , k t ó r y d u s i 
s i ę w m a ł ż e ń s t w i e i t y l -
k o m a r z y o n a s ? P o z a 
t y m c z ł o w i e k t e n z u p e ł -
n i e n i e w y g l ą d a n a u w o -
d z i c i e l a , w i ę c w z b u d z a 
c a ł k o w i t e z a u f a n i e . K t ó ż 
b y w i ę c m ó g ł s i ę s p o -
d z i e w a ć , ż e o n j e d n a k . . . ? 

N a j m n i e j n a t u r a l n i e 
s p o d z i e w a s i ę t e g o j e g o 
w ł a s n a ż o n a . K i e d y b o -
w i e m m ą ż j e j w r a c a p ó ź -
n o w i e c z o r e m z n u ż o n y d o 
d o m u , m ó w i d o n i e g o 
t r o s k l i w i e : — , , Z n o w u t a k 
d ł u g o p r a c o w a ł e ś , k o c h a -
n i e ? " — I s z y b k o p r z y -
r z ą d z a m u j a j e c z n i c z k ę 
n a k o l a c j ę , m y ś l ą c z r o z -
c z u l e n i e m : — , , j a k o n 
c i ę ż k o h a r u j e d l a m n i e 
t e n m ó j b i e d a c z e k . . . " 

T y m c z a s e m ó w b i e d a -
c z e k j e s o b i e j a j e c z n i c z -
k ę i d u m a o t y m , ż e 
w ł a ś c i w i e z tą b l o n d y n -
k ą z s ą s i e d z t w a m o ż n a 
b y t e ż r a z s p r ó b o w a ć . 

K i e d y m o j a k o l e ż a n k a 
A n i e l c i a p r z e c z y t a t e n 
f e l i e t o n , u ś m i e c h n i e s ię 
z e z ł o ś l i w ą s a t y s f a k c j ą i 
n a p e w n o z a w o ł a : 

— , , H a , ha , t e n i d e a l -
n y m a ł ż o n e k , t o p r z e c i e ż 
j e s t m ą ż H e l c i ! " ' 

Idealny mc{ź 
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D a p i e n i ą d z e na d o m i w y -
d a j e m u się , że j e s t w y s t a r -
c z a j ą c o d o b r y m m ę ż e m . A 
j e s z c z e na d o d a t e k , r a z n a j a -
kiś czas p r z y n i e s i e c i k w i a t y 
i p o c a ł u j e w czo ł o , l u b z 
d z i e ć m i p ó j d z i e na s p a c e r i 
m y ś l i : j a n a p r a w d ę j e s t e m 
m ę ż e m i d e a l n y m . P o k a ż c i e m i 
d r u g i e g o t a k i e g o ! 

Z a r a z m u p o k a ż e m y l e p s z e -
go . D o s t a r c z e n i e p i e n i ę d z y na 
d o m — t o r z e c z y w i ś c i e p o d -
s t a w o w y o b o w i ą z e k o j c a i 
m ę ż a . A l e j e ś l i p a n m a a m -
b i c j e d o ty tu łu „ m ą ż i d e a l -
n y " , n ie w o l n o na t y m p o -
przes tać . I d e a l n y m ą ż w y p e ł -
n i a dodn swo imi ) m y ś l a m i , 
s w o j ą i n w e n c j ą , s w o j ą o b e c -
nośc ią . 

D o b r y m ą ż b y n a j m n i e j n io 
o b i e r a k a r t o f l i , a le n a o s t r z e -
nie n o ż y d o n i e g o na leży . 
D o b r y m ą ż b y n a j m n i e j n ie 
p i e rze f i r a n e k , a le z a w i e s z e -
nie ich w o k n a c h — t o j u ź j e -
g o s p r a w a . D o b r e g o m ę ż a p o -

z n a ć p o s p r y t n i e u m i e s z c z o n e j 
p ó ł c e na ks iążk i , p o w y g o d n i e 
z a i n s t a l o w a n e j l a m p i e , p o 
z r ę c z n i e u s t a w i o n e j s k r z y n c e 
n a k u c h e n n e o d p a d k i . 

D o b r y m ą ż b i e rze się za 
to u s t a w i a n i e , p r z e m i e s z c z a -
nie , p o p r a w i a n i e — s a m , z 
w ł a s n e j w o l i , p r z e z ż o n ę nie 
t i a p o m i n a n y , b o przec i eż d o -
b r y m ą ż d b a o d o m , o j e g o 
w y g o d ę , o j e g o s p r a w n e 
f u n k c j o n o w a n i e . 

C h o d z i tu n ie t y l k o o t zw . 
m ę s k ą r o b o t ę w d o m u , w k t ó -
r e j — i le to razy — m ę ż a 
z a s t ę p o w a ć m u s i żona . C h o d z i 
t u , n ie t y l k o o tzw. m ę ż o w -
sk ie z ło te r ę c e , ż e b y p r z e j ę ł y 
ster d o m o w e g o m a j s t e r k o w a -
nia. D o b r y m ą ż ż y j e ż y c i e m 
d o m u . M o ż n a p o w i e d z i e ć : 
w i e , c o w d o m u „ w t r a w i e 
p i s z c z y " . W i e , c o się w d o m u 
dz i e j e , c h o c i a ż g o w d o m u 
nie m a . Ż e d z i e c k o c h o d z i 
n a d ą s a n e i d l a c z e g o . Ż e żona 
m a Icłopoty i j ak ie . N ie w y -

M 1 11 u 
n a w a g ę z ł o t a 
Czas to p i en iądz . P i e n i ą d z e 

o s z c z ę d z a m y . A c z a s ? 
— T a k m i s ię o k r o p n i e 

śp ieszy , p r o s z ę pani , że t y l k o 
c h w i l e c z k ę z panią p o r o z m a -
w i a m . 

R o z m a w i a ł a k w a d r a n s i 
d w a , n ie p r z e r w a ł a p o g o d z i -
nie. Gadulstwo to pierwszy 
„złodziej" czasu. 

N i e j e d n a z nas p o w i e : 
— P r z e s a d a ! Zresztą ż y c i e 

s t r a c i ł o b y u r o k , g d y b y ś m y 
c h o d z i ł y z z a s z n u r o w a n y m i 
ustami . 

Nikt t e g o n ie w y m a g a . C h o -
dz i j e d y n i e o to , że r o z m a -
w i a j ą c , g a w ę d z ą c , n i e w i n n i e 
p l o t k u j ą c — z a p o m i n a m y o 
zegarze . A w a r t o s p r a w d z i ć , 
i le w n a s z y m c o d z i e n n y m 
„ b u d ż e c i e c z a s u " z a j m u j e to 
„ g a d u - g a d u " i c z y s tać nas 
na tak ie k o s z t o w n e z a j ę c i e . 

N a s z dz i eń j e s t r z e c z y w i ś -
c ie w y p e ł n i o n y p o brzeg i . 
M u s i m y m i e ć czas na z a k u p y , 
g o t o w a n i e , sprzą tan ie , c z y s z -
czenie , r e p e r o w a n i e , m u s i m y 
m i e ć czas na m i ł o ś ć d o m ę ż a , 
d o dz iec i , na p o g a d a n i e — a 
j a k ż e ! — ze z n a j o m y m i , na 
k iho , na r a d i o 1 t e l e w i z j ę , na 
s p a c e r i na w i z y t y , na f r y -
z j e ra i k o s n t e t y c z k ę , na p o -
czytanie , na p o l e ż e n i e . M u -
s i m y m i e ć także czas — n a 
h^ak c z a s u n a s z y c h b l i źn i ch , 
k t ó r z y nie m o g ą nas od ręk i 
żiałatwić w sk lep ie , na p o c ż -
cie , w biiurze. 

A ż e b y t y m w s z y s t k i m o b o -
w i ą z k o m , z a j ę c i o m 1 r o z r y w -
k o m dn ia c o d z i e n n e g o poć l o -
łać , t r z e b a b y ć nie lada „ e k o -
n o m i s t k ą " , t r zeba u m i e ć g o s -
p o d a r o w a ć c z a s e m , s z t u k o w a ć 
d o b ę , w y d ł u ż a ć g o d z i n y , o -
s z c z ę d z a ć m i n u t y . W ł a ś n i e to 
j es t j e d y n y m o ż l i w y w n a -
s z y c h w a r u n k a c h s p o s ó b : o-
s z c z ę d z a n i e po minucie. P r z y 
tej r o b o c i e u r w i e m y u ł a m e k 
czasu , p r z y d r u g i m z a j ę c i u 
z n ó w s ię p o ś p i e s z y m y o t r o -
s z e c z k ę i tak m i n u t a d o m i -
nuty d a g o d z i n ę . 

P o ś p i e c h b y n a j m n i e j n ie o -
znacza , źe p r a c ę naszą m u -

s i m y w y k o n y w a ć n i e d b a l e i 
tandetnie . W y k o n a m y ją d o -
b r z e i s z y b k o , g d y s ię d o 
n ie j z a b i e r z e m y z m i e j s c a , 
m a j ą c j u ż z g ó r y o b m y ś l o n y 
s p r a w n y j e j p rzeb ieg . D la o -
s z c z ę d z a j ą c y c h czas t o * j es t 
s z c z e g ó l n i e w a ż n e : aby się z 
miejsca zabrać do pracy. 
O k a z u j e się, że c zęs to p o t r a -
f i ą c n a w e t p r a c o w a ć d o b r z e 
i s z y b k o , g r z e s z y m y m i m o -
w o l n y m o c i ą g a n i e m s ię p r z e d 
r o z p o c z ę c i e m r o b o t y . 

O t o l eżysz j e s z c z e w ł ó ż k u 
i p o s t a n a w i a s z dziś , z s a m e g o 
r a n a u p i e c w y b o r n e c iastka . 
M ą ż i dz i e c i za n i m i p r z e p a -
d a j ą , ą na d o d a t e k , p o p o -
ł u d n i u będz i e sz m i a ł a gośc i , 
w i ę c „ u c z c i s z " i ch t y m p o -
c z ę s t u n k i e m . M i n ę ł o j u ż 5 
m i n u t od c h l u b n e g o p o s t a n o -
w i e n i a , a ty n ie w s t a j e s z . 

Czas uc i eka , a ty s ię w c a l e 
n i e zb l i żasz d o „ s t a r t u " d o 
t y c h c ias teczek . G d y j u ż 
ws tan iesz , będz i e sz p r z e k ł a -
da ła z m i e j s c a na m i e j s c e 
c u k i e r i m ą k ę , dz i e s i ę ć r a z y 
o d m i e r z y s z m a s ł o , p i ę ć r a z y 
z a d u m a s z się, p o z w a l a j ą c 
b ł ą d z i ć m y ś l o m . I zamiast 
p ó ł t o r e j g o d z i n y , za jmą c i te 
c ias tka d w i e i j e s z c z e p a r ę 
m i n u t . 

T a k w i ę c j e ś l i c h c e m y o -
s z c z ę d z a ć czas , m u s i m y o g r a -
n i c z y ć z b y t e c z n e p o g a d u s z k i , 
k o n t r o l o w a ć — r z e c m o ż n a — 
Icaźdą c h w i l ę i m u s i m y się 
n a u c z y ć s z y b k o w d r a ż a ć d o 
p r a c y . B o d o p r a w d y n i e p o -
trzebną stratą c z a s u j e s t to 
g a d a n i e t rzy p o trzy , r o z m y -
ś lanie o n i e b i e s k i c h m i g d a -
ł a c h i „ p r z y m i e r z a n i e " się d o 
r o b o t y . 

N ie od r z e c z y p o z a t y m 
b y ł o b y planowanie zajęć. C o -
dz iennie , w i e c z o r e m p o m y ś l 
sob ie , c o t rzeba j u t r o z rob i ć . 
R a n o j e s t e ś w y p o c z ę t a i m a s z 
n a j w i ę c e j s i ły i energ i i . W i ę c 
z a r a z z rana zab ie rz s ię d o 
n a j p i l n i e j s z e j p r a c y , a b y z a -
o s z c z ę d z i ć j a k n a j w i ę c e j c z a -
su na p r z y j e m n i e j s z e za jęc ia . 

MODA • MODA • MODA 
Łódzki Dom Mody „Tel ime-
na" opracował nową kolekcję 
strojów na sezon jesienno-zi-
mowy. Na zdjęciu: Oryginal-
na dwuczęściowa suknia z 
jasnego materiału. W jednym 
z najbliższych numerów za-
mieścimy przegląd modeli su-
kien i płaszczy na okres póź-

nej jesieni i zimę 

s t ę p u j e j a k o arb i ter , sędzi.3, 
m ą ż i o j c i e c z laslii n i - b i ^ -
g d y w d o m u „ w y b u c h n i e " 
m n i e j s z a l u b w i ę k s z a k a t a -
s t ro fa , a l e u m i e j e j z a p o b i e c . 

T o n a p r a w d ę w i e l k a sztuka 
b y ć i d e a l n y m m ę ż e m , z a ł o -
ż y c i e l e m r o d z i n y i m o t o r e m 
j e j szczęśc ia . A l e d o ś w i a d c z e -
ni m ó w i ą : c h c i e ć t o m ó c . 
N i e c h w i ę c p a n m a ł ż o n e k o -
k a ż e o c h o t ę ! B u k i e t r ó ż i 
p o c a ł u n e k w c z o ł o — t o p r z y -
j e m n y d o d a t e k o d święta . 
N i e c h j e d n a k i na c o d z i e ń 
nie z a b r a k n i e o b j a w ó w s e r -
ca , s tarań i o p i e k i nad d o -
ń iem, n a d rodz iną . 

P r z y s z e d ł w ł a ś n i e z p r a c y 
m ą ż — w s w o i m w y o b r a ż e -
n i u idea lny . Z j a d ł o b i a d i 
w s a d z i ł nos w gazetę . T a k 
s iedz i z gazetą w r ę k u c a -
ł y m i g o d z i n a m i : p o w a ż n y , 
m i l c z ą c y i p r z e k o n a n y , że 
spe łn ia , j a k B ó g p r z y k a z a ł , 
s w o j e r o d z i n n e o b o w i ą z k i . 
S k o r o tak lub i c zy tać , d a j 
m u i t o d o przeczy tan ia , c o 
tu z o s t a ł o nap isane . 

I R E N A L U B A S Z E W S K A 



m A ł y t y g o d n i k 

Co nam powiedziały 
Krysia i Anika Komańskie 
uczennice z. La Plałefornne (Cher) 

SĄ BARDZO dobrymi 
uczennicami. Lubią 
chodzić do szkoły i 
chętnie także uczą 
się polskiego. Obecny 

rok szkolny jest ich dru-
gim z kolei. Anika (8 lat) bar-
dzo lubi czytać, Krysia (10 lat) 
woli pisanie. 

— Rodzice mi obiecali — 
powiada Krysia — że gdy się 
nauczę dobrze polskiego, nie 
tylko mówić, ale także czytać 
i pisać, pojadę z babcią do 
Polski. Mama i tatuś mają ro-
dzinę w Polsce, a ja dotąd jej 
nie znam. 

— Czy znasz z opowiadań 
jakieś miasto polskie? 

— Poznań, bo do sąsiadów 
właśnie stamtąd przyjechali 
goście i dużo opowiadali o 
Poznaniu. Jest podobno bar-
dzo ładny. Mnie się też zdaje, 
że jest ładny, widziałam na 
kartach i na fotografiach. 
Chciałabym pojechać do Poz-
nania. A l e przedtem muszę 
się dobrze nauczyć polskie-
go. Nie można przecież poje-
chać do Polski nie umiejąc 

mówić po polsku. W s t y d by 
mi było wobec wujków... 

Mała Anika dodaje jeszcze, 
że lubi chodzić do polskiej 
świetlicy, w której wisi ma-
pa Polski i jest dużo książek 
polskich z obrazkami. A roz-

mawiać po polsku najprzy-
jemniej z panem ze świetlicy 
i z babcią. Najprzyjemniej i 
jakoś najłatwiej. Dziewczynki 
chętnie idą do szkoły. Nawet 
przez wakacje nie rozstawa-
ły się z polskimi książkami. 

PODWORKOWA 
O L I M P I A D A 
T R A M P Ó W 

P olskie dzieci z ogrom-
nym zainteresowaniem 
śledziły Olimpiadę w 
Rzymie. Dlatego też 

wielką popularność zyskały 
sobie organizowane przez har-
cerzy Podwórkowe, Olimpia-
dy Trampów. Na Olimpiadach 
tych były i flagi ,.olimpij-
skie", powiewające w czasie 
zawodów na placach zabaw, i 
medale dla zwycięzców, włas-
nej roboty, i sędziowie, i licz-
nie zgromadzona publiczność. 

Konkurencje by ły bardzo 
różne, w zależności od pomy-
słowości organizatorów. Strze-
lanie z łuku, rzut lassem (w 
biegu na paliki), „celne oko" 
czyli rzut kamykiem do usta-
wionych na pewneij wysokoś-
ci puszek, bieg z przeszkoda-
mi (poprzeczki ze sznurów, 

rowy, lub linie wyznaczone 
na ziemi), hokej, skoki „o li-
nie" (trzeba chwycić się umo-
cowanej dobrze, grubej liny, 
rozhuśtać się i skoczyć — 
mierzy się długość skoku), 
zawody latawców (wysokość 
lotu mierzy się na umocowa-
nej do latawca nitce), skoki 
o tyczce, biegi na czas, skok 
przez poprzeczkę itd. 

Olimpiady Podwórkowe, 
które odbywały się we wrześ-
niu i początkach października, 
były zarazem przygotowaniem 
do międzyszkolnego Czwór-
boju Lekkoatletycznego o Pu-
char tygodnika ,,Świat Mło -

dych". Do Czwórboju star-
tują również młodzi W ę g r z y , 
Czechosłowacy, Bułgarzy, 
oraz młodzież Związku Ra-
dzieckiego i Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej. Po 
Czwórboju jest jeszcze Har-
cerski Turniej Złotych Kol-
ców, w którym biorą udział 
drużyny z całej Polski. 

Czy nie uważacie, że te 
, ,podwórkowe olimpiady" to 
dobry pomysł? Spróbujcie, za 
przykładem waszych kolegów 
z Polski zorganizować je rów-
nież na własnych pyodwór-
kach. Zobaczycie jaka to 
świetna zabawa! 

Przyjrzyjcie się zdjęciu, które nadesłał nam pan Jean Lesz-
czyński. Przedstawia ono grupę polskich dzieci — waszych 
rówieśników — uczęszczających na lekcje języka ojczystego 
do szkoły Direction Charles w Guenange (Moselle). Napiszcie 
do , ,Małego Tygodnika" czy uczycie się polskiego, kto was 
uczy, co czytacie po polsku. Napiszcie również, co chcielibyście 
znaleźć w następnych ,,Małych Tygodnikach". Czekamy na 
W a s z e listy. Nasz adres: ,,La Semaine Polonaise", 23, rue 
Taitbout, Paris IX. 

fiku-miku fiku-miku 
jestem 

UJ Tiuoim 
pamiętniku 

Chyba na całym świecie dzieci 
prowadzą pamiętniki, do których 
wpisują się koledzy i koleżanki ze 
szkoły. Drukujemy poniżej kilka za-
bawnych wierszyków, które możecie 
wpisywać do pamiętników. 

Wiersz j jk i zabaiune 
G d y b y m i tygrys 
w ą t r o b ę wygryz ł . 
G d y b y m i p c h a n o 
szpilki w ko lano . 
Nie zapomnę o tobie 
aż w grobie . 

I le razy tłuste zrazy 
będziesz zajadała, tyle razy 
w s p o m n i j sobie żem c iebie kochała . 

Rośni j w górę i w y s o k o 
żeby c h ł o p c y mie l i o k o 
żebyś im się podoba ła 
starą panną nie została. 

Buc ik podarty 
ze l ówka cała 
nie k o c h a j c h ł o p c ó w 
boś j eszcze mała. 

W i e r s z g k „Ku pamięci ' 
A g d y będziesz starą babcią 
o k u l a r y na nos w ł ó ż , 
w e ź d o ręki a l b u m s w ó j 
i przeczyta j i>odpis m ó j . 



RÓŻNYCH 

K O N C E R T C H Ó R U 
G Ó R N I K Ó W 

Douai. Z b o g a t y m p r o g r a -
m e m pieśni iWoniuszlcl i i n -
n y c h k o m p o z y t o r ó w polskic ł i 
w y s t ą p i ł os tatn io p o d d y -
r e k c j ą p. Koralewskiego w 
sal i „ T a b a r i n " w D o u a i c h ó r 
g ó r n i k ó w p o l s k i c h z z a g ł ę -
bia L i é v i n i D o u a i . 

N a k o n c e r t l i cznie p r z y -
b y ł a m i e j s c o w a i o k o l i c z n a 
P o l o n i a , p r z y j a c i e l e F r a n c u -
zi i m i ł o ś n i c y f o l k l o r u p o l -
sk iego . G o r ą c o o k l a s k i w a n o 
c h ó r g ó r n i k ó w p o l s k i c h , k t ó -
r y — j a k z a p e w n e w s z y s c y 
s o b i e p r z y p o m i n a j ą — o d -
n iós ł d w a lata t e m u w s p a -
n ia łe s u k c e s y : w „ P a l a z z o 
V e c c h i o " w R y m i e i w 
„ S a l l e G a v e a u " w P a r y ż u . 

„ Z A M A C H " 
St. Quentin. 29 p a ź d z i e r -

n ika o d b y ł s ię w Saint 
Q u e n t i n (A i sne ) seans p o l -
s k i e g o f i l m u pt. „ Z a m a c h " . 

„ M E D A L P R A C Y " 
Z A W Y S Ł U G Ę L A T 

FIers-en-Escrebieux. W s a -
li R a d y M i e j s k i e j o d b y ł a s ię 
o f i c j a l n a u r o c z y s t o ś ć w r ę c z e -
nia „ M e d a l u P r a c y " g r u p i e 
t u t e j s z y c h r o b o t n i k ó w 1 p r a -
c o w n i k ó w . W ś r ó d o d z n a c z o -
n y c h z n a j d u j ą s ię nas i r o -
d a c y . I tak Adam Świerszcz 
o t r z y m a ł m e d a l b r ą z o w y . 
S r e b r n y m i m e d a l a m i zosta l i 
o d z n a c z e n i : Anastazy Sty-
pułkowski, Michał Jakubiec, 
Franciszek Gryszek, W ł a d y -
sław Andrzejewski, Franci-
szek Jakubowski i Franciszek 
Płócienniczak. 

Z A S Z C Z Y T N A P R O M O C J A 
Noeux- les -Mines . 17 - le tn i 

Michał Włoch, u c z e ń m i e j -
s k i e j s z k o ł y m u z y c z n e j , z o -
stał p r z y j ę t y d o w y ż s z e j 
k l a s y s o l f e ż u i w y ż s z e j k l a -
sy g r y na p u z o n i e w K o n -
s e r w a t o r i u m w Li l l e . 

B I B L I O T E K A 
W S A I N T - E T I E N N E 

Biblioteka polska w Saint-
-Etienne (Loire) czynna jest co 
środę od godz. 16 do 18, w 
lokalu Café de la Préfecture, 
27, rue du Général de Gaulle. 

VV bibliotece zasięgnąć m o -
żna również informacji do-
tyczących nauki języka pol-
skiego zarówno osób star-
szych jak i dzieci. 

K R O N I K A W Y P A D K Ö W 

Nieszczęśliwe wypadki 
w kopałniacli 

N i e s z c z ę ś l i w e m u w y p a d k o w i w 
s z y b i e S a n c y ( M . e t M . ) u l e g ł 
p. F r a n c i s z e k S t ę c h ł y , lait 30, 
z a m . w T r i e u x . W a g o n i k w r u -
chu p r z y g n i ó t ł m u p r a w ą n o g ę , 
k t ó r ą w n a s t ę p s t w i e t r z e b a b y ł o 
n i e s t e t y a m p u t o w a ć w k l i n i c e 
k o p a l n i a n e j w B r i e y . 

D r u g i , t y m r a z e m ś m i e r t e l n y 
w y p a d e k p r z y p r a c y , k t ó r e g o 
o f i a r ą p a d ł m ł o d y g ó m l k p o l s k i , 
p . W ł a d y s ł a w C h y ł k a , l a t 27, z a m . 
w M a r l e s - l e s - M i n e s 12, r u e d e la 
T r a m o n t a n e — m i a ł m i e j s c e w 
s z y b i e 2 - t e r w A u c h e l ( P . d e C . ) 
O l b r z y m i o d ł a m o d e r w a ł s i ę o d 
s u f i t u w y r o b i s k a 1 p r z y w a l i ł n i e -
s z c z ę ś l i w e g o g ó r n i k a . 

T r a g i c z n i e z m a r ł y o s i e r o c i ł ż o n ę 
. i d z i e c k O ' . 

P o z o s t a j ą c y m w g ł ę b o k i m s m u t -
k u r o d z i n o m o f i a r t y c h w y p a d -
k ó w ś l e m y w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

Desperacki krok 
C h o u y ( A i s n e ) — W a c ł a w P a m u -
ła, l a t 44, p o l s k i r o b o t n i k r o l n y , 
t a r g n ą ł s i ę n a ż y c i e . 

N a s t r y c h u s w e g o d o m u P a m u -
ła r o z l a ł d e n a t u r a t , n a s t ę p n i e 
p o d ł o ż y ł o g i e ń p o c z y m p o w i e s i ł 
s ię . 

S ą s i e d z i , z a a l a r m o w a n i u c h o -
d z ą c y m z j e g o d o m u d y m e m , 
u g a s U i o g i e ń , l e c z d e s p e r a t a , m i -
m o w y s i ł k ó w , n i e z d o ł a n o j u ż 
p r z y w r ó c i ć d o ż y c i a . 

Pod samochód 
l n c n y - e n - c j a m t > r ć s i s — B a w i ą c a 
s i ę n a c h o d n i k u 5 - l e tn ia C l i r i s -
t i a n e C i e k a w a c h c i a ł a n a g l e p r z e -
b i e c j e z d n i ę , w m o m e n c i e g d y 
n a d j e c h a ł o au to , p r o w a d z o n e 
p r z e z p . R o g e r T a l v a , l a t 59, z a m . 
r u e d e Se l l a w C a m b r a i . K i e r o w -
ca n i e z d ą ż y ł w y m i n ą ć n a d b i e -
g ł e j n a g l e d z i e w c z y n k i . S i ł ą z d e -
r z e n i a d z i e c k o z o s t a ł o o d r z u c o n e 
n a k r a w ę d ź t r o t u a r u . D z i e w c z y n -
k a z m a r ł a w c h w i l ę p o w y p a d k u . 

H u l l u c h — P o d o b n y w y p a d e k 
m i a ł m i e j s c e w H u l l u c h . 7 - l e tn ia 
A n i ę B i a ł a s , z a m . p r z y r u e 
R o z a n , c h c ą c ą p r z e b i e c s z o s ę 
c i ę ż k o p o t u r b o w a ł o a u t o k i e r o -
w a n e p r z e z p . E m i l e P e c o u r t , l a t 
40, r z e m i e ś l n i k a , z a m . w A u r e - s u r -
- l a - L y s . 

Z G O N Y 
A v i o n — z m a r ł tu n a g l e , w w i e -
k u l a t 45, p o l s k i r o b o t n i k g ó r n i -
c z y , p. F r a n c i s z e k D w o r e c k i , 
o j c i e c d w o j g a d z i e c i . W y p r o w a -
d z e n i e z w ł o k o d b y ł o s i ę 13 p a ź -
d z i e r n i k a z d o m u ż a ł o b y , 24, r u e 
d e s E p a r g e s . w p o g r z e b i e F r a n -
c i s z k a D w o r e c k i e g o l i c z n i e w z i ę l i 
u d z i a ł r o b o t n i c y p o l s c y i p r z y j a -
c i e l e F r a n c u z i . 
L i b e r c o u r t — 4 p a ź d z i e r n i k a 1960 r. 
z m a r ł p . J ó z e f Ł A S Z C Z E W S K I . 

P o g r z e b o d b y ł s i ę 6 p a ź d z i e r n i k a 
R o d z i n o m z m a r ł y c h p r z e s y ł a m y 

tą d r o g ą w y r a z y g ł ę b o k i e g o 
w s p ó ł c z u c i a . 

Pierwsze po wakac jach 
zebranie Towarzystwa 
,,Pomocy O ś w i a t o w e j " 

w Troyes 
z p r z y c z y n n i e z a l e ż n y c h 

od z a r z ą d u T o w a r z y s t w a 
P o m o c y O ś w i a t o w e j w T r o -
yes ( A u b e ) — n ies te ty , n ie 
m o g ł o o d b y ć s ię z e b r a n i e 
o g ó l n e T o w a r z y s t w a z a p o -
w i e d z i a n e na 22 w r z e ś n i a . 
Nowy termin zebrania zosta ł 
Ustalony na 19 listopada o 
godz. 21. 

P o d c z a s z e b r a n i a m ł o d z i 
c z ł o n k o w i e T o w a r z y s t w a pp. 
Jean-Claude Lannlon I A g -
nès Prat — F r a n c u z i , k t ó -
r zy hvl i p o r a z p i e r w s z y w 
P o l s c e — o p o w i e d z ą z e b r a -
n y m o s w o i c h w r a ż e n i a c h . 
P. Genia Żółtowska, d e l e g a t -
ka T o w a r z y s t w a na k u r s y 
tańca i ś p i e w u w W a r s z a -
w i e , r ó w n i e ż zda k r ó t k i e 
s p r a w o z d a n i e ze s w e g o p o -
b y t u w k r a j u . 

Z a r z ą d T o w a r z y s t w a s e r -
d e c z n i e zaprasza w s z y s t k i c h 
P o l a k ó w z T r o y e s i o k o l i c 
na t o n i e w ą t p l i w i e c i e k a w e 
spo tkan ie . 

^ P ' W m Ü L f í Ü R Ś 
WñD'ÓBLA fñANQÍ 

Î^/ LILLE -
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Pod znakiem królika 
N T I E T A K d a w n o prasa 

don ios ła , że na k o l e j n e j 
o g ó l n o k r a j o w e j w y s t a -
w i e h o d o w l a n e j w A u -

b e r c h i c o u r t p o l s c y h o d o w c y 
z n ó w odn ieś l i d u ż y sukces . 
G r a n d P r i x P r e z y d e n t a R e -
p u b l i k i F r a n c u s k i e j z d o b y ł p . 
M i c h a ł Ż m u d a z D e c h y , a 
s j iośród p i ę c iu p r z y z n a n y c h 
p r z e z j u r y n a g r ó d h o n o r o -
w y c h — aż cz tery d o s t a ł y s ię 
w p o l s k i e ręce . Z d o b y l i j e : 
P i o t r B ł o n a r o w l c z ( P e c q u e n -
court ) , N i k o d e m d e s z c z y k 
(Sesseva l l e ) , K a z i m i e r z K o -
w a l e w s k i (Waz iers ) i E d w a r d 
G a r c z a r e k (Waziers ) . 

T e n s u k c e s p o l s k i c h h o -
d o w c ó w nie j e s t p r z y p a d k o -
w y . T r a d y c j e h o d o w l i w ś r ó d 
p o l s k i c h g ó r n i k ó w N o r d u są 
s tare i — j a k w i d a ć — c i ą g l e 
p o d t r z y m y w a n e . G ó r n i c y N o r -
d u n a u c z y l i s ię h o d o w l i od 
s w o i c h k o l e g ó w , k t ó r z y p r z y -
j e c h a l i d o F r a n c j i z West fa l i i . 
1 ' o lacy w W e s t f a l i i , c z ę ś c i o -
w o z b r a k u i n n y c h z a j ę ć p o 
p i a c y , c z ę ś c i o w o z i n n y c h 
p r z y c z y n (nie w o l n o i m b y ł o 
z rzeszać s ię w p o l s k i e o r g a -
n i z a c j e s p o ł e c z n e i k u l t u r a l -
ne) za j ę l i się h o d o w l ą i z a -
ł oży l i p o l s k i e t o w a r z y s t w a 
h o d o w l a n e . 

G d y e m i g r a c j a z W e s t f a l i i 
d o F r a n c j i p r z y b r a ł a na si le , 
z a ł o ż o n e z o s t a ł o w r o k u 1925 
P o l s k i e T o w a r z y s t w o H o d o w -
c ó w w W a z i e r s , k t ó r e b y ł o 
p i e rwszą t e g o t y p u o r g a n i z a -
cją w N o r d z i e . Z c z a s e m t o -
w a r z y s t w tak i ch p o w s t a ł o 
w i ę c e j i z j e d n o c z y ł y s ię o n e 

Pan Kowalewski 1 jeden z jego licznych ulubieńców 

w Z w i ą z e k T o w a r z y s t w H o -
d o w c ó w P o l s k i c h w e F r a n c j i . 
H o d o w l ą zaczę l i się też i n -
t e r e s o w a ć g ó r n i c y f r a n c u s c y , 
z k t ó r y c h w i e l u na leży d o 
p o l s k i c h t o w a r z y s t w . J e d n a k -
że zebran ia w t y c h t o w a -
r z y s t w a c h p r o w a d z o n e są w 
j ę z y k u p o l s k i m , n a z w y i p i e -
c z ą t k i r ó w n i e ż są po l sk ie , a 
c o po t rzeba , tp t ł u m a c z y s ię 

Jesienne wizyty pülsl(icti pisarzy w Paryżu 
w p a ź d z i e r n i k u o d w i e d z i ł 

P a r y ż K a z i m i e r z B r a n d y s , 
w y b i t n y p i sarz „ ś r e d n i e g o " 
p o k o l e n i a , k t ó r e d e b i u t o w a ł o 
t u ż p o w o j n i e . W e F r a n c j i 
u k a z a ł o s ię k i l k a p r z e k ł a d ó w 
j e g o k s i ą ż e k : „ M a t k a k r ó -
l ó w " , „ O b r o n a G r e n a d y " , i 
t ry l og ia „ M i ę d z y w o j n a m i " . 
P r a s a f r a n c u s k a p o ś w i ę c a 
B r a n d y s o w i w i e l e u w a g i , 
g d y ż j a k p isze „ F r a n c e O b -
s e r v a t e u r " — „ j e s t to p i sarz 
b a r d z o w r a ż l i w y na p r o b l e m y 
w s p ó ł c z e s n o ś c i i n t e r e s u j ą c e 
r ó w n i e ż i d la f r a n c u s k i e g o 
c z y t e l n i k a " . O b e c n y p o b y t 
K a z i m i e r z a B r a n d y s a w P a -
r y ż u w i ą ż e s ię z p r z y g o t o -
w a n i e m r e a l i z a c j i f i l m o w e j 
j e g o p o w i e ś c i pt. „ S a m s o n " . 
R e ż y s e r e m t e g o f i l m u b ę d z i e 
A n d r z e j W a j d a ( znany w e 
F r a n c j i z ś w i e t n e g o f i l m u 
„ P o p i ó ł i d i a m e n t " ) . P o n i e -
w a ż a k c j a „ S a m s o n a " r o z -
g r y w a się g ł ó w n i e w P a r y -
żu, r ea l i za torzy p o s t a n o w i l i 
z a a n g a ż o w a ć k i l k u a k t o r ó w 
i r a n c u s k i c h . N a j w i ę k s z e t r u d -
nośc i z w i ą z a n e są z obsadą 
g ł ó w n e j rol i . N o r m a l n i e „ p o -
l u j ą " na a k t o r ó w reżyserzy . 
T u , p o r a z p i e r w s z y w y s t ę -
p u j e w te j ro l i s a m pisarz . 
B o k t ó ż l ep ie j o d s a m e g o 
autora o c e n i ć m o ż e j a k i a k -
tor n a j l e p i e j o d p o w i a d a p o -
stac i j e g o b o h a t e r a ? O d w i e -
d z a w i ę c a u t o r „ S a m s o n a " 
b a r y u c z ę s z c z a n e p r z e z z n a -
n y c h a k t o r ó w f i l m o w y c h , 
p r o w a d z i r o z m o w y z p r o d u -

centami , s ł o w e m — szuka . 
I w r e s z c i e w y b ó r j e g o p a d a 
aa m ł o d e g o a k t o r a , S e r g e 
Mer l in . 

K a z i m i e r z B r a n d y s w i e r n y 
j e s t P a r y ż o w i . P r z y j e ż d ż a d o 
t e g o m i a s t a częs to i z a w s z e 
j e s t n i m o c z a r o w a n y . Z a t r z j ' -
m u j e s ię z w y k l e w m a ł y m 
s t u d e n c k i m h o t e l i k u w d z i e l -
n i c y łac ińsk ie j . 

W P a r y ż u p r z e b y w a r ó w -
nież R o m a n B r a t n y , a u t o r 
p a m i ę t n i k a z o k r e s u w o j n y 
( p o w i e ś ć ta o t r z y m a ł a d w a 
lata t e m u n a g r o d ę w y d a w c ó w 
p o l s k i c h n a e m i g r a c j i ) , pt. 
„ K o l u m b o w i e " , k t ó r y u k a ż e 
się n i e d ł u g o w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m . B r a t n y p r z y b y ł tu 
a u t e m i rozb i ł n a m i o t o o d 
P a r y ż e m , p r z y j e ż d ż a j ą c d o 
mias ta t y l k o na p a r ę g o d z i n 
dz iennie . 

N a t o m i a s t K o n s t a n t y P u -
zyna , z n a n y k r y t y k teatraln.v, 
p r z y j e c h a w s z y na F e s t i w a l 
K u l t u r a l n y S t u d e n t ó w d o 
G r e n o b l e , „ z a h a c z y ł " p r z e j a z -
d e m o P a r y ż , z a k o c h a ł s ię w 
t y m p i ę k n y m m i e ś c i e i... z o -
stał na d w a m i e s i ą c e . A l e 
j a k p r z e ż y ć te d w a m i e s i ą c e , 
za p i e n i ą d z e p r z e z n a c z o n e na 
d w a t y g o d n i e ? B a ! N ie lada 
w y r z e c z e ń i o s z c z ę d n o ś c i ' 
( łącznie z p r a n i e m w ł a s n o -
r ę c z n y m koszu l ) , w y m a g a t a -
k i e p r z e d s i ę w z i ę c i e . 

W ł a ś n i e n i e d a w n o o p u ś c i ł 
P a r y ż p o r o c z n y m p o b y c i e 
J e r z y L i s o w s k i , s t y p e n d y s t a 
F u n d a c j i F o r d a , t ł u m a c z p o -

w i e ś c i i sz tuk Sartre 'a . P r z y - j 
j eżdżą n a t o m i a s t inny s t y - , 
p e n d y s t a , A n d r z e j K i j o w s k i , , 
j e d e n z c z o ł o w y c h k r y t y k ó w J 
l i t erack i ch . ^ 

T o p i ę k n e m i a s t o n a d .Se- ( 
k w a n ą , tak j a k p r z e d s t u j 
laty i d a w n i e j , p r z y c i ą g a p o l - ( 
sk i ch p isarzy i a r t y s t ó w . 

Z. K. 

Z dzia ła lności 
Polskiego Klubu 

M o t o r o u j e g o 
UJ Belgi i 

Z a ł o ż o n y p r z e d r o k i e m P o l - Î 
sk i K l u b M o t o r o w y w Be lg i i ̂  
z s iedzibą w D o m u B e l g i j s k o - j 
-Polskińri w L i è g e w y k a z u j e j 
d u ż o i n i c j a t y w y . 

J a k j u ź p o d a w a l i ś m y w l e - j 
c ie c z ł o n k o w i e K l u b u z o r g a - ^ 
n i z o w a l i udaną w y c i e c z k ę f 
z b i o r o w ą d o Po l sk i . Z w i e - ^ 
d z a j ą c n a j w a ż n i e j s z e o ś r o d k i ^ 
k u l t u r a l n e — n a k r ę c i l i i n - ( 
t e r e s u j ą c y f i l m k r a j o z n a w c z y j 
o P o l s c e i j e j o s o b l i w o ś c i a c h ( 
t u r y s t y c z n y c h . 

Z p o c z ą t k i e m paźdz i e rn ika j 
u r z ą d z o n a została d r u g a w y - < 
c i e c z k a K l u b u d o Ho land i i . 

P o l s k i K l u b M o t o r o w y w ( 
Be lg i i j u ż o b e c n i e c zyn i p r z y - ( 
g o t o w a n i a d o z b i o r o w e g o w y - ( 
j a z d u d o P o l s k i w czas ie n a - ( 
s t ę p n y c h w a k a c j i l e tn ich . 

T. M. 

o b e c n y m n a z e b r a n i u F r a n -
c u z o m . 

H o d o w l a k r ó l i k ó w k r y j e 
d la la ika l i czne n i e s p o d z i a n -
ki . O k a z u j e się, że np. w 
k o n k u r s i e o l b r z y m ó w f l a n -
d r y j s k i c h , w k t ó r y m t r a d y -
c y j n i e p r z o d u j ą h o d o w c y p o l -
s cy , k r ó l i k m o ż e b y ć d o p u s z -
c z o n y d o w y s t a w y j e ż e l i m a 
c o n a j m n i e j 70 c m d ł u g o ś c i , 
6 kg w a g i i uszy d ł u g o ś c i 
18 c m każde . Są r a s y k r ó l i -
k ó w m a j ą c y c h uszy d ł u g o ś c i 
65 c e n t y m e t r ó w ! 

J e d e n z n a j l e p s z y c h h o d o w -
c ó w , p a n M i c h a ł Ż m u d a , k t ó -
r e g o o d w i e d z i l i ś m y p o sukce- j 
Sie w A u b e r c h i c o u r t , j e s t b a r -
d z o m ł o d y — m a d o p i e r o 23 
lata, ( h o d o w c y w N o r d z i e n a -
leżą na ogó ł d o s tarszego 
poko len ia ) . P a n Ż m u d a p r a -
c u j e b a r d z o c i ę ż k o — w n o c y 
w k o p a l n i , a w dz i eń na p o -
lu. M i m o t o z n a j d u j e czas na 
z a j ę c i e s ię h o d o w l ą . H o d u j e 
kró l ik i , k u r y i g o ł ę b i e . C o 
n a j c i e k a w s z e to f a k t , że ho^ 
d u j e d o p i e r o d rug i r ok , a j u ż 
d o s z e d ł d o G r a n d P r i x P r e -
zydenta R e p u b l i k i . P a n Ż m u -
da o p o w i a d a , że b y ł b l i sk i t e j 
n a g r o d y j u ż p r z e d r o k i e m , 
m i a ł b o w i e m p i ę k n e g o k r ó l i -
ka , k t ó r e g o zapisa ł j e d n a k d o 
z łe j g r u p y w i e k u . P a n M i c h a ł 
b y ł w ó w c z a s j e s z c z e n i e d o -
ś w i a d c z o n y m h o d o w c ą , n ie u -
m l a ł o k r e ś l i ć w i e k u k r ó l i k a 
i p r z e z to s trac i ł cenną n a -
g r o d ę , k t ó r e j w t y m r o k u 
j e d n a k nie dał j u ż s o b i e z a -
brać . 

I n n y m l a u r e a t e m k o n k u r s u 
w A u b e r c h i c o u r t b y ł p r z e d -
s tawi c i e l s t a r s z e g o p o k o l e n i a 
h o d o w c ó w po l sk i ch , p a n K o -
w a l e w s k i , k t ó r y j u ż od k i l k u -
dz ies ięc iu lat j es t c z ł o n k i e m 
T o w a r z y s t w a P o l s k i c h H o -
d o w c ó w „ C z y s t a rasa " . P a n 
K o w a l e w s k i o p r ó c z G r a n d 
P r i x z d o b y ł j e s z c z e p u c h a r 
m i e j s c o w e g o p i s m a f r a n c u s -
k i e g o „ V o i x du N o r d " . 

H o d o w c y p o l s c y cieszą się 
na p ó ł n o c y d u ż y m a u t o r y t e -
tem. W n a d c h o d z ą c y c h k o n -
k u r s a c h ż y c z y m y i m da lszych 
s u k c e s ó w . 



N O W A TARYFA CELNA 
15 listopada a więc za 2 dni 

wchodzi w życie w Polsce nowa 
taryfa celna na towary przywie-
zione czy też przysłane do Polski. 
Zmienia ona w znacznej mierze 
poprzednio obowiązujące prze-
pisy. 

Na jej konieczność wskazywał 
choćby relacjonowany przez nas 
w swoim czasie proces miliono-
wej spekulantki Husiatyńskiej. 
Niewiasta ta ze zbyt liberalnych 
przepisów celnych uczyniła pa-
rawan dla wielkiego, nielegalne-
go przedsiębiorstwa. Sprowadza-
ła z zagranicy olbrzymie ilości 
towarów, pod pozorem pomocy 
dla rozmaitych osób w Polsce, 
płaciła minimalne cło, a rodzi-
nom wysyłających wypłacała 
sumy niższe, i to poważnie, od 
stawek np. Banku PKO. 

Chodziło więc przede wszyst-
kim o to, by zróżnicować opłaty 
celne w zależności od tego, czy 
paczki z zagranicy stanowią rze-
czywistą pomoc dla rodzin w 
Kraju — wtedy cło jest niskie, 
czy też źródło towarów przezna-
czonych do handlu — wtedy cło 
jest coraz wyższe. 

Pierwszą więc cechą nowej 
taryfy jest wprowadzenie norm, 
które określają ile i jakich towa-
rów można otrzymać na dotych-
czasowych warunkach. 

I tak np. cio od 1 kg herbaty 
(górna granica) wynosi 50 zł, 
a za każdy następny kilogram 
już 150 zł. 

Za kawę (granica 2 kg) cło 
100 zł od kilograma, każdy nas-
tępny kilogram — już po 200 zł. 

Tkaniny wełniane do 2 kg — 
400 zł od kg, każdy następny ki-
logram •— 1200 zł. 

Sweterki wełniane do 2 sztuk 
— 400 zł od kg (jak za tkaniny) 
powyżej — 900 zł.. 

Lekarstwa — do 500 g — w 
ogóle bez cła, powyżej — 500 zł 
od kilograma. 

Tak więc jeżeli nawet paczka 
będzie duża i znajdzie się w niej 
np. 2 kg kawy, 1 kg herbaty, 2 
sweterki, kupon wełny i V2 kg 
lekarstw to zastosowane będą 
normalne stawki opłat. 

Oczywiście jeśli ktoś ,,inkaso-
wać" będzie takie paczki po kil-
ka razy miesięcznie — to nikt 
nie będzie mógł wątpić, że jest 
to nie pomoc lecz handel, I wte-
dy stawki będą odpowiednio 
wyższe. 

Zresztą — gdy o pomocy mo-
wa — nie tylko Irikarstwa są 
wolne od cła. 

Za mąki i kaszę, ryż, mięso, 
wędliny i konserwy, miód, cu-
kier, masło, margarynę itp. cła 
nie płaci się w ogóle. 

P O r a d y 

a w 1 1 e 

P A N M A T C Z A K , 
Longwy Haut (M. et M.) 

Czy od orzeczenia lekarza 
w sprawie wyzdrowienia zła-
manej ręki przysługuje prawo 
odwołania? Czy przed uzys-
kaniem renty można korzystać 
z „longue maladie", i wresz-
cie — czy Komisja ma prawo 
przyznać rentę bez orzeczenia 
eksperta? 

Ubezpieczony ma prawo w ter-
minie jednego miesiąca od daty 
otrzymania orzeczenia Kasy skie-
rować odwołanie do sekretariatu 
Komisji technicznej, zgodnie z 
art. 306 Kodeksu Ubezpieczeń 
Społecznych. Odwołanie musi 
być dokonane listem poleconym 
z potwierdzeniem odbioru (avis 
de reception). Do wniosku należy 
dołączyć adres swojego lekarza 
prywatnego, który będzie powo-

Z USA przez Francję 
przyjadą do Polski 

cztery pokolenia 
Polonia amerykaiiska projektuje 

zorganizować w roku przyszłym w y -
cieczkę do Polski, w której wzięliby 
udział przedstawiciele czterech poko-
leń emigracji, a więc pradziadkowie, 
dziadkowie, rodzice i najmłodsze po-
kolenie. Najstarsi przedstawiciele tej 
wycieczki urodzili się w latach 1880— 
—1890. Przewiduje się udział ok. .30 
osób. W drodze do Kraju wycieczka 
odwiedzi skupiska polonijne we Fran-
cji, Belgii i Niemczech. Przewiduje 
się zabranie ze sobą małego zespołu 
artystycznego ukazującego folklor 
polsko-amerykański. 

łany do wzięcia udziału w Ko 
misji. 

Ubezpieczenia społeczne obej-
mują wszelkie wypadki i wszel-
kie choroby,nawet jeżeli chodzi 
o choroby nieuleczalne i te, na 
które chory zaniemógł nawet 
przed uzyskaniem karty wpiso-
wej. Niemniej jednak w razie 
wypadku przy pracy poszkodo-
wany nie ma prawa do świad-
czeń społecznych z tytułu ubez-
pieczenia chorobowego, gdyż 
korzysta z tych, które są prze-
widziane ustawą o nieszczęśli-
wych wypadkach. W razie sporu, 
jeżeli wypadek jest zakwestiono-
wany przez Kasę, zainteresowa-
ny otrzymuje świadczenia z ty-
tułu ubezpieczeń chorobowych, 
w formie zaliczki. 

Ubezpieczony, który nie zga-
dza się na orzeczenie lekarskie, 
powinien zawiadomić o tym Ka-
sę listem poleconym (z potwtór-
dzeniem odbioru) i prosić o eks-
pertyzę. Do wniosku należy do-
łączyć zaświadczenie lekarza 
prywatnego. W razie odwołania 
sądowego chory może kwestio-
nować jedynie sposób zastoso-
wania opinii lekarskiej, w prak-
tyce jednak nie ma prawa ata-
kować przed sądem samej diag-
nozy lekarskiej. 

Jeżeli chodzi o rentę inwalidz-
ką, od postanowienia Komisji 
inwalidzkiej przysługuje odwo-
łanie do Komisji Okręgowej 
(Commission Régionale d'Invali-
dité) a wreszcie do Komisji Kra-
jowej (Commission Nationale 
d'Invalidité). 

Bez cła można również otrzy-
mać 5 kg owoców suszonych, 
10 kg cytryn, pomarańczy czy 
bananów, 2 kg rodzynek, 1 kg 
migdałów czy daktyli, 3 kg sło-
dyczy, 5 kg mleka w proszku, 
protezy itp. aparaty lecznicze 
(2 szt.) itd. 

Niektóre opłaty są teraz (w 
odniesieniu do określonych ilości 
artykułów) niższe niż dawniej. 
Za 1 kg herbaty 50 zl (zamiast 
80) za kakao 60 zł (zamiast 80), 
za odzież jedwabną i nylonową 
500 zł (zamiast 800) za kg. itd. 

Cło wzrosło natomiast w od-
niesieniu do futer, niektórych 
aparatów fotograficznych, per-
fum, motocykli i skuterów, ze-
garków. 

Ci którzy znają warunki kra-
jowe od razu wiedzą o co chodzi. 
Po prostu o nałożenie cła na 
nadmierny spekulacyjny import 
„turystyczny" z krajów demo-
kracji ludowej, dzięki któremu 
,,specjaliści" nie tylko spędzali 
urlop nad Morzem Czarnym, ale 
jeszcze na tym zarabiali. 

Wreszcie, aby zlikwidować 
źródło częstych nieporozumień, 
nowa taryfa likwiduje podział 
na ,,stare" i , ,nowe" towary. 

Oczywiście emeryci, renciści 
itp. za rzeczy używane płacić 
będą nadal cło symboliczne (5 zl 
od kilograma odzieży i również 
5 zł od pary obuwia). 

Informujemy o tej nowej tary-
fie celnej po prostu z obowiązku 
dziennikarskiego, nasi Czytelnicy 
pomagający swym rodzinom w 
Kraju zorientują się bowiem bez 
trudu, że dla ich bliskich jak też 
dla nich samych nowa taryfa 
niczego nie zmienia. 

P R Z E L E W A N I E G O R Ą C E J W O D Y 

Z i m ą pltec w k u c h n i pa l i s ię całą 
noc . O s z c z ę d n a g o s p o d y n i w y k o r z y s t a 
tę o k a z j ę d la g rzan ia w o d y , k t ó r a b ę -
dz ie j e j n a z a j u t r z p o t r z e b n a d o pra lk i . 
A b y j e d n a k z a p o b i e c l i c z n y m w y p a d -
k o m p o p a r z e n i a g o r ą c ą w o d ą przy 
p r z e n o s z e n i u c i ę ż k i e g o n a c z y n i a w c z ę -
s t o n i e w y g o d n y c h w a r u n k a c h , p r o p o -
n u j e m y p r a k t y c z n y i b e z p i e c z n y s p o -
s ó b p r z e l e w a n i a w o d y bez w y s i ł k u . 

W s t a w i ć p u s t y k o c i o ł na p i e c i n a -
p e ł n i ć z imną w o d ą z k r a n u p r z y p o -
m o c y r u r k i g u m o w e j . N a z a j u t r z a b y 
p r z e l a ć g o r ą c ą w o d ę , n a p e ł n i ć r u r k ę 
g u m o w ą z imną w o d ą t r z y m a j ą c ją 
zgiętą w pc^owie , tak , a b y o b a k o ń c e 
b y ł y na r ó w n y m p o z i o m i e . Z a t y k a j ą c 
p a l c e m j e d e n o t w ó r , d r u g i z a n u r z a m y 
s z y b k i m r u c h e m w k o c i o ł , t a m t e n 
s p u ą z c z a j ą c d o p r a l k i l u b k u b ł a . 

P r z y p o m o c y t a k i e g o s y f o n u w o d a 
p r z e j d z i e z j e d n e g o n a c z y n i a d o d r u -
g i ego . 

Majster Klepka zwraca się do 
wszystkich Czytelników z prośbą, aby 
przysyłali zapotrzebowanie na prak-
tyczne porady, jak wykonać jakiś po-
trzebny w domu przedmiot. Jedno-
cześnie wyraża gotowość udzielenia 
dodatkowych wyjaśnień, o ile byłyby 
potrzebne naszym Czytelnikom, przy 
budowaniu różnych przedmiotów opi-
sywanych w tejże rubryce. 

W I R Ó W K A 
D o k o ł a l i c z b w k ó ł k a c h n a l e ż y w p i -

s a ć w k w a d r a t y 13 w y r a z ó w o ś m i o -
l i t e r o w y c h o p o d a n y c h n iże j z n a c z e -
niach . M i e j s c e p o c z ą t k o w e j l i tery k a ż -
d e g o w y r a z u z n a j d u j e s ię w l e w y m 
g ó r n y m k w a d r a c i e o z n a c z o n y m s t r z a ł -
ką , zaś p o z o s t a ł e l i tery w y r a z ó w n a -
l eży w p i s y w a ć z g o d n i e z k i e r u n k i e m 
r u c h u w s k a z ó w e k zegara . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) zb i ó r 
w s z y s t k i c h l i ter d a n e g o j ę z y k a , a l f a -
bet , 2) s z k o ł a w y ż s z a l u b u r o c z y s t y 
o b c h ó d z p r z e m ó w i e n i a m i , 3) k o l o r 
s zkar ła tny l u b rasa kur , 4) dz ia łacz 
j e d n a j ą c y z w o l e n n i k ó w d la o k r e ś l o n e j 
Idei l u b p o g l ą d u , 5) k a r t k a p r z y l e p i o -
na np . d o b u t e l k i d la o z n a c z e n i a j e j 
z a w a r t o ś c i , c e n y i g a t u n k u , 6) m ę ż -
czyzna r o z n o s z ą c y p l o tk i , 7) p r a c e p u b l i -
c y s t y c z n e d r u k o w a n e w c z a s o p i ś m i e l u b 
p a r a g r a f y w z b i o r z e p r a w a , 8) p r z e d -
m i o t z p o r c e l a n y s ł u ż ą c y d o z a w i e s z a -
nia p r z e w o d ó w e l e k t r y c z n y c h , 9) c z ę ś ć 
o d z i e ż y l u b k o s z u l i o b e j m u j ą c a s z y j ę , 
10) d u ż y g a d c z w o r o n o g i o ksz ta ł c i e 
j aszczur l i i ż y j ą c y w w o d a c h p o d z w r o t -
n i k o w y c h , 11) o b r a c a j ą c e s ię u r z ą d z e -
n ie d o z a b a w y w w e s o ł y c h m i a s t e c z -
k a c h , 12) d e n e r w o w a n i e się, p o d r a ż -
n ienie , g n i e w l i w o ś ć , 13) zab ieg c h i r u r -
g i c z n y w y k o n a n y przy p o m o c y n a -
rzędz i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i O w y m o d daty u k a z a -
nia s ię n u m e r u i>od a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r zy nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
staną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

r W A G A ! U W A G A ! 
W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U 

poszwy gotowe wyszywane, towary wełniane: 
na kostiumy i płaszcze damskie i mę/skie, 

gwarantowaną 100»/o wełnę wysyłam na całą Francję 
a do bliskich okolic dostarczam osobiście. 

Za towary dostarczone lub wysiane gwarantuję jakość 
pierwszego gatunku. 

Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord) 

„Każdy Gazda do s w e g o G n i a z d a ! " 



S P ì O R X 
O w s z y s t k i m 

p o t r o c h u 
D O B R Z E B R O N I Ą 

W jedną z os ta tn i ch p i ł -
k a r s k i c h n iedz ie l w P o l s c e 
p a d ł w I l idze s w e g o r o d z a -
j u r e k o r d . O t o w d n i u tyrn 
d w a j b r a m k a r z e o b r o n i l i £ 
r z u t ó w k a r n y c h . R e p r e z e n -
t a c y j n y b r a m k a r z P o l s k i 
S z y m k o w i a k z łapa ł w c i ą g u 
m e c z u 3 k a r n e , a b r a m k a r z 
D z i u r o w i c z 2 k a r n e . 

D L A P A N O W 
Z B R Z U S Z K I E M 

W Polsce istnieje od 4 lat 
Towarzystwo Krzewienia Kul-
tury Fizycznej, zajmujące się 
organizacją sportu rekreacyj-
nego dla „panów z brzuszka-

mi" i „pań dbających o linie". 
W tej chwili prowadzi ono w 
całym kraju 1250 ognisk gru-
pujących ludzi pragnących po-
gimnastykować się i pograć w 
piłkę. Towarzystwo prowadzi 
ponadto w lecie obozy cam-
pingowe i naukę pływania 
a w zimie naukę jazdy na 
łyżwach i na nartach. 

SZTUCZNY UPAŁ 

P o l s c y p i ł k a r z e s i a t k o w i 
w y b i e r a j ą s ię n a m i s t r z o s t w a 
ś w i a t a d o Brazy l i i . P i ln i e 
p r z e d t y m t r e n o w a l i . N i e t y l -
k o p i ln ie , l e c z i w s p o s ó b 
p r z e w i d u j ą c y , b o w i e m t e m -
p e r a t u r a w sa l i t r e n i n g o w e j 
p r z e w y ż s z a ł a -1-30" C. 

ZAKOPIAŃSKA MIŁOŚĆ 
P r ó b o w a ł m n i e k t o ś 

n i e d a w n o p r z e k o n a ć , że 
Z a k o p a n e j es t n a j b a r -
dz i e j u s p o r t o w i o n y m 
m i a s t e m P o l s k i . 

P r z e c i e ż t a m n i e m a l 
k a ż d y m i e s z k a n i e c a l t » 
s t a r t u j e w z a w o d a c h , 
a l b o b ę d z i e s t a r t o w a ł 
g d y d o r o ś n i e . P r z e c i e ż 
i m p r e z y w Z a k o p a n e m 
śc iąga ją na t r y b u n y 
s t a d i o n u l u b na trasy 
n i e m a l w s z y s t k i c h s t a -
ł y c h o b y w a t e l i t e j u r o -
c z e j s t a c j i k l i m a t y c z n e j 
j a k też l i c z n y c h p r z y -
j e z d n y c h . 

L a t e m w Z a k o p a n e m 
( j eże l i w y ł ą c z y s ię t a -
t e r n i k ó w i t u r y s t ó w ) o 
s p o r t o w y c h z a i n t e r e s o -
w a n i a c h t r u d n o m ó w i ć . 
B y ł e m t a m w e w r z e ś -
n iu r a z e m z k o l a r s k ą 
k a w a l k a d ą T o u r d e P o -
l o g n e . P r z e c h o d n i e p a -
trzy l i na nas ze z d z i w i e -
n i e m , a na t r y b u n a c h w y p e ł -
n i o n y c h m ł o d z i e ż ą szko lną 
w i ę c e j u w a g i s k u p i ł a p r z y -
s t o j n a s p i k e r k a n iż k r a j o w e i 
z a g r a n i c z n e g w i a z d y k o l a r -
skie . N i c t a k i e g o n ie p r z e -

POLSKIE LIGI PO FINISZU 
Październik i listopad to 

gorący okres sportowy. G ł ó w -
na przyczyna — koniec roz-
grywek piłkarskich. W e 
wszystkich klasach wielki 
ruch w „interesie". Jedni 
prą ku tytułom 1 awansom, 
inni walczą o utrzymanie się 
w swoich grupach. Oczywiś-
cie, skupia na sobie uwagę 
przede wszystkim I liga. W a l -
ka na finiszu była bardzo za-
cięta, przyniosła moc wrażeń 

Być, albo nie być 
Tadeusza Wieruckiego 

J e d y n y k o l a r z z a w o d o w y , p o -
s i a d a j ą c y p o l s k i e o b y w a t e l s t w o 
1 p o l s k ą l i c e n c j ę — T a d e u s z 
W i e r u c k i , z a m i e s z k a ł y s t a l e w 
B e l g i i , m i a ł w y j ą t k o w o s ł a b y s e -
z o n . P o k i l k u s u k c e s a c h n a p o -
c z ą t k u r o k u , b a r d z o s ł a b o w y p a d ł 
w T o u r d e F r a n c e i n a m i s t r z o s -
t w a c h ś w i a t a w L i p s k u . M i a ł o n 
r z e c z y w i ś c i e s z e r e g p e c h o w y c h , 
k r a k s , k t ó r e p r z e s z k o d z i ł y m u w 
z a j ę c i u l e p s z y c h m i e j s c . 

W i e r u c k i n a p i s a ł d o P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u K o l a r s k i e g o , ż e p o s t a n o -
w i ł s o l i d n i e p r z y g o t o w a ć s i ę d o 
p r z y s z ł e g o s e z o n u , a j e ż e l i m u 
z n o w u n i e p o w i e d z i e s i ę , r z u c i 
k o l a r s t w o . 

P r z y p o m n i j m y , ż e p o p r z e d n i m 
p o l s k i m z a w o d o w c e m , w ó w c z a s 
r ó w n i e ż j e d y n y m , b y ł E d w a r d 
K L a b i ń s k i , R o d a k z F r a n c j i . S t a r -
t o w a ł w p o l s k i c h b a r w a c h m . i n . 
w R e i m s , n a M i s t r z o s t w a c h Ś w i a -
t a 1947 r . 

650 R O C Z N I E 
N a w y ż s z y c h u c z e l n i a c h w y -

c h o w a n i a f i z y c z n e g o k s z t a ł c i s i ę 
w t y m r o k u p o n a d 2000 s t u d e n -
t ó w . R o c z n i e o p u s z c z a ć b ę d z i e 
m u r y u c z e l n i 650 a b s o l w e n t ó w , 
k t ó r z y z n a j d ą p r a c ę b ą d ź j a k o 
n a u c z y c i e l e " W y c h o w a n i a f i z y c z -
n e g o w s z k o ł a c h , b ą d ź j a k o t r e -
n e r z y . 

Skok W stronę... Tokio 
w c z a s i e z a w o d ó w l e k k o a t l e -

t y c z n y c h w p r z e m y s ł o w y m S o s -
n o w c u m ł o d y , n i e z n a n y z a w o d n i k 
t a m t e j s z e g o k l u b u „ W ł ó k n i a r z " — 
G a w r o n s k o c z y ł w d a l 7,58. Z 
t y m w y n i k i e m b y ł b y n i e o s t a t n i 
•w R z y m i e , m o ż e b ę d z i e n i e o s t a t -
n i w T o k i o . 

zarówno smutnych jak i ra-
dosnych. Chociaż w tym roku 
tych radosnych jest więcej, 
bowiem I liga się powiększa 
do 14 klubów i na miejsce 
dwóch drużyn spadających 
wchodzą aż cztery zespoły. 
Oto one: 

C R A C O V I A ( K R A K O W ) — 
najstarszy klub piłkarski — 
wielokrotnie zdobywał tytuł 
mistrza Polski. Ostatnio wie-
dzie żywot burzliwy to spa-
dając to wracając do I ligi. 
Drugim ligowcem krakow-
skim jest Wisła. 

Z A W I S Z A (BYDGOSZCZ) . 
Po raz pierwszy w ekstra-
-klasie. Po raz pierwszy rów-
nież Bydgoszcz będzie posia-
dała w I lidze aż dwa zespo-
ły. Drugim jest Polonia. 

L E C H (POZNAŃ) . Po trzech 
latach przerwy, Poznań — 
miasto wielkich tradycji spor-
towych, siedziba niegdyś 
s ławnej „ W a r t y " , znów ma 
pierwszoligową drużynę. W a r -
ta, zaś niestety spadła aż do 
III ligi. 

S T A L (MIELEC). Wielka 
„ b o m b a " ! Małe przemysłowe 
miasteczko z wschodniej Pol-
ski doczekało się I ligi. Bra-
wo! 

Kibice jak to kibice. W y -
prawiali różne przedziwne 
rzeczy w tych decydujących 
dla swych ulubieńców chwi-
lach. 

W B Y D G O S Z C Z Y po decy-
dującym o wejściu do I llgl 
meczu spalono na środku 
boiska, wśród wielkiej ucie-
chy, kapelusz trenera. Z w y -
czaj ten zaobserwowano u 
angielskich motocyklistów żu-
żlowych. 

W Ł O D Z I — dwaj kibice 
szczecińskiej Pogoni wyrwali 
kawały darni z boiska Ł K S - u 
I schowali do teczek. Zdu-
mionym widzom oświadczyli, 
że łódzka trawa przynosi Po-
goni szczęście: nigdy na niej 
nie przegrywa. Darń zaś prze-
szczepią na szczecińskie bois-
ko. Działo to się w okresie, 
gdy Pogoń zagrożona była 
spadkiem z I ligi. Niestety na 
nic nie zdały się praktyki 
kibiców Pogoni. Może za póź-
no się spostrzegli na czym 
rzecz polega. 

W P O Z N A N I U — oczekuje 
się z wielką niecierpliwością 

publicznego (na boisku) strzy-
żenia włosów. Oto jeden z 
poważnych panów (dyrektor 
dużego przedsiębiorstwa) za-
łożył się z trenerem i kierow-
nikiem drużyny „Lecha" , że 
w wypadku osiągnięcia a -
wansu do pierwszej ligi po-
zwoli na obcięcie swej czu-
pryny przed całą widownią 
stadionu. No I przegrał, łecz 
chyba nie rozpacza. 

Dopiero przedostatnia nie-
dziela rozgrywek I ligi pił-
karskiej w Polsce zadecydo-
wała kto musi opuścić ekstra-
klasę. 

Są to dwa kluby: Gwar-
dia — Warszawa I Pogoń — 
Szczecin. 

Wraz ze spadkiem Gwardii 
Ilość klubów I ligi w stolicy 
została zredukowana do jed-
nego zespołu — Legii. Kra -
ków będzpe miał dwóch li-
gowców: Wisłę i Cracoyię; 
Bydgoszcz także dwóch: Po-
lonię I Zawiszę. Spadek 
Gwardii jest tym bardziej 
zaskakujący, że należała ona 
przez kilka lat do najmoc-
niejszych zespołów, brała na-
wet udział w rozgrywkach o 
Puchar Europy a wielu j e j 
zawodników, jak Baszkiewicz, 
Hachorek, a przede wszyst-
kim bramkarz Stefaniszyn 
grali nie raz w reprezentacji 
narodowej. 

Ostatecznie mistrzem I li -
gi został „ R U C H " — Cho-
rzów, zdobywając ten zasz-
czytny tytuł poraź ósmy. Sta-
nowi to piękne uwieńczenie 
40-lec'a zasłużonego górnlczo-
-hutnlczego klubu. 

Pisaliśmy niedawno o w a ł -
brzyskim „Górniku" . Dodaj -
my więc teraz, że ma on du-
że szanse wejścia do II ligi. 
Na 3 kolejki przed końcem 
rozcrywek prowadził w ta-
beli. 

Jak już Informowaliśmy 
I liga piłkarska ma być po-
większona do 14 klubów, więc 
w tym sezonie awansu.ia z 
II ligi aż cztery zesnołv. M ó -
wi się jednak, że istnieje e-
wentuałność łlgl 16 drużyno-
wej . W takrm wypadku dwaj 
nle^szczęśłiwoy Gwardia i Po-
goń pozostaliby w ekstrakla-
sie. 

ż y l i ś m y a n i w z a g u b i o n y c h 
m i a s t e c z k a c h R z e s z o w s z c z y z -
ny , an i na g ę s t o z a l u d n i o -
n y c h t e r e n a c h z i emi śląski.3j. 
0 p i ł c e n o ż n e j , l e k k o a t l e t y c e , 
tenis ie , c zy b o k s i e n ie m a 
z k i m w Z a k o p a n e m r o z m a -
w i a ć . 

C o w i ę c e j , w m i e ś c i e t y m 
j a k ż e c z ę s t o n a z y w a n y m s t o -
licą z i m o w y c h s p o r t ó w , n ie 
p r z y j ą ł s ię an i h o k e j na l o -
dzie , an i ł y ż w i a r s t w o , ani s a -
neczk i . 

C z y m o ż n a w i ę c p o w i e -
dz ieć , źe j e s t t o n a j b a r d z i e j 
u s p o r t o w i o n e m i a s t o w P o l -
s c e ? 

A j e d n a k na p u n k c i e n a r -
c i a r s t w a w s z y s c y m a j ą tu 
n i e o g r a n i c z o n e u c z u c i a i a m -
b i c j e , z a w s z e o t w a r t e serca 
1 s k a r b c e , m a j ą — n i k o g o nie 
o b r a ż a ć — f i o ł k a . 

Chcą m i e ć n a j l e p s z e u r z ą -
dzen ia , n a j w s p a n i a l s z ą s k o c z -
nię , n a j l e p s z y c h z a w o d n i k ó w , 
n a j w i ę k s z e i m p r e z y . 

I t r z e b a p o w i e d z i e ć , że te 
s k o n c e n t r o w a n e ż y c z e n i a i 
p ragn ien ia , z g o d n i e p o d z i e l a -
n e p r z e z ty ch , c o t u sta le ż y -
ją i t y c h , k t ó r z y Z a k o p a n e na 
k r ó t k o o d w i e d z a j ą , są na o g ó ł 
z a s p o k a j a n e . C o w i ę c e j , c zyn i 
s ię w s z y s t k o , a b y p o d k a ż -
d y m w z g l ę d e m b i ć p o p r z e d -
nie os iągn ięc ia . 

W ł a ś n i e teraz Z a k o p a n e 
p r z e ż y w a n o w y o k r e s szału. 
O j c o w i e m i a s t a i dz ia łacze 
s p o r t o w i r zuc i l i s ię w w i r 
g o r ą c z k o w e j p r a c y ; na u l i -
c a c h i w k a w i a r n i a c h , w l o -
k a l a c h k l u b o w y c h i zac i szu 
d o m o s t w m ó w i s ię t y l k o o 
t y m , c o będz i e , d o c z e g o t r z e -
ba się n a j l e p i e j p r z y g o t o w a ć . 

A p r z e c i e ż d o n a r c i a r s k i c h 
m i s t r z o s t w świata , k t ó r y c h 
o r g a n i z a c j ę p r z y z n a n o Z a k o -
p a n e m u , i k t ó r e są w ł a ś n i e 
p r z y c z y n ą i ź r ó d ł e m w z m o -
ż o n e j a k t y w n o ś c i dz ie l i nas 
j e s z c z e p r z e s z ł o r o k czasu. 
N ie p r z e s z k a d z a t o j e d n a k , że 
z a k o p i a ń c z y c y dos ta l i s k r z y -
de ł i w s z y s t k o c o c zyn ią , r o -
bią z myś lą w ł a ś n i e o t e j i m -
prez ie . 

I ch d u m a j e s t zresztą u z a -
sadniona . P r z e c i e ż Z a k o p a n e 
b ę d z i e g o s p o d a r z e m m i s -
t r z o s t w ś w i a t a j u ż p o raz 
trzec i w s w e j histori i , a t a k i m 
r e k o r d e m m a ł o k t ó r a m i e j -
s c o w o ś ć na ś w i e c i e m o ż e s ię 
p o c h w a l i ć . D o b r a s ł a w a , j a -
ką p o z o s t a w i ł y p o sob ie m i -
s t r z o s t w a świata , r o z g r y w a n e 
w Z a k o p a n e m w 1929 r. i 
1939 r. s p r a w i ł y , że M i ę d z y -
n a r o d o w a F e d e r a c j a N a r c i a r -
ska (FIS) z a a k c e p t o w a ł a p o l -
ską p r o p o z y c j ę a m i e s z k a ń c y 
t e g o mias ta czują s ię z d o p i n -
g o w a n i , a b y nie s p u ś c i ć z 
tonu. 

Zresztą n i e w ą t p l i w i e gra ją 
tu n ie t y l k o r o l ę a m b i c j e 
s p o r t o w e . T r u d n o l e k c e w a ż y ć 
k o r z y ś c i j a k i e d a j e m i a s t u , 
o r g a n i z u j ą c e m u m i s t r z o s t w a 
ta i m p r e z a z p u n k t u w i d z e -
nia r o z w o j u turys tyk i , j a k 
r ó w n i e ż w p ł y w u j a k i m a o n a 

na d e c y z j e p a ń s t w o w e c o d o 
d o d a t k o w y c h k r e d y t ó w na i n -
w e s t y c j e . 

O t o i m a c i e sp lo t p r z y c z y n 
i o k o l i c z n o ś c i j a k i e s p r a w i ł y , 
ż ę Z a k o p a n e p r z e ż y w a w i e l -
k i e dn i , k t ó r e p o r ó w n a ć m o ż -
n a d o n a s t r o j u r o d z i n y s z y -
k u j ą c e j s ię d o ś l u b u p a n n y 
m ł o d e j . 

E. S T R Z E L E C K I 

4 „Syrenki" 
w Rajdzie^ 

Monte Carlo 
Już w tej chwUi wiadomo, 

że do jubileuszowego X X X 
Rajdu Monte Carlo w stycz-
niu 1961 r. wystartuje 6 pol-
skich ekip — 4 na wozach 
polskiej produkcji „Syrena" 
i 2 na samochodach „Simca" . 

Naturalnie ruszą one z 
Warszawy, która jak w la -
tach ubiegłych jest jednym z 
punktów startowych tej s ław-
nej imprezy. 

Przypuszcza się zresztą, że 
stolica Polski cieszyć się bę-
dzie w tym roku dużą po-
pularnością. Po pierwsze dla-
tego, że w zeszłym roku wła-
śnie z Warszawy wyruszył w 
drogę późniejszy • zwycięzca, a 
samochodziarze są... przesąd-
ni. Powtóre, ponieważ zlikwi-
dowano w 1961 r. dwa punk-
ty startowe — Ateny I Rzym. 
Po trzecie polscy organizato-
rzy cieszą się bardzo dobrą 
opinią I zebrali masę pochwał 
za przygotowanie wyjazdu z 
Warszawy w łatach ubiegłych. 

Polskie wozy „Syrena" , jak 
wiadomo, całkiem dobrze za-
debiutowały w Rajdzie Monte 
Carlo w 1960 r. Oczekuje się 
że znana polska fabryka sa-
mochodów FSO na Żeraniu 
w Warszawie postara sie 
przygotować w tym roku 
swoje wozy jeszcze lepiej. 

N O W Y SPORT 
W y ś c i g i p r y m i t y w n y c h s a -

m o c h o d z i k ó w , b e z karoser i i 
t zw. G o - k a r t ó w p r z y j m u j ą s ię 
i w Po l s ce . Jesienią o d b y ł o 
s ię k i lka w y ś c i g ó w na Ś ląsku 
i w G d y n i . M ó w i się, że w 
p r z y s z ł y m sezon ie G o - k a r t y 
staną się b a r d z o m o d n e 1 b ę -
dą k o n k u r e n c j ą d la z a w o d ó w 
ż u ż l o w y c h . 

ŚMIERĆ KOLARZA 
W czasie wyścigu kolar-

skiego Gdynia — Puck — 
Gdynia zamykającego sezon 
na Wybrzeżu, miał miejsce 
tragiczny wypadek. W czo-
łówce wyścigu wydarzyła się 
kraksa. Młody 20-Ietni za-
wodnik Brunon Augustyniak 
chcąc wyminąć leżących ko-
larzy wpadł na drzewo I po-
niósł tak ciężkie obrażenia, 
że zmarł w szpitalu. 



W ^ S O — S i g o a l o o s î n c e o d i e d e f o r ê t p r è s d ' A o i o * ^ 

L A N O U V E L L E V I E 
D ' U N B I P L A N D E R E C O N N A I S S A N C E 

Un vieux biplan, à la silhouette anachronique prend l'air sur l'aérodrome 
de Goclawek, faubourg de Varsovie. Autrefois utilisé pour des reconnaissan-
ces par l 'armée de l'air ce brave „Kukuruznik" (biplan soviétique corres-
pondant au „Piper" américain) porte maintenant comme insigne une croix 
rouge. Mais aujourd'hui ce n'est pas une mission sanitaire qu'il a à remplir. 

A 1200 mètres d'altitude le 
rayon d'observation atteint 
25 kilomètres. Le passager 
déclenche le poste de ra-

-dio et parle au micro. „Ici 
W - 8 0 — Nous, nous dirigeons 

sur Przasnysz — Terminé, Ecoute". 
Et d a n s les é c o u t e u r s r é s o n n e u n e 

aut re v o i x : 
„Près d'Anin on signale un début 

d'incendie de forêt. Vérifiez si les 
pompiers se dirigent sur les lieux et 
si la situation n'exige pas des moyens 
plus importants". 

. . .C'est q u e n o t r e b r a v e W - 8 0 a p -
p a r t e n a n t à l ' a v i a t i o n sanita ire , u t i -

Des escargots-éprouvette? 
C h a q u e a n n é e a u g m e n t e l ' e x p o r -

tat ion p o l o n a i s e d ' e s c a r g o t s v e r s la 
F r a n c e . C e sont auss i b i e n des 
„ b o u r g o g n e s " q u e des „ p e t i t s - g r i s " . 

P o u r la p r e m i è r e f o i s s e r o n t e n -
v o y é s des e s c a r g o t s q u i o n t 
d é j à o b t u r é l e u r c o q u i l l e p o u r 
l ' h i v e r et d o n t le p r i x est d e 2—3 
f o i s p lus é l e v é q u e c e l u i d e l eurs 
f r è r e s pr in tan iers . L ' a n n é e p r o c h a i n e 
o n c o m p t e e x p o r t e r 50 t o n n e s d e 
ces g a s t r o p o d e s d ' h i v e r . 

L ' e x p o r t a t i o n des e s c a r g o t s é tant 
f r u c t u e u s e , les spéc ia l i s tes e s s a y e n t 
de les é l e v e r e n capt iv i t é . D é s 
qu ' i ls a u r o n t réuss i , et q u e les p r e -
m i e r s e s c a r g o t s - é p r o u v e t t e a p p a r a î t -
r ont , n o u s n e m a n q u e r o n s pas d ' e n 
i n f o r m e r nos l e c teurs . 

l ise ses „ m o m e n t s l i b r e s " à r e m p l i r 
des miss i ons p o u r le c o m p t e d e la 
C o m p a g n i e P o l o n a i s e d ' A s s u r a n c e s . 

C e l l e - c i a pr is en c o n s i d é r a t i o n q u e 
les d é d o m m a g e m e n t s p a y é s a u x s i n i -
strés coûtent p lus c h e r q u e les h e u r e s 
d e ces v o l s d e patrou i l l e . 

N ' o u b l i o n s pas , en e f f e t , q u e n o m -
bres d e m a i s o n s d a n s la c a m p a g n e 
p o l o n a i s e s o n t e n c o r e c o u v e r t e s d e 
c h a u m e , q u e les f o r ê t s d e sap ins 
s o n t n o m b r e u s e s d a n s les p la ines d e 
M a z u r i e . Et s i gna le r à t e m p s un d é -
b u t d ' i n c e n d i e p e u t é v i t e r u n g r a v e 
s inistre . 

Et n o t r e W - 8 0 c h a n g e d e c a p et se 
d i r i g e sur A n i n . A u - d e s s o u s , sur la 
route , a p p a r a i s s e n t les p o i n t s r o u g e s 
d e d e u x v o i t u r e s d e p o m p i e r s . 

L ' o f f i c i e r d e b o r d se m e t e n l i a i s o n -
r a d i o a v e c les vo i tures . N u l l e f u m é e 
n 'est v i s ib le . C 'é ta i t cet te f o i s u n e 
f a u s s e a lerte . 

M a i s d é j à la p r e u v e a été f a i t e 
p l u s i e u r s f o i s q u e ce t te a c t i on est 
p r o f i t a b l e . 

Le 16 septembre l'officier de 
patrouille signale un début d'incen-
die dans le village de Rypiny Sta-
re près de Wołomin. Un appel radio 
et une rapide intervention des sa-
peurs-pompiers sauvèrent le village 
de la destruction. De même à A n -
drzejevpo, où i'avlon effectua un at-
terrissage de fortune et où l'officier 
de bord dirigea la lutte contre le 
feu etc. etc. 
T o u s les j o u r s des patrou i l l e s 

aér i ennes s u r v o l e n t les v o i v o d i e s d e 
V a r s o v i e , B i a ł y s t o k , K i e l c e , L u b l i n , 
R z e s z ó w . 

Et ce t te a c t i on sera e n c o r e é tendue . 
Il f a u t e s p é r e r d 'a i l l eurs , q u e les 
s a p e u r s - p o m p i e r s , d i s p o s e r o n t b i e n t ô t 
d e l eurs p r o p r e s a v i o n s d e patrou i l l e . 

UN STRASBOURGEOIS HONORE PAR 
LES CHIRURGIENS POLONAIS 

Lors du 40 -ème Congrès de la 
Société des Chirurgiens Polonals, 
auquel ont pris part 2000 médecins, 
plusieurs des invités étrangers se 
sont vu remettre solennellement des 
diplômes de membre honoraire. 

Parmi eux notons le chirurgien 
mondialement réputé Mr. René Fon-
taine de Strasbourg ainsi que Clé-
ment Price Thomas de Londres, 
Clarence Crafford de Stockholm, 
Alexandre ' Bakoulev de Moscou. 

Tous ont vu reconnaître ainsi leur 
coopération avec la médecine polo-
naise. 

L e s c o l o s s e s o c é a n i q u e s 
a c c o s t e r o n t 
au Bassin Français 

D a n s le por t d e G d y n i a ont pr is 
f i n les t r a v a u x d e c o n s t r u c t i o n du 
p lus p r o f o n d bass in p o r t u a i r e dans 
la Ba l t i que . C e bass in , s i tué n o n - l o i n 
d e l ' entrée d u por t , a 12 m è t r e s d e 
p r o f o n d e u r . A v e c p lus i eurs centa ines 
d e m è t r e s d e q u a i le „ B a s s i n F r a n -
ça i s " , car tel est s o n n o m , p e r m e t t r a 
l ' a c c o s t a g e et le d é c h a r g e m e n t d e s 
p lus g r a n d e s unités . 

Des arbres de Noël 
en... boîtes 

C'est un bel arbre de Noël, 80 cm 
de hauteur, des branches touilues d'un 
beau vert profond, une forme régulière. 
Le tout joliment emballé dans une 
boite en carton et, qui plus est... en 
pièces détachées. 

Le tronc, les branches sont bien 
rangés et occupent peu de place. 
L'acheteur n'a qu'à regarder le mode 
d'emploi et construire son arbre. 

Car ce sapin est en matière plasti-
que. Une première série de plusieurs 
dizaines de mille de ces arbres de 
Noël sera lancée sur le marché par 
l'industrie chimique polonaise en dé-
cembre. 

41 p i è c e s françaises 
sur l e s s c è n e s p o l o n a i s e s 

La saison théâtrale 1959/60 a apporté 
entre autres 41 premières françaises, 
dont 17 contemporaines. Parmi les au-
teurs citons Balzac, Beaumarchais, 
Maupassan^ Marivaux, Mérimée, 
MoJière, Musset, Racine, Scribe ainsi 
que Giraudoux, Montherlant, Ionesco, 
J. Romains, Sartre, VaiUant. 

Le „Rhinocéros" de Ionesco mis 
en scène à Gdańsk et le „Diable et 
le Bon Dieu" de Jean-Paul Sartre — 
présenté à Varsovie ont pris place 
parmi les sensations théâtrales de 
la saison. 

4 0 0 ponts en construction 
D a n s t ou te la P o l o g n e 400 ponts sont 

a c t u e l l e m e n t en c o n s t r u c t i o n . L e p lus 
g r a n d d ' e n t r e e u x , j e t é sur la V i s t u l e 
près d e C h e ł m n o aura p r è s d ' u n k i l o -
m è t r e d e long. . L a p l u a r t des autres 
sont des ponts „ m o y e n s " entre 300 et 
400 m è t r e s . 

C I S l ô H ô R 
<#-î«gOMQK I 

'Jti . 
ijf s/ 

Lors de la dernière journée du Salon Nautique de Paris le stand polonais 
placé sous le signe de la centrale de commerce extérieur „ C e n f r a -
mor", a été visité par Mr. Michel Debré, Premier Ministre. Auparavant 
Mr. Chaban-Delmas, président de l'Assemblée Nationale avait, lui aussi, 
visité ce stand. Phot. J. H. M'. — J. M o u r r e à u 

Janusz Pomaski n'a que 6 ans, mais 
il sera le héros du lilm „La visite 
du président" réalisé selon un scéna-
rio de l'écrivain polonais Jerzy • Za-
wieyski 

IVOUVELLES ECLAIR | 
J^ Les pommes de terre sont ori-

ginaires d'Amérique. Il est donc 
logique qu'elles y retournent. Aussi 
1400 tonnes de ces tubercules ont 
quitté Białystok pour l 'Uruguay. 

Jk. Kostrzyn, ville-frontière au 
confluent de la Warta et de l 'Oder 
avait été complètement rasée en 
1945. En 1956 elle ne comptait en-
core que 2.900 habitants. Mais en 
4 ans la population a presque triplé 
et atteint déjà plus de 8.000 âmes. 
C'est la création d'industries de la 
cellulose et du papier qui ont rendu 
la vie à cette ville. 

^ Les jeunes savants de la chaire 
d'Ëlectronique de l'Institut Poly-
technique de Gliwice ont mis au 
point une méthode originale de con-
struction des compteurs Geigier. 
Ils utilisent à cet effet des postes 
à transistors, les populaires „Szarot-
ka " . Les compteurs Geiger mar-
chent bien. 

^ A Salina, sur le San un bar-
rage est en construction. Des di f -
ficultés d'accès et de transport 
rendaient les travaux difficiles. Le 
génie militaire y a remédié en 
construisant en 3 semaines un nou-
veau pont f ixe sur la rivière. 

» NOUVELLES ECLAIR 
^ En septembre 2987 accidents 

ont été dénombrés sur les routes 
polonaises. 229 tués, 2598 blessés 
dont 394 enfants, 1860 véhicules 
endommagés — voilà le triste bilan. 

M. Malgré le froid les habitants 
de Poznań ont consommé en 3 se-
maines d'octobre 20 tonnes de gla-
ces „Calypso" , soit environ 120.000 
portions. 

Les scouts de .Telenia Góra ont 
reçu en cadeau du Commandement 
de l ' A r m é e de l'Air... un avion à 
réaction. Celui-ci cependant ne 
volera pas, mais sera exposé en 
public. 

.A. Depuis le 1 novembre „Air -
France" a définitivement retiré de 
la ligne Paris — Varsovie les 
avions à hélice. Cette ligne est 
désormais exclusivement desservie 
par des „Caravelles" . 

Nul n'est fidèle 
comme à Wrocław 

16.521 c o u p l e s ont , p o u r des r a i -
sons d i v e r s e s , d e m a n d é le d i v o r c e e n 
P o l o g n e au c o u r s d u p r e m i e r s e m e s t r e 
d e ce t te année . Soi t 187 d e p lus q u e 
l ' année d e r n i è r e . 

A V a r s o v i e 493 d i v o r c e s d e p l u s , 
en Si lés ie 55, m a i s à W r o c ł a w 199 d e 
m o i n s q u e p e n d a n t les 6 p r e m i e r s 
m o i s d e 1959. 

L a p r e u v e est fa i te . N u l n ' e s t 
f i d è l e c o m m e à W r o c ł a w . 

Le Gérant: M. Banaszkiewicz 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Graficzne Łączności 
Varsovie, ul. Ludna 4 

Un médicament 
contre l'hémophilie 

A p r è s d e l o n g u e s r e c h e r c h e s et 
d e n o m b r e u s e s e x p é r i e n c e s un g r o u -
p e d e m é d i c i n s d u c e n t r e s a n g u i n 
d e W r o c l a w a mis au po in t u n e 
m é t h o d e p e r m e t t a n t d ' i s o l e r l e 
f i b r i n o g è n e d u sang h u m a i n . 

L e f i b r i n o g è n e , s u b s t a n c e c o n t e -
n a n t les é l é m e n t s les p lus i m p o r -
tants q u i p r o v o q u e n t la c o a g u l a t i o n 
d u sang , est un m é d i c a m e n t i m p o r -
tant p o u r le t r a i t e m e n t d e l ' h é m o -
ph i l i e et d ' autres m a l a d i e s d u sang . 

J u s q u ' à p r é s e n t la P o l o g n e i m p o r -
tait le f i b r i n o g è n e , d o n t le p r o c é d é 
d e p r o d u c t i o n était t enu secret . 



w P O L S K I M L U N A P A R K U 
Zdjęcia : B O G D A N K R A S I C K I 

X -^RZEKLI wszystkich! Tych, którym przedstawili się osobiście podczas 
występów w Poznaniu, Jeleniej Górze, Katowicach, Łodzi, Krakowie 
i Warszawie, i tych, którzy oglądali ich na ekranach telewizorów. 

— J e d n y m słowem: ,,Les Frères Jacques" podbili w Polsce co najmniej 
dwa miliony osób! 

Dlaczego się tak spodobali? Mieszkacie przecież w ojczyźnie ,.Czterech Ja-
kubów" i z pewnością dobrze ich znacie, a więc wiecie dlaczego! 

Rozbawieni, roztańczeni, okraszając każdą piosenkę doprowadzonymi do 
perfekcji gestami rąk wyczarowują małe widowiska stanowiące prawdziwą 
ucztę dla oczu i uszu widzów. 

Kilka piosenek szczególnie przypadło do gustu polskiej publiczności. np. 
. .Myszy i koty" . ..Perski szach". ..Pstrąg", ..Pastorzy". ..Buffalo Bar". Nie! Nie 
sposób wymienić wszystkich! 

Wieczorami ..Bracia" bawili publiczność. A w dzień? 
Zwiedzali miasta, oglądali wystawy sklepowe, popijali ,,małe czarne" w ka-

wiarniach. W Katowicach weseli bracia zwiedzili . .Wesołe Miasteczko". Tu od-
nalazł ich nasz fotoreporter. Oto ich przygody. (L. K.) 

Où al lons-nous? — Do katowickiego lunaparku — „ W e s o ł e -
go Miasteczka" . — Doskonale! Jak widzicie każdy z braci 
Jakubów znalazł tu swoje okno na świat 1 każdy z nicłi 
co innego tu doulrzegl. Optymizm panuje niepodzielnie 

Qu'est -ce aue c'est, monsieur? — „Kołacz " . — Je ne comprend 
pas. — Xo, placek, ciasto tylko po śląsku. — A h ! Très bien! 
K u p u j e m y . Tego nam właśnie brakowało! A kawusi nie m a ? 

Kraksa ! Zderzenie! — To on je spowodował ! — Va-donc, eh, chauffard! — Bez prawa j a z - Serenada miłosna na trzy głosy męskie i jedną fa jkę do 
dy wsiadł do elektrycznego samochodziku! — Wyrzucić go stąd! — Natychmiast do diabła! dwóch ukochanych pod okienkiem maleńkiego białego domku 

Panowie! Nie wszyscy na raz! A l e jakże mają złozyć 
autograf pięknej Polce czterej zachwyceni nią wąsaci 
Francuzi, wszędzie i zawsze występujący razem? 

V t 
Tego jeszcze nie było! Attention! Czekaliśmy na tę chwilę wiele, wiele lat. I oto wspaniała 
polska rakieta z dzielną francuską załogą na pokładzie gotowa do startu na... księżyc. Trochę 
wysoko, ale lecimy! A u revoir! D o widzenia! Jeśli powrócimy, obiecujemy nowe występy 



WG. POWIEŚCI 
WAC-tAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Florian Gotartowski, porucznik Legionów Dąbrowskiego, 

traci nieoczekiwanie swą ukochaną, Zosię Dziewanowską, 

i jej matkę, aresztowaną przez pruską policję, a jedno-

cześnie dowiaduje się o splądrowaniu przez Prusaków do-

mu i wcieleniu brata w rekruty. Po wyzdrowieniu wstę-

puje w szeregi szwoleżerów i jedzie do Francji. We Frank-

lurcie nad Menem bierze udział w bójce między pijanymi 

mieszczanami a Polakami. Jej następstwem jest sąd wojen-

ny, którego przewód wykazuje jednak niewinność szwo-

leżerów. Po uwalniającym wyroku marszałek Kellerman 

u / i c c i za d.a nich uczlę, w czasie której Stadnicki popisuje 

się nieludzką silą. Tymczasem do dworku, w którym zna-

lazła schronienie matka Floriana, przybywa niespodziewa-

nie markietanka Żubrowa, anonsując przyjazd panny Kura-

wanówny, dowodzącej oddziałem ochotników. Gospodarz 

przyjmuje ją wybuchem wściekłości. Markietanka grozi 

mu wówczas karą śmierci przez rozstrzelanie, ale scenę ię 

przerywa przybycie panny Kurdwanówny. 

Jedna z dziewcząt, o gęstych, wijących się w pierście-
nie włosach, przyitrytych rogatywką, podeszła śmiało 
do stołu. „Kto tu jest właściciełem?" — spytała grzecz-
nie. Pan Bonawentura z upodobaniem przyglądał się 
jej zgrabnie uszytej Iturtce Itoloru granatowego, takiej 
samej barwy spódniczce i szabełce, wiszącej na białym 
temblaku. „Ja!" — odparł siląc się na surowość. — 
„Chciałam prosić razem z panną Dziewanowską o po-
mcc. Jestem Kurdwanówna!" — „A ja jestem Żubro-

markictanka uścisnęła silnie dłoń. 

Z kolei przywitała się z nim panna Dzewanowska. 
Na widok napełnionych barszczem misek panna Kur-
dwanówna bezceremonialnie zasiadła do stołu, Zosia 
uczyniła to samo i chrobot łyżek rozlegał się w całej 
izbie. Zaskoczony takim zachowaniem pan Bonawen-
tura zezłościł się na nowo. „Widzę, że panienki wy-
dały wojnę wróblom — zaczął złośliwie. Świetnie się 
składa, bo jest ich ostatnio zbyt wiele. A może bę-
dziecie ścinać makówki?" Dziewanowska zatopiła w 
nim czarne źrenice. „Boisz się pan o swoją?" — spytała. 

„Może trochę grzeczniej — syknął złowrogo pan Głus-
ki — bo zawołam czeladź, a ta zrobi z wami porzą-
dek". Kurdwanówna posmutniała w jednej chwili. „Wi-
dzę — powiedziała, że pan nie tylko czeladź, lecz na-
•.vct Austriaków gotów zawołać. VVobec tego zapłacimy 
za ten gorzki posiłek i ruszymy w dalszą drogę!" 
Tymczasem pani Gotartowska, zafrapowana nazwiskiem 
kapitanowej Gotartowskicj, wymknęła się niespostrzeże-
nie z jadalni i skierowała kroki do stajni, gdzie spodzie-
wała się zasiać Żubrową. Markietanka karmiła konie. 

Kczżalona Żubrowa opowiedziała chaotycznie matce 
Floriana o ucieczce z rąk zbirów Karlewicza o tym, jak 
dostali się na jedną z płynących Wisłą krę, jak wresz-
cie wyczerpane dobiły do brzegu i wtedy zorientowały 
się, że nie ma z nimi Macieja Żubra, który usiłował 
zatrzymać goniących ich rzezimieszków. Jak się później 
dowiedziała, Maciej przychwycony został przez au-
striacki patrol i wcielony do ich wojska, one zaś, wę-
drując dniami i nocami, dotarły aż pod Zamość, gdzie 
w jednej wsi zamieszkiwała rodzina markietanki. 

„Aresztowanie, więzienie, ten diabelski Karlewicz, że-
by z piekła nie wyszedł nigdy — biadoliła Żubrowa — 
wreszcie kąpiel w lodowatej wodzie i niewygody w 
drodze do Zamościa odebrały starszej pani Dziewanow-
skiej wszystkie siły. Męczyła się biedaczka coś ze dwie 
niedziele, aż umarła mi na rękach, polecając gorąco 
mej opiece panienkę, to jest, chciałam powiedzieć — 
panią kapitanową Gotartowską". Matka Floriana słu-
chała ze wzrastającym zainteresowaniem bezładnego 
opowiadania markietanki, i z pewnym niepokojem. 

„O jakiej wy kapitanowej Gotartowskicj opowiadacie?" 
— rzuciła niecierpliwie. Stara popatrzyła na nią ze 
zdumieniem. „Jak to jakiej? — No przecie naszej. 
Dziewczyna śliczna, jak krew z mlekiem, aż oczy bolą 
od patrzenia. Toteż nie dziwiłam się wcale, że pan ka-
pitan Florian zapałał do niej gorącą miłością Przecież 
wreszcie doczekamy się wnuków " — zakończyła z jaw-
ną dumą. Pani Gotartowska uczuła kłucie w piersiach. 
Stało się dla niej jasne, że jej ukochany Florian oże-
nił się bez jej wiedzy, bez błogosławieństwa matki... 

„Kiedy wzięli ślub?" — zapytała. Markietanka chwyciła 
się pod boki. „O jakim ślubie pani gada? Kiedy mieli 
się pobrać? Najpierw pan porucznik musiał jechać z 
podjazdem, później panienkę aresztowali..." „Więc ona 
jest jego kochanką?" — szepnęła Gotartowska ze zgro-
zą. Stara zatrzęsła się z oburzenia. „Co mi pani bę-
dziesz głupstwa wygadywać? — potrząsnęła potężną 
dłonią przed oczyma wystraszonej Gotartowskicj — Ta-
ka z niej kochanka pana porucznika... a do diabła, zaw-
sze się mylę... jak ze mnie żona cesarza Napoleona!" 

Pani Gotartowskicj spadł kamień z serca. Syn nie 
sprzeniewierzył się rodzinnym tradycjom! Próbowała 
zagadnąć Żubrową, ale markietanka lekceważąco mach-
nęła ręką. „Czasem sowa porodzi jednak sokoła!" — 
zamruczała. Matka Floriana nie dosłyszała tej ostatniej 
uwagi i pospieszyła do jadalni. Tu skinęła nieznacznie 
na stojącą przy oknie Zosię Dziewanowską i zaprowa-
dziła ją do przylegającego alkierzyka. „Jestem matką 
Floriana!" oświadczyła bez żadnego wstępu. Zosia za-
rumieniła się silnie, pochyliła się i pocałowała ją w rękę. 

Starsza pani odwzajemniła jej się pocałunkiem w czo-
ło. „Nic wiedziałam — zaczęła, siląc się na spokój — 
że przyjdzie mi w panience witać krewniaczkę". Wi-
dząc zaś zdziwienie Zosi dodała szybko: „Z twoją mat-
ką, Basią, przyjaźniłyśmy się od dzieciństwa!" Panna 
Dziewanowska czerwieniła się coraz bardziej i widocz-
niej. Wyczuwała całą wymuszoność spokoju starej ko-
biety i nie wiedziała, jak się zachować. „Czy mój syn 
oświadczył się twej matce?" — wypaliła nagle Gotar-
towska. Jej oczy stały się czujne i jak by niebezpieczne. 

„Tak! — odrzekła Zosia po chwilowym wahaniu — ale 
nieboszczka mamusia odrzuciła je bez namysłu". Ślicz-
ne oczy Zosi pokryły się mgiełką rozrzewnienia. — „A 
między wami — badała natarczywie Gotartowska — 
nie było jakichś wynurzeń, czy obietnic? Bo ta markie-
tanka coś zbyt obcesowo przeznacza cię na moją syno-
wą. Powiedz więc, jako matce, całą prawdę i nie ukry-
waj niczego!". Zosia spojrzała teraz na nią bez cienia 
obawy. „Kocham Floriana!" — oświadczyła dobitnie, 
a potem poderwała się gwałtownie i pomknęła do sieni. 

Biegnąc, tłumiła narastający w piersiach szloch. Nie 
takiego przyjęcia spodziewała się od matki ukochane-
go! Jakie nieprzyjemne stawiała pytania! Czy nie było 
między nimi wynurzeń! Na wspomnienie wyblakłych 
surowych oczu pani Gotartowskicj zaczęła dygotać. Jak-
że odmienny od swej matki był Florian! Jaki dobry, 
szlachetny. Za co spotkało ją tak niemiłe potraktowa-
nie? Za to, że kocha go całym sercem i całą duszą? 
Zatrzymała się obok prastarej, posrebrzanej kwieciem 
lipy i, luląe się do pnia, wybuchła płaczem. (25 — d.c.n.) 


